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WOJCIECH JARUZELSKI na konferencji prasowej po X Zjeździe PZPR Michaił Gorbaczow do uczestników Igrzysk Dobrej Woli
— z udziałem ponad 400 dziennikarzy prasy krajowej i zagranicznej

Zaakcentować pragnę niezmienność w realizacji
linii porozumienia i walki oraz determinację

we wdrażaniu reformy, której drugi etap proklamujemy

Powinniśmy przekazać młodzieży
sztafetę pokoju a nie pochodnię wojny
Po raz pierwszy od 10 lat sportowcy USA i ZSRR spotkali się na

dużych międzynarodowych zawodach, co jest rokującym nadzieje
na przyszłość aktem dobrej woli

[W konferencji uczestniczyli również: premier Zbigniew Messner

oraz sekretarze KC: Stanisław Ciosek, Kazimierz Cypryniak
i Andrzej Wasilewski

Imponująca, barwna, blisko 2-godzinna uroczystość otwarcia Igrzysk
Dobrej Woli odbyła się na centralnym stadionie im. W. Lenina na Łuż-
nikach w Moskwie. 100-tysięczna publiczność gorąco powitała przybyłego
na stadion sekretarza generalnego KC KPZR — MICHAIŁA GORBA­
CZOWA. Radziecki przywódca zwrócił się do uczestników i gości igrzysk
ze znamiennym orędziem pokojowym.

WARSZAWA (PAP). Jak już informowaliśmy,
w gmachu Urzędu Rady Ministrów odbyła się 4
bm. konferencja prasowa, poświęcona wynikom
zakończonego dzień wcześniej X Zjazdu PZPR. Z

ponad 400-osobową grupą dżdennikarzy krajo­
wych i zagranicznych spotkali się: WOJCIECH
JARUZELSKI, ZBIGNIEW MESSNER oraz no­
wo wybrani sekretarze KC — STANISŁAW

CIOSEK, KAZIMIERZ CYPRYNIAK i ANDRZEJ
WASILEWSKI. Przedstawiamy przebieg tej kon­
ferencji.

Większość pytań skierowana była do I sekretarza KC
PZPR, który przez prawie 2,5 godziny odpowiadał na tematy
dotyczące nie tylko obrad najwyższego partyjnego forum,
ale również niemal wszystkich dziedzin naszego życia spo­
łeczno-politycznego i gospodarczego. Pytania dotyczyły m. in.
polityki zagranicznej Polski, spraw wewnątrzpartyjnych, u-

działu delegacji zagranicznych w obradach X Zjazdu, refor­

my gospodarczej, stosunków państwo-Kościół, Proszono o

rozwinięcie niektórych zasygnalizowanych na Zjeździe ele­
mentów programu działania PZPR, zwracano się o wyjaśnie­
nie wielu kwestii szczegółowych.

Otwierając konferencję Wojciech Jaruzelski podkreślił sa­
tysfakcję z możliwości spotkania się z szeroką reprezentacją
prasy, radia i telewizji wielu krajów. Świadczy to dobitnie
o skali zainteresowania obradami i wynikami X Zjazdu
PZPR.

Korzystam z okazji — stwierdził — aby wyrazić podzięko­
wanie tym wszystkim, którzy szeroko i obiektywnie infor­
mowali o obradach. Traktuję to spotkanie jako formę swoi­
stej rekompensaty wobec tych dziennikarzy z różnych kra­
jów, którzy zwrócili się o osobiste wywiady , dla prasy, radia
i telewizji. Ze zrozumiałych względów nie mogę sprostać
wszystkim tym zapotrzebowaniom. Sądzę, że dzisiejsze spot­
kanie potrafi w jakiś sposób tę naszą wspólną potrzebę za­
spokoić.

Powszechnie dostępne były materiały zjazdowe, a w szcze­
gólności referat Komitetu Centralnego PZPR i referat Rady
Ministrów, Niestosowne zatem byłoby ich streszczanie, jak

(CIĄG DALSZY NA STR. 3)

SZANOWNI UCZESTNICY I GOŚCIE
IGRZYSK DOBREJ WOLI!

DRODZY MOSKWIANIE!
TOWARZYSZE!

W imieniu rządu Związku Socjalistycznych
Republik Radzieckich i narodu radzieckiego
gorąco witam wysłanników blisko 70 krajów,
którzy przybyli na to wielkie, międzynarodo­
we święto spbrtu, młodości i pokoju! Już sa­
ma nazwa tych zawodów jest głęboko sym­
boliczna. W stosunkach pomiędzy ludźmi i

narodami, państwami i rządami potrzeba
dziś, jak nigdy, właśnie przejawów dobrej
woli. Dobra wola, otwiera granice, stwarza
możliwości rozwiązania zasadniczych proble­
mów współczesności, jakakolwiek dzie­
liłaby nas, mieszkańców planety odległość,
jakiekolwiek rozmaite byłyby nasze po­
glądy i sposób życia, powinniśmy się spo­
tykać, rozmawiać, spierać i konkui-ować w

honorowej rywalizacji. Sprzyja to zawsze

(DOKOŃCZENIE NA STR. W

W najbliższym pięcioleciu
........................ ................

Spotkania
z zagranicznymi

gośćmi X Zjazdu
WA ZAWA (PAP). 5 bm.

członek Biura Politycznego,
sekretarz KC PZPR Józef
Czyrek kontynuował rozmo­
wy z przewodniczącymi dele­
gacji zagranicznych, które u-

czestniczyły w obradach X

Zjazdu PZPR. Spotkał się z

Muliammadem Azisem — se­
kretarzem generalnym Irac­
kiej Partii Komunistycznej,
Fayez Al Nasserem — człon­
kiem kierownictwa partii
BAAS z Syrii oraz z Kaveke
Katamilą — członkiem Biura
Politycznego Organizacji Lu­
du Afryki Południowo-Za­
chodniej (SWAPO).

5 bm. kierownik Wydziału
Zagranicznego KC PZPR Er­
nest Kucza przeprowadził
rozmowę z Omarem Sibai.
członkiem Biura Politycznego
Syryjskiej Partii Komunisty­
cznej.

Z mandatem 710 po X Zjeździe

Ludzie chcą wiedzieć

więcej
W okresie dni zjazdowych pełniłem

dwie role — delegata ś dziennikarza w

czteroosobowej ekipie „GK” obsługującej
X Zjazd. Rolę drugą wszyscy zakończyliś­
my wczoraj, na sobotnio-niedzielnym,
ostatnim przed urlopami dyżurze telefo­
nicznym. Rolę pierwszą wraz z 1775 dele­
gatami na X Zjazd pełnić będę do zjaz­
du następnego. Praktyka zachowania waż­
ności mandatu na całą kadencję, przyję­
ta na IX Nadzwyczajnym Zjeździe Partii,
obok zresztą wielu innych, weszła na sta­
łe do statutu PZPR. Stąd takie uzasadnie­
nie nadtytułu do tego tekstu i możliwość
wykorzystania go wielokrotnie, w okresie
kadencji.

Mimo bardzo obszernej relacji zjazdo­
wej zamieszczanej przez tydzień na łamach
„Gazety” ciągle pada sporo pytat, są spra­
wy niejasne, ludzie chcą wiedzieć więcej
i lepiej. Jeden z Czytelników pytał, dla­
czego nie opublikowaliśmy listy zastępców

i lepiej
członków KC. Pisaliśmy o tym w jednej
z relacji — Zjazd opowiedział się za tym,
aby zwiększyć liczbę członków KC do 230
jednocześnie likwidując instytucję zastęp­
ców członków KC. O tej i innych zmianach
w statucie PZPR napiszemy obszerniej
jeszcze w tym tygodniu. Ktoś inny wyra­
ził wątpliwość, czy dobrze się stało, że
Alfred Miodowicz — szef OPZZ zgodził
się na wybór do Biura Politycznego. Z je­
dnej, formalnej strony można postawić
nawet zarzut, iż jest to komasacja funkcji,
z drugiej, realistycznej, że interesy ludzi
pracy powinien reprezentować ich przed­
stawiciel właśnie na takim forum, na któ­
rym omawia się i decyduje w sprawach
strategicznych. Ba, więcej nawet, że brak
takiej osoby do chwili obecnej można
uznać za pewien błąd. Ale sprawy — za
lub przeciw — w arbitralny sposób nie

(DOKOŃCZENIE NA STR. t)

Do 2,5 min posiadaczy telefonów

dojdzie dalszych 750 tys. abonentów
B O 38 tys. wzrośnie liczba połączeń międzymiastowych w ruchu

automatycznym B Ponad 7 tys. wsi nie ma telefonu. Telefonizacja
wsi jest więc jednym z ważniejszych zadań polskiej telefonii

WARSZAWA (PAP). Mini- nie domowego aparatu. Przy- przyrostu abonentów telefo-
sterstwo Łączności znajduje znać jednak trzeba, że powoli nicznych.
się od lat pod stałą presją nie niwelowane są telekomunika- Do 2,5 min rzeszy posiada-

zaspokojonych potrzeb spo- cyjne zaległości — zwłaszcza czy telefonów w kraju, doj-
łecznych, co wyraża się m. in. w miastach i gminach — zaś dzie w nowym pięcioleciu dal-
liczbą około 1,7 min osób ostatnie trzy lata należą do szych 750 tys. abonentów, o 38
oczekujących na zainstalowa- rekordowych pod względem (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Na Filipinach
znów niespokojnie

Manifestacja przeciw­
ników pani Aąuino B

A. Tolentino samo­
zwańczym wiceprezy­

dentem

TOKIO (PAP). Przywód­
ca opozycji filipińskiej,
tzw. lojalistów Arturo Te-
lentirio, został 6 lipca, za­
przysiężony w Manili jako
wiceprezydent Filipin i
oświadczył, że będzie peł­
nił funkcję „urzędującego
prezydenta” do czasu po­
wrotu na Filipiny „legalne­
go” prezydenta państwa
Fcrdinanda Marcosa, prze­
bywającego na emigracji
na Hawajach. Były dorad­
ca prezydenta Marcosa,
Jose Tumbokon, poinfor­
mował, że Tolentino został
zaprzysiężony przez byłego
sędziego Sądu Najwyższe­
go, Serafina Cuevasa, w

hotelu w Manili, położo­
nym w bezpośrednim są­
siedztwie parku, w którym
zgromadziły. się wiełoty-
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Zamachy bombowe

w Paryżu
PARYŻ (PAP). Wcześnie

rano w niedzielę, 6 lipca,
w Paryżu dokonano dwóch
zamachów bombowych,
k^rych obiektami były
Mura firm Thomson i Air

Liąuide. Wybuchy bomb
spowodowały znaczne

zniszczenia materialne, nie
pociągnęły jednak za sobą
ofiar w ludziach. Oprócz
samych budynków — sie­
dzibą Air Liąuide została
uszkodzoną silniej, biura
Thomsona ucierpiały mniej
— zostało zniszczonych także
wiele zaparkowanych na

ulicy* samochodów. Spraw­
cy zamachów, skrajnie le-

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Pełnia lata. Wczorajsza niedziela była wręcz tropikalna

Wyludniły się miasta
— tłok na plażach

WARSZAWA (PAP). Nie­
dziela była kolejnym dniem
upalnej pogody. W Zakopa­
nem notowano 25 st. na Kru­
pówkach, a 17 st. — na Ka­
sprowym Wierchu. Od Tatr
wiał gorący halny wiatr, co

może oznaczać nadejście
deszczu. W niedzielę na tat­
rzańskich szlakach były tłumy
turystów; tysiące osób prze­

bywało nad Morskim Okiem,
na Hali Gąsienicowej, a pod
szczytem Giewontu ustawiały
się kolejki amatorów „zalicze­
nia” wierzchołka tej popular­
nej góry.

Wisła. Szczyrk i inne bes­
kidzkie miejscowości wypo­
czynkowe gościły tysiące a-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Na wodach i drogach Nowosądeckiego
- zabrakło rozsądku

(Inf. wł.) Rejonowy Urząd chami najbardziej nagminny-
Spraw Wewnętrznych w N.Są-
czu zorganizował w minioną so­
botę i niedzielę specjalną akcję
opatrzoną kryptonimem „Bez­
pieczne wody”. Zmasowane
działania bez wątpienia zapo­

biegły wielu nieszczęściom. U-
karano jednak mandatami
karnymi około półtorej setki
niesfornych turystów. Grze-

mi, jak poinformował nas

kierownik posterunku Mo w

Gródku nad Dunajcem mł.
chorąży Włodzimierz Kowal­
ski, były brawura na wodzie i
niezachowywanie tam ele­
mentarnych zasad bezpieczeń­
stwa, szarżowanie na krętych

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

W Barcicach

Nie ma czasu na nudę
(Inf. wł.) Tutaj nie ma cza­

su na nudę — mówią harce­
rze z międzynarodowego obo­
zu „Wega” w Barcicach koło
Starego Sącza, który zorgani­
zował Szczep im. Mikołaja Ko­
pernika działający przy III LO
w Tarnowie. 200-osobowa grupa
harcerzy z Tarnowa, Bohlem w

NRD i Kisceres na Węgrzech
— dwóch miast, z którymi Tar­
nów nawiązał kontakty gospo­
darcze i kulturalne — wypo­
czywa tu od 25 czerwca.

Każdy dzień — zapewniają
uczestnicy — pełen jest wspól­
nych zabaw i rozgrywek spor­
towych. Młodzież z zagranicy
wyjeżdża na wycieczki Po­
znała już Kraków, Wieliczkę
i Zakopane, a wkrótce poje-

dzie do Oświęcirpia. Harcerze
z Tarnowa, którym towarzy­
szą młodsi koledzy z Przybo­
rowa, wędrują po okolicznych
górach.

Harcerze nie tylko wypo­
czywają — mówi komendant­
ka obozu hm PL Marta Ci-
tak. Poznają organizację i pro­
gram partii, uczą, się języka
niemieckiego, szkolą na kur­
sach drużynowych i turysty­
czno-krajoznawczych. Mło­
dzież także pracuje. W latach
poprzednich, (obóz w Barci­
cach odbywa się nieprzerwa­
nie od 15 lat) pomagała przy
budowie drogi i poboczy, sa­
dziła drzewka. Teraz będzie
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Y__
redakcyjnym dyżurze

Dlaczego zabrakło chleba?
Jak na sobotnie i niedzielne

upały, telefonów od Czytelni­
ków było sporo. Najwięcej z

nich dotyczyło — oczywiście
— spraw związanych z X Zja­
zdem PZPR zakończonym w

ub. tygodniu w Warszawie. Do
tydh problemów ustosunkowuje
się delegat na Zjazd z manda­
tem nr 710, czyli redaktor na­
czelny „GK”. Nie brakło jed­
nak spraw drobnych, codzien­
nych, lecz jakże utrudniają­

cych życie. Spraw, które w

obliczu doniosłych słów pły­
nących ze zjazdowej trybuny
mogą się wydawać nieistotne.
A jednak...

W Krakowie w sobotę po
raz kolejny w tym roku za­
brakło chleba. I to jest skan­
dal. Nie wiem, jakie były tego
przyczyny — może prezesowi
do spraw piekarnicza „Spo­
tem” nie chciało się policzyć,
jakie będzie zapotrzebowanie

na pieczywo w pierwszą sobo­
tę urlopowego sezonu, a mo­
że były to tzw. przyczyny o-

biektywne.... W to nie wnikam,
choć liczymy na stosowne'wy­
jaśnienie w odpowiednim
czasie. Wygląda jednak na to,
że ludzie odpowiedzialni za

zaopatrzenie Krakowa *w pie­
czywo mało wnikliwie zapoz­
nawali się z głosami wypowia-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

KRÓTKO
(s) WOJCIECH JARU­

ZELSKI przesłał depeszę
gratulacyjną sekretarzowi
generalnemu KC Mongol­
skiej Partii Ludowo-Rewo-
lucyjnej Żambynowi Bat-
munchowi z okazji ponow­
nego wyboru na stanowi­
sko przewodniczącego Pre­
zydium Wielkiego Churału
Ludowego.

ZBIGNIEW MESSNER
wystosował depeszę gratu­
lacyjną do Dumaagijna
Sodnoma z okazji ponow­
nego powołania go na sta­
nowisko przewodniczącego
Rady Ministrów Mongol­
skiej Republiki Ludowej.

PODCZAS ROZMOWY
prezydenta Stanów Zjed­
noczonych Ronalda Reaga­
na z prezydentem Francji
Franęois Mitterrandem

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Jak dzieci ze Świnoujścia
na kolonię w Nowosądeckie jechały

(Inf. wł.) Przedsiębiorstwo
Połowów Dalekomorskich „Od­
ra” w Świnoujściu kolonie
dla dzieci swoich pracowni­
ków zorganizowało w Nowym
Targu, dokonując wymiany
ośrodków z Nowotarskimi Za­
kładami Przemysłu Skórzane­
go „Podhale”. Trzy setki
dziewcząt i chłopców wraz z

17 wychowawcami podróż na

drugi kraniec Polski odbyć
miały pociągiem. Z rodzinne­
go miasta wyjechały 30 czer­
wca o godz. 21.08 7 specjalny­
mi wagonami pociągu nr

1183612. 1 lipca w samo połu­
dnie dotarły do Krakowa.
Tutaj na stacji w Płaszowie
ich pociąg zakończył bieg —

jeśli użyć terminologii jaką

posługują się kolejarze. Zgo­
dnie z umową zawartą s

Polskimi Kolejami Państwo­
wymi w Szczecińskiem, dal­
sza podróż dzieci miała od­
bywać się pociągiem oznaczo­
nym jako „e513” wyruszają­
cym z Krakowa o godz. 13.42.
Dzieci i ich opiekunowie wraz

z bagażami znaleźli się na pe­
ronie. Jak' relacjonuje zastę­
pca kierownika kolonii ds.
pedagogicznych Czesław ■No­
gal, który z dziećmi przepra­
cował 4Ó lat i jest pionierem
polskiego szkolnictwa w

Szczecińskiem, zaczęła się ner­
wowość i bieganina. Pani pra­
cująca na dworcu Kraków-

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Witamina BS

pomaga przeciwko
astmie

NOWY JORK (PAP). Ba­
dania przeprowadzone,
wspólnie przez amerykań­
skie Ministerstwo Rol­
nictwa i Uniwersytet Co­
lumbia wykazały, że wita­
mina B 6 może być pomoc­
na w niektórych przypad­
kach astmy i w innych za­
burzeniach układu oddy­
chania. Wnioski te wycią­
gnięto z dwuletnich badań
przeprowadzonych w no­
wojorskich szpitalach uni­
wersyteckich.

Pacjentom chorym na

astmę podawano 100 mili­
gramów witaminy B 6 do­
ustnie. U wszystkich osób
objętych testami następo­
wała w wyniku tego po-
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Samolot osiągający szybkość 25-krotnle większą

od prędkości dźwięku — jeszcze w tym stuleciu

Na razie trwa wyścig między największymi
firmami samolotowymi

WASZYNGTON (PAP). Od
kilku lat tak potężne firmy
jak Lockheed, Boeing oras

Rockwell wspólnie z Pentago­
nem pracują nad projektem
nowego' superszybkiego samo­
lotu transportowo-pasażer­
skiego, który w 120 minut bę­
dzie w stanie oblecieć całą
kulę ziemską.

Zupełnie nowego' typu sa­
molot o nazwie „Orient Ex-

press”, który jest czymś po­
średnim między amerykań­
skimi wahadłowcami kosmi­
cznymi i tradycyjnymi samo­
lotami pasażerskimi, ma o-

siągać niewyobrażalną, jak na

razie, szybkość 25-krotnie wię­

kszą od prędkości dźwięku.
Natychmiast po starcie samo­
lot ten przedrze się przez gę­
ste warstwy atmosfery w

przestrzeli kosmiczną, a po
odbyciu lotu na orbicie około-
ziemskiej rozpocanie lądowa­
nie powtarzając całą operację
w odwrotnej kolejności.
Pierwszy egzemplarz . „Orient;
Expressu” ma być gotowy je­
szcze przed, końcem obecnego
stulecia.

Co na to Europa? Zaledwie
w dzień pó ogłoszeniu przez
USA o realizacji swego pro­
jektu. rząd brytyjski oświad-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Średnia wieku mieszkańców Ziemi
\

ciągle rośnie
Kobiety żyją dłużej tylko w krajach

u przemysłowionych

WIEDEŃ (PAP). Kto uro- gości życia wynosiła już 57,5
dził się w latach pięćdziesią- lat. a dzieci, które przyjdą na

tych, mógł spodziewać się, że świat na początku XXI stu-

osiągnie przeciętny wiek, któ- lecia żyć będą przeciętnie 70
ry w skali międzynarodowej lat. Zgodnie z obliczeniami
wynosił 47 lat. Pod koniec lat wydziału ONZ zajmującego
siedemdziesiątych średnia dłu- (DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

W ramach walki b marnotrawstwem

Niewidomi zagrają... w karty
(Inf. wł.) Okazuje się, że

niewidomi także mogą się od­
dawać nałogowi gry w karty!
Mają takie możliwości, by „łu­

pać” w „zechcyka”. hazardo­
wać się w pokera, bądź roz­
wiązywać zawiłe układy bry­
dżowe. A wszystko za sprawą
Krakowskich Zakładów Wyro­
bów Papierowych, w skład
których wchodzi jedyna w

Polsce Fabryka Kart.

70 pięter, 226,1 m wysokości Oczywiście krakowska fa­
bryka nie rozpoczęła jeszcze
drukowania kart alfabetem

Najwyższy hotel w świecie
DELHI (PAP). W słynnej Księdze Rekordów Guinnesa za­

notowano nowy rekord — najwyższy w świecie hotel.
Jest nim obecnie 70-piętrowy hotel Westin Stamford w Sin­
gapurze, liczący 226,1 m wysokości. Pokonanym rekordzistą
był hotel Westln Peaohtree w mieście Atlanta (USA) o wys.
220,3 m.

Braille’a — z braku odpowie­
dnich urządzeń. Niemniej dy­
rektor naczelny KZWP —

LEON ŻARCZYŃSKI infor­
muje, że w ramach likwidacji
marnotrawstwa trzeba wyko­
rzystywać wszystko, co pow­
stało w Fabryce Kart. Także
odpady produkcyjne, czyli

cięte, ale z przesunięciami ko­
lorów czy innymi błędami
druku. Normalnie trafiałyby
one na makulaturę.

Ponieważ jednak Fabryka
Kart cierpi na braki surow­
cowe, więc postanowiono wy­
korzystać nawet te makulatu­
rowe karty. Za niewielką od­
płatnością odstępowane są o-

ne Polskiemu Związkowi Nie­
widomych. Tam karty z uchy­
bieniami oznacza się alfabe­
tem Braille’a i... już można ro­
zegrać parę robrów. W ten o-

to sposób Fabryka Kart nie
wykazuje żadnych ptrat i
marnotrawstwa produkcji, zaś
podopieczni Polskiego Związ­
ku Niewidomych zyskują roz­
rywkę do tej pory — zdawa­
łoby się — zarezerwowaną dla
ludzi z dobrym wzrokiem.

równo

Za ślub —t

10 szczurów,
za rozwód “ 25
uLLiil (i’Ar/. Sołtys r.si

Indramayu na indonezyj­
skiej wyspie Jawa wpro­
wadził oryginalne opłaty
za wykonywane przez sie­
bie czynności przy udziela­
niu ślubu bądź rozwodu.
Za te pierwsze zaintereso­
wani muszą przynieść 10
zabitych szczurów, nato­
miast za udzielenie rozwo­
du — 25 szcziirów. W ten

sposób pomysłowy sołtys
ma nadzieję ograniczyć po­
pulację gryzoni, które zja­
dają znaczną, część miej­
scowych płodów rolnych.
Jak informuje prasa indo­
nezyjska, od czasu, gdy
sołtys wprowadził swój po­
mysł w życie w maju br.,
przyniesiono mu już 20 ty­
sięcy zabitych szczurów.
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Spotkanie w Garnizonowym
Klubie Oficerskim

Dojdzie dalszych 750 tys. abonentów

Z kadrą dowódczo-kierow-
nlczą 1 aktywem partyjnym
garnizonów Polski południo­
wej spotkał się w GKO Kra­
ków wiceminister obrony na­
rodowej, szef Głównego In­
spektoratu Obrony Cywilnej,
generał broni Tadeusz Tu-
czapskl — delegat na X Zjazd
PZPR. Wiceministrowi Tu-

czapskiemu towarzyszyli woj­
skowi delbgaci na Zjazd z

Krakowa — płk dr Ryszard
Zieliński, komendant Szpi­
tala Wojskowego i mjr dypl.
Mieczysław Bieniek, dowódca

kołobrzeskiej jednostki po­
wietrzno-des antowej.

Spotkanie, na które delega­
ci przybyli wprost z sali ob­
rad najwyższego forum partii
upłynęło w atmosferze troski
o jak najszybsze upowszech­
nienie treści i uchwał Zjazdu
oraz skutecznych sposobów
wdrażania ich w życie. Spot­
kanie prowadził płk mgr Wie­
sław Nowakowski. Obecny był
dowódca Krakowskiego Garni­
zonu płk dypl. January Ro­
mański, szef WSzW płk mgr
inż. Józef Korycki i płk mgr
Józef GąstoŁ (ac)

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
tys. wzrośnie także liczba łą­
czy międzymiastowych w ru­
chu bezpośrednim. Zdaniem
resortu, powszechna automa­
tyzacja 1 modernizacja mię­
dzymiastowego i międzynaro­
dowego ruchu telekomunika­
cyjnego to zadanie co naj­
mniej równorzędne, a być mo­
że nawet ważniejsze od roz­
woju ilościowego. Dlatego też
w budowie zamiejscowej sieci
telefonii przyjęto system auto­
matycznych central między­
miastowych „Pentaconta”, któ­
rych docelowo ma być w

Polsce 49. Obecnie funkcjonu­
ją one w Warszawie, Gdańsku,
Krakowie, Poznaniu, Łodzi,
Lublinie, Wrocławiu i Tarno­

wie, a wkrótce również w

Kielcach i Szczecinie. Trwają
prace przy budowie podob­
nych obiektów m.in. w Bia­
łymstoku i Katowicach, Prze­
pustowość sieci telekomunika­
cyjnej znacznie się zwiększyła
Umożliwiając przeprowadzenie
rocznie 1,1 mld telefonicznych
rozmów międzymiastowych, tj.
prawie 30 rozmów na statys­
tycznego Polaka. Warto dodać,
źe i tej liczby około 83 proc,
stanowią połączenia uzyskane
automatycznie, a więc bez
pomocy międzynarodowej.

Przyspieszenie tempa roz­
woju telekomunikacji wiąże
się również z unowocześnie­
niem wyrobów, rozbudową
przemysłu teleelektronicznego,

kablowego oraz przemysłów
kooperujących. Ma to istotne
znaczenie zwłaszcza dla tele­
fonizacji wsi, gdzie zaniedba­
nia są dotąd największa. Dość
powiedzieć, że ponad 7 tys.
wsi pozbawionych jest w ogó­
le tego środka łączności. Po­
mocne w tym względzie oka­
zać się powinny niebawem no­
we centrale elektroniczne —

oparte na mikroprocesorach —

a także wielokanałowe radio­
we systemy abonenckie tzw.
RSŁA-W pozwalające unik­
nąć trudności z instalowaniem
sieci w nietypowych warun­
kach terenowych. Ogółem, do
końca 1990 r. otrzymać ma

własny telefon 70 tys. miesz­
kańców wsi.

Przed 31- Rajdem
Przyjaźni

„Szlakami Lenina"
(Inf. wł.) Lato szybko minie

I nadejdzie najpiękniejsza w

górach pora roku — jesień a

z nią tradycyjny już bo 31.
Międzynarodowy-.. Turystyczny
Rajd Przyjaźni „Szlakami Le­
nina”, którego trasy przebie­
gać będą przez Beskidy. Gor­
ce. Pieniny i Tatry.

Organizatorzy już dzisiaj
przypominają o największej w

kraju imprezie turystyki kwa­
lifikowanej, bowiem 15 bm. u-

pływa termin zgłoszeń, które
kierować należy pod adresem

biura komitetu organizacyjne­
go w Nowym Sączu, Rynek 9.

Rajd odbędzie się w dniach
7—13 września br. na trasach

nizinnych kolarskich i gór­
skich. Turyścl-kolarze starto­
wać będą z Krakowa. Sanoka
i Pszczyny, by 12 września br.
spotkać się w Nowym Targu,
a później w Poroninie. Trasy
górskie o najwyższym stopniu
trudności, 7-dniowe prowadzą
szlakami z Krynicy, Muszyny.
Piwnicznej, Rytra, Dobrej,
Rabki, Milówki, Rajczy, z do-
okolnych punktów samych
Tatr: razem tych tras jest 33.
Trasy rajdu pieszego liczące
108—133 km prowadzą z Kra­
kowa, Nowego Sącza i Suchej
Beskidzkiej.

Zakończenie imprezy — 13
września br. w Zakopanem.

(k-b)

Ludzie chcą wiedzieć
więcej i lepiej

Z dalekopisu
RYZ O WIELKOŚCI

ORZESZKA ZIEMNEGO

(s) Japońscy naukowcy
wyprodukowali odmianę ry­
żu, którego ziarna mają
wielkość orzeszków ziem­
nych, a więc dwa razy
większe niż ziarna ryżu, u-

prawianego dotychczas w

Japonii. Ziarna te są rów­
nież trzy razy cięższe: każde
z nich waży ok. 60—70 mili­
gramów. Naukowcy doszli
do tego drogą kojarzenia ró­
żnych odmian ryżu i wyod­
rębniania genów, decydują­
cych o wzroście ziaren.

WIRUSY PRZYCZYNĄ
POWSTANIA RAKA?

Badania przyczyn powsta­
nia raka coraz częściej po­
twierdzają Już wcześniej
wysuniętą hipotezę, że waż­
ną rolę odgrywają tu wiru­
sy. Z obserwacji przepro­
wadzonych przez uczonych
z Niemieckiego Centrum Ba­
dań nad Rakiem (OKFZ) w

Heidelbergu w RFN wyni­
ka, że infekcja wirusowa

jest przyczyną 20 proc, wszy­
stkich przypadków zachoro­
wań na raka wśród kobiet i
10 proc, wśród mężczyzn.

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
da się rozstrzygnąć. Postawa Alfreda Mio­
dowicza, opinie związkowców i praktyka
dowiodą prawdy, bez względu na to jaka
ona będzie. Godzi się także przypomnieć
odpowiadając na inne pytania, że nastą­
piła zmiana w składzie reprezentacji ro­
botników zasiadających to Biurze Politycz­
nym.

Zaczyna przyjmować się opinia, że ro­
botnik w Biurze Politycznym powinien
zasiadać tylko przez jedną kadencję. Gdy­
by na stałe tam zakotwiczył, to przesta­
nie być robotnikiem, nie będąc na co dzień
ze swoją załogą, zacznie, chcąc nie chcąc,
żyć innymi problemami. Byłaby to wtedy
sytuacja nieprawdziwa — pozornie tylko
reprezentowałby opinie, oceny, poglądy t

postawy tych, do których już nie należy.
Zasiadają więc w nowo wybranym Biurze
Politycznym czterej przedstawiciele klasy
robotniczej: Alfred Miodowicz — nagrzew-
nicowy z Huty im. Lenina, Zygmunt Muraw­
ski — nadsztygar z kopalni „Rydułtowy”,
Zofia Stępień — szwaczka z zakładów
„Stradom” w Częstochowie, Gabriela Rem-

bisz — mistrz z zakładów „Stomil” w Po­
znaniu. Godzi się przy tej okazji podkre­
ślić, że wszyscy byli członkowie Biura Po­
litycznego zostali wybrani do Komitetu
Centralnego. Dowodzi to nie tylko ciąg­
łości idei socjalistycznej odnowy, re­

form, porozumienia narodowego i walki
oraz ciągłości władzy, ale stanowi liczący
dowód na to, że nasza kultura polityczna
zasadniczo się podniosła.

I kończąc — pragnę bardzo gorąco po­
dziękować Czytelnikowi panu W. (nie zo­
stałem upoważniony do podania nazwisk#),
emerytowi, bezpartyjnemu, który całe obra­
dy X Zjazdu wysłuchał w programie IV
Polskiego Radia, za bardzo długą, szczerą
i interesującą rozmowę telefoniczną. Speł­
niam Jego życzenie i dodaję, iż przy ewen­
tualnie planowanych opłatach za niektóre
usługi i lekarstwa w służbie zdrowia, ren­
ciści i emeryci z powyższych powinni być
zwolnieni. Podzielając ten pogląd, dzię­
kuję wszystkim za telefoniczne rozmowy
a także dziękuję za życzenia.

SŁAWOMIR J. TABKOWSKI

W120 minut dookoła świata?!
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

czył. że przeznaczy znaczne

środki finansowe na badania
nad kosmicznym samolotem o

nazwie „Hotol” — pisze „Ti­
me” — o podobnych parame­
trach. Francuskie Państwowe
Towarzystwo Kosmiczne „Ae-
rospatiale” zbuduje w naj­
bliższym okresie nieco
„skromniejszy” — drugiej ge­
neracji — ponaddźwiękowy
„concorde”.

Będzie on osiągał szybkość
2,2-krotnie większą od pręd­
kości dźwięku', czyli zaledwie
o 9 proc, wyższą aniżeli do­
tychczasowy „concorde”, ale

co ważniejsze, będzie mógł
zabrać na pokład w sumie
200 pasażerów nie licząc ba­
gażu, czyli dwa razy więcej
od swego poprzednika.

Waszyngton nie ukrywa, że

decydujące znaczenie w za­
twierdzeniu projektu budowy
„Orient Expressu” miała mo­
żliwość wykorzystania kosmi­
cznego samolotu w celach
wojskowych, przede wszyst­
kim w realizacji programu
„wojen gwiezdnych” (SDI).
Nowy samolot bowiem będzie
również przystosowany do wy­
noszenia na orbitę okołoziem-
ską broni jądrowej a także sa­
telitów.

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
który uczestniczy w obcho­
dach amerykańskiego Świę­
ta Niepodległości, dało się
zauważyć brak zbieżności
stanowisk obydwu stron w

wielu ważnych kwestiach
polityki międzynarodowej.WSPÓŁPRACA Polski i
RFN w 'dziedzinie tran­
sportu była 5 bm. w War­
szawie tematem konferen­
cji prasowej ministrów ko­
munikacji Polski i RFN:
Janusza Kamińskiego i
Wernera Dollingera. Obec-

Krótko
nie między Polską i RFN
oraz w tranzycie kolej
przewozi rocznie ok. 2 min
ton towarów, a żeglugą
śródlądową transportuje się
w sumie ok. miliona ton
ładunków.

200 KOMANDOSÓW sy­
ryjskich weszło do cen­
trum i na przedmieścia Bej­
rutu Zachodniego w celu
wspomożenia regularnych
jednostek Libańskich Sił

Zbrojnych 1 policji pań­
stwowej.

W PIERWSZYCH dniach
Upca suma dobrowolnych
wpłat na konto funduszu
pomocy dla Czernobyla
przekroczyła 320 min rubli.
Wpłaty na to konto nad­
chodzą także z zagranicy
w takich walutach m. in.
jak wietnamskie dongi,
polskie złote,, indyjskie ru­
pie, japońskie jeny, funty
brytyjskie, dolary amery­
kańskie. Wartość ich prze­
kroczyła już 600 tys. rubli.

Na wodach i drogach Nowosądeckiego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

górskich drogach prowadzą­
cych wokół jeziora oraz wy­
bryki chuligańskie. Do godzin
popołudniowych w niedzielę
na Jeziorze Rożnowskim o-

było się bez tragedii. W sobo-'
tę wieczór wyłowiono jednak
zwłoki 36-letniego mężczyzny,
który utonął dwa dni wcześ­
niej powracając w stanie u-

pojenia alkoholowego z liba­
cji na jednym brzegu jeziora
do domu znajdującego się na

brzegu przeciwnym.
W niedzielę w Starym Są­

czu na tzw. stawach uto­
nęło dziecko — uczestnik ko­
lonii zorganizowanej przez
CZSP Kraków. Mimo katego­
rycznego zakazu wydanego
przez kierownika kolonii je­
den z wychowawców (student
III roku jednej z krakowskich
uczelni) poprowadził swą gru­
pę na stawy. Kiedy około po­

łudnia zorientowano się, że w

grupie brakuje Jureczka M.
pochodzącego z Woli Miesz-
kowskiej koło Bochni, podjęto
poszukiwania na własną rękę.
Nie dały one rezultatów. Kie­
dy po dwu godzinach wezwa­
no pomoc na jakikolwiek ra­
tunek było już za późno. Ko­
lejne nieszczęście miało miej­
sce w niedzielne popołudnie w

Grybowie. 16-letni Piotr K. —

mieszkaniec tego miasta zde­
cydował się na skok „na
główkę” do rzeki Białej. Skok
okazał się tragiczny, chłopiec
tak nieszczęśliwie uderzył w

podwodne skały, że jego ciało
zostało dosłownie rozerwane.

Brakiem rozsądku popisy­
wali się także użytkownicy
nowosądeckich dróg. We wsi
Roztoka w gminie Łukowica
doszło do czołowego zderzenia
dwóch pojazdów, w wyniku
którego jedna osoba poniosła
śmierć. (sś)

Niezdrowotna kolonia
TPD w Jastrzębiej

— Na kolonii zdrowotnej,
zorganizowanej przez Zarząd
Wojewódzki Towarzystwa
Przyjaciół Dzieci w Jastrzę­
biej koło Ciężkowic, dzieci od
pierwszego dnia nie jadły o-

biadu, brakuje ciepłej wody
do mycia, szafeczek na osobi­
ste rzeczy itd. — poinformo­
wali nas zdenerwowani rodzi­
ce, których dzieci właśnie tam

przebywają. W budynku
szkoły podstawowej w Ja­
strzębiej przebywa 57 dzieci
ze schorzeniami dróg odde­
chowych. W programie ich
pobytu przewidziano szereg
ćwiczeń rehabilitacyjnych, za­
jęcia kulturalne i rekreacyjne.

Dziewczynki „trzymające
wartę” przed budynkiem nie
były najlepszego zdania o ko­
lonii. W pierwszy dzień na

obiad podano bułkę z dżemem
czy z żółtym serem (tu były
rozbieżności). Wiele dzieci na­
pisało listy do rodziców, że
chcą wracać do domu. Na do­
miar tego z kranu ciekła

rdzawa woda i przy praniu
zafarbowała bieliznę.

„Po przyjeździe zastałam o-

biekt całkowicie przygotowa­
ny do prowadzenia kolonii —

mówi kierowniczka kolonii w

Jastrzębiej Zuzanna Kuczek.
Nowe łóżka, materace, pościel,
na swoje rzeczy dzieci mają
taborety i krzesła. W pierw­
szy dzień rzeczywiście nie by­
ło obiadu i dzieci dostały buł­
kę z żółtym serem i pomido­
rem. Za to na kolację były
już ciepłe pierogi leniwe. Pro­
szę nie tragizować, dzieci i ro­
dzice zawsze przeinaczają.”

Odmiennego zdania była
Urszula Mróz — lekarka. „O-
biekt nie był przygotowany do
prowadzenia kolonii. W wy­
posażeniu kuchni były tylko 2
garnki. Pod względem przy­
gotowania leków jest zupełnie
źle. Brakuje podstawowych
lekarstw, środków opatrunko­
wych i termometru!”

W izolatce leży chłopiec s

temperaturą, jak nas poin­

formowano, sięgającą wczoraj
39 st. Teraz spada. Skąd o

tym wiadomo, jeśli nie ma

termometru? Na pytanie czy
dobrze jest na kolonii, chło­
piec odpowiada: „Żlel”.

Od początku na kolonii bra­
kuje środka transportu. Ta­
deusz Mastalerz, który jest
intendentem, twierdzi, że roz­
mawiał z prezesem miejsco­
wej SKR o wypożyczeniu au­
ta, lecz otrzymał odpowiedź,
że dostanie pod warunkiem,
iż będzie pełnił rolę zaopa­
trzeniowca i dla tej instytucji.

Woda w kranach jest.
Wprawdzie już nie rdzawa,
ale „w takiej cieczy, raczej
dzieci bym nie kąpał”. Taki
stan rzeczy zastaliśmy po wie­
lu interwencjach rodziców na

najwyższych „szczeblach” w

województwie. Efektem o-

wych interwencji była wizyta
na kolonii pani z Zarządu
Wojewódzkiego TPD w Tar­
nowie, która obiecała rozwią­
zanie wszystkich kłopotów.
Młody skądinąd personel —

niczemu niewinny — ma na­
dzieję, że po tym wszystko
szczęśliwie się ułoży. Oby.

(Wisz)

Jak dzieci ze Świnoujścia
na kolonię w Nowosądeckie jechały

Wyludniły
(CIĄG DALSZY ZE STR 1)

matorów niedzielnego wypo­
czynku w górach i nad wodą.

Udręczonym upałami mie­
szkańcom Krakowa starała
się pomóc służba komunika­
cyjna miasta organizując
sprawne połączenia z pobli­
skimi ośrodkami wypoczynko­
wymi. Specjalny pociąg do­
woził amatorów kąpieli i pla­
żowania do Cikowic nad Ra-

się miasta
bę. Z „zielonych linii” PKS
korzystali udający się do Pies­
kowej Skały, Ojcowa i in­
nych miejscowości rekreacyj­
nych. Specjalne autobusy wo­
ziły mieszkańców Nowej Huty
do Dobczyc — na wypoczynek
nad wodą i wędrówki leśne.
Autobusy pospieszne krakow­
skiego MPK kursowały na

trasach do Lasku Wolskiego,
Puszczy Niepołomickiej i nad
zalew w Kryspinowie.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. »

Płaszów, a zajmująca się
przewozami kolonijnymi, obie­
cała, że db dyspozycji kolo­
nii będzie cały pociąg wyje­
żdżający o godz. 13 minut 42.
Kilkanaście minut później mó­
wiono już tylko o przezna­
czeniu dla kolonii dwu tzw.

„jednostek elektrycznych” w

składzie normalnego, kurso­
wego pociągu. Na dodatek
miało tamże ulokować się ró­
wnież kilkadziesiąt dzieci nie­
pełnosprawnych jadących na

kolonie do Rabki. Nie pomo­
gły starania u dyżurnej ru­
chu i zawiadowcy stacji.

Kiedy podstawiono pociąg,
na oknach dwu jednostek
elektrycznych rzeczywiście na­
klejone były informacje o

rezerwacji dla kolonii. Nikt
jednak wagonów tych nia za­
bezpieczał przed napierają­
cym tłumem podróżnych. Dzie­
ci byiy bez szans w rywali­
zacji o miejsca. Bezskuteczne
okazało się przybycie wezwa­
nego na pomoc jednego fun­
kcjonariusza Służby Ochrony
Kolonii. W ciżbie zemdlało
dwoje dzieci i jedna wycho­
wawczyni. Co litościwsi pasa­
żerowie pospieszyli z pomo­
cą ratowaniu omdlałych.

Kolejny etap dziecięcej dro­
gi przez mękę nastąpił w

Skawinie. Zatłoczony do gra­
nic możliwości pociąg powi­
nien zabrać robotników po­
wracających z pracy. Dyżur­
na ruchu na te] stacji zażą­
dała wręcz od opiekunów gru­

py kolonijnej by zwolnili tro­
chę wagonów przesadzając
dzieci na górne półki baga­
żowe (zatłoczone walizkami,
plecakami, torbami). Około
godz. 17.30 skrajnie wymęczo­
ne dzieci dotarły do Nowe­
go Targu. Zostały gościnnie
powitane w będącym ich wa­
kacyjną kwaterą internacie
Zespołu Szkół Przemysłu Skó­
rzanego. Pechowi podróżnicy,
nakarmieni przez prowadzą­
cych kolonijną stołówkę zna­
komitych kucharzy okręto­
wych i wykąpani w basenie
krytej pływalni jaka Jest do
ich dyspozycji, zdążyli już
częściowo wyzbyć się żalu do
kolejarzy. Nie bez racji twier­
dzą jednak, że ich podróż do­
wiodła, iż PKP nazywane
„państwem w państwie” cier­
pią na „rozbicie- dzielnicowe”
bowiem umowy zawarte z

kolejarzami w Szczecińskiem
okazały się nieobowiązujące
dla kolejarzy w Krakowie.

STANISŁAW SMIERCIAK

Na Filipinach
znów niespokojnie

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
slęczne siły zwolenników o-

balonego prezydenta Filipin,
w tym wielu uzbrojonych
żołnierzy. Zwolennicy Mar-
cosa przybyli tam na wez­
wanie organizatorów ma­
nifestacji antyrządowej,
którzy oświadczyli ponad­
to, że spodziewają się przy­
bycia czołgów i większej
ilości wojska z „twierdzy”
zwolenników Marcosa na

północy Filipin, i zapowie­
dzieli walkę z rządem Co­
razon Aąuino.

Pani Aąuino została pre­
zydentem Filipin 26 lutego
br., w wyniku przewrotu,
zainicjowanego przez bunt
wojskowych. Pani Aąuino
przebywa obecnie z dwu­
dniową wizytą na południu
Filipin, w miejscowości Ca-
gayan do Oro, około 800
km na południowy wschód
od Manili.

Sekretarz Corazon Aąuino,
Juker Arroyo, zbagatelizo­
wał wypadki w Manili, ko­
mentując je następująco:
„Te sprawy nie zasługują
na uwagę Aąuino. Nie ma

powodów do niepokoju”.
Oddziały policji przezna­

czone do uśmierzania za­
mieszek zamierzały począt­
kowo rozproszyć zwolenni­
ków Marcosa, gromadzą­
cych się w. parku, lecz po
przyłączeniu się do „loja­
listów” paruset silnie u-

zbrojonych żołnierzy, któ­
rzy przyjechali ciężarów­
kami i samochodami tere­
nowymi, policja wycofała
się. Demonstranci zapowia­
dali, że „teraz mają broń i
będą walczyć z każdym,
kto spróbuje ich zatrzy­
mać”. Zwolennicy Marcosa
w armii filipińskiej tłuma­
czą m.in. swoje stanowisko
ugodowym, ich zdaniem,
kursem Corazon Aąuino
wobec lewicy filipińskiej.

Samozwańczy wiceprezydent
mianował już pierwszych
członków swojego rządu.

Zamachy bombowe

w Paryżu
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
wicowa grupa „Action Di-
recte”, ostrzegli tuż przed
wybuchem nocnych straż­
ników obu budynków.
„Action Directe”, której a-

nonimowy przedstawiciel
zgłosił się po zamachu te­
lefonicznie do Agencji
AFP, przyznając się w

imieniu grupy do dokona­
nia tego aktu terrorystycz­
nego, jako motyw podała
zwalczanie „białych kapi­
talistów”. W Paryżu przy­
puszcza się,, że biura Air
Liąuide i Thomsona wy­
brano na cel ataków dlate­
go, że firmy te pracują dla
francuskiego Ministerstwa
Obrony oraz utrzymują
kontakty handlowe z RPA.

Młodzież kubańska
w Zakopanem

Ostatnim etapem pobytu
w Polsce 150-osobowej III

Brygady Kubańskiej im.
Karola Roloffa Miałowskie-

go pod przewodnictwem Elda
Garcia Garcia zastępcy
członka KC KPK jest wo­
jewództwo nowosądeckie.

Wczoraj młodzież kubań­
ska przybyła do Zakopane­
go. Delegację kubańską
powitał sekretarz KW
PZPR w Nowym Sączu
Grzegorz Jawor, w uroczy­
stości powitania uczestni­
czył sekretarz KM PZPR
Stanisław Kałamacki, na­
czelnik miasta 1 gminy Ro­
bert Kłak oraz przewodni­
czący ZW ZMW w Nowym
Sączu Jan Basta. Program
trzydobowego pobytu w

województwie obejmuje m.

in. zwiedzenie muzeum W.
I. Lenina w Poroninie,
NZPS Podhale oraz Wy­
twórni Nart ,',Polsport” oraz

najpiękniejszych zakątków
Tatr i Pienin.

Dzisiaj młodzież kubań­
ska spotka się z przedsta­
wicielami władz wojewódz­
twa.

UWAGA
CZYTELNICY!

W poniedziałek radca
prawny „Gazety” udziela
porad w godz. 13—14 tele­
fonicznie pod numerem

21-22-69. W godz. 14—15
osobiście — Dział Łączności
z Czytelnikami, Kraków,
Wielopole 1, HI p. pokój
33.

Średnia wieku mieszkańców Ziemi

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
się międzynarodowymi spra­
wami gospodarczymi i socjal­
nymi, ludność świata jest co­
raz starsza. Liczba dzieci i
młodzieży do lat 14 zmniejszy
się z 35 proc, na początku lat
osiemdziesiątych do 25 proc, w

roku 2025. podczas gdy liczba
ludności powyżej lat 60 wzro­
śnie z 8,5 do 14 proc.

Rozpowszechniony pogląd,
że kobiety żyją dłużej niż mę­

żczyźni, jest słuszny tylko w

odniesieniu do państw uprze­
mysłowionych. W połowie lat
siedemdziesiątych w krajach
tych przypadało 74 mężczyzn
na 100 kobiet w wieku od 6,0
do 69 lat W krajach rozwija­
jących się — 96 mężczyzn na

100 kobiet. Ten — statystycz­
ny — parytet przypisać nale­
ży wciąż jeszcze wysokiej
śmiertelności matek w Trze­
cim Swiecle.

Dlaczego zabrakło

Witamina B6 pomaga przeciwko astmie
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
prawa. Jak zakomunikował
kierownik Departamentu
Chemii Ministerstwa Rol­
nictwa USA Robert Rey­
nolds zmniejszała się

zwłaszcza liczba stanów
kryzysowych. Po raz pierw­
szy też zostało udowodnio­
ne, że dorośli astmatycy
mają tylko znikomą ilość
tej witaminy we krwi.

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

danymi na X Zjeźdzle. Warto
więc, by uświadomili sobie, że

partia oceniana będzie nie
przez pryzmat wskazań sięga-
ących roku 2000, lecz właśnie

przez brak bądź też dosta­
tek — podstawowych artyku­
łów. Przeciętnego człowieka
bardziej interesuje, czy w pier­
wszą sobotę lipca 1986 r. —

roboczą sobotę przecież — w

sklepach jest chleb i śmieta­
na (w pawilonie na os. Widok
nie było, bo to chyba za bli­
sko mleczarni...) niż to. czy np.
modernizację przemysłu hutni­
czego zakończy się w 1991 czy
w 1992 r.

Sprawy drobne, sprawy naj­
bardziej się w oczy rzucające,
najbardziej też denerwują.

Tak, jak w sobotnie upały ze-

zwłok rozkładającego się bu­
haja nasycający powietrze nie­
przyjemnymi woniami w

okolicy Stacji Hodowli Zwie­
rząt w Krzeszowicach.
Jak w niedzielę smród
resztek warzyw i owoców na

nie posprzątanym placu Im-
bramowskim, szumnie w nie­
dzielne przedpołudnie zwanym
giełdą samochodową. Kiedy
już raz wyraziłem swoje zda­
nie na ten temat, dyrektor PAH,
firmy placem zarządzającej
pouczył mnie, jak powinie­
nem pisać o porządkach w tym
miejscu. Pouczył dziennikarza
jak należy pisać, ale widocz-
rre nie pouczył swoich pra­
cowników jak należy sprzą­
tać... I —by pozostać przy te­
macie bałaganu — piwnice

chleba?
bloku przy ul. Wileńskiej 9a;
od pamiętnej ulewy minęły 3
tygodnie. Wody z piwnic nie
wypompowano, wszystko gni-
je. Kto za to odpowiada? Od­
powiedź jawi się prosta —

deszcz. Bo padał...
Różne firmy uważają, że na­

leży działać z pozycji siły. PAH

jak pokrzyczy na dziennikarza
uważa, iż „po sprawie”, a lu­
dzie brodzą w gnoju, admini­
stracja domu przy ul. Wileń­
skiej 9a z góry traktuje miesz­
kańców, bo może któryś z nich
wreszcie się zdenerwuje i sam

wodę z piwnic wypompuje.
Także z góry traktuje perso­
nel Domów Spokojnej Staro­
ści swoich podopiecznych —

po 22 obowiązuje cisza nocna

i trzeba wyłączyć telewizor,
choćby w najciekawszym frag­

mencie „krokodyla”. Czy pen­
sjonariusze siedzą tam za

karę, że nie wolno im oglądać
telewizji po 22? A może zo­
stali ubezwłasnowolnieni? Ty­
le że nie przez sąd lecz przez
personel. Z góry też traktuje
swoich klientów (czytaj: natrę­
tów) personel sklepu „Polmo-
zbytu” -(czytaj: „Polmozgrzy-
tu”) przy al. Pokoju (czytaj:
Niepokoju) z częściami do „ny­
sy” 1 „żuka”. 2 lipca w tym
iklepie ogłoszono przyjęcie to­
waru do godz. 16, a 3 lipca je­
szcze je przedłużono na godzi­
ny 8—10. Ktoś widocznie nie
ma szacunku dla przedstawi­
cieli przedsiębiorstw (główni
odbiorcy części do wozów do­
stawczych) każąc im jednego
dnia całować klamkę, zaś na­
stępnego wystawać w karnej
kolejce. Oj, jakże głosy ze zja­
zdowej trybuny rozmijają się
z takim postępowaniem...

(wam)

Spotkanie wojewody nowosądeckiego
ze spółdzielcami

(Inf. wł.) Miejsce spółdziel­
czości w gospodarce i życiu
społecznym województwa no­

wosądeckiego wyznaczają choć­
by te fakty, że daje ona 26
proc, globalnej produkcji prze­
mysłowej, opanowała handel i

usługi, a w swych szeregach
skupia 271 tys. członków —

praktycznie co drugiego doro­
słego mieszkańca w wojewódz­
twie.

Spółdzielczość bankowa ob­
chodzi w br. jubileusz 125-le-
cia działania, społemowcy fe­
tują sukces PSS Gorlice zali­
czonej do ścisłej czołówki kra­
jowej. Znaczny jest udział
spółdzielców w procesie in­
westycyjnym: do roku 1990
wielkość nakładów finanso­
wych przekroczy kwotę 30 mld
zł Spółdzielnie. szczególnie
spod znaku „Samopomocy
Chłopskiej” i mieszkaniowe
kultywują regionalne trady­
cje twórczości ludowej i fol­
kloru, patronując zespołom re­
gionalnym i grupom twórców
nieprofesjonalnych. Szkołą
społecznego działania sa orga­
na samorządowe, w których

pracuje kilkanaście tysięcy
mieszkańców, wśród nich lu­
dzie młodzi.

Nie kwestionowany dorobek

spółdzielców przedstawiono na

spotkaniu działaczy reprezen­
tujących wszystkie piony z

wojewodą nowosądeckim An­
tonim Rączką, zorganizowanym
z okazji Międzynarodowego
Dnia Spółdzielczości. Gospo­
darz spotkania dłuższa, część
wystąpienia poświęcił omówie­
niu dyskusji i dokumentów X

Zjazdu PZPR, na którym był
z mandatem delegata woje­
wództwa.

W najbliższej przyszłości
znaćzny powinien być udział
spółdzielców w rozwiązywaniu
takich strategicznych zadań
jak: budownictwo mieszka­
niowe, gospodarka żywnościo­
wa, rozwój demokracji i idei
spółdzielczości w mieście i na

wsi. Spotkanie zakończono ży­
czeniami skierowanymi do
wszystkich członków oraz 36
tys. zatrudnionych w jedno­
stkach spółdzielczych.

(k-b)

Nie ma czasu na nudę
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) cewicz, I sekretarz KM PZPR

plewiła szkółkę leśną i poma- w Tarnowie Henryk Kozioł i
gała samotnym rolnikom w delegatka na X Zjazd PŻPR,
pracach polowych. Na obozie komendantka Tarnowskiej
„Wega” gościli sekretarz KW Chorągwi ZHP Lidia Jaźwiń-
PZPR w Tarnowie Janusz II- ska. (eis)

Ogłoszenia ekspresowe
MIESZKANIE własnościowe —

sprzedam. Nowy Sącz, tel. 207-50.
D-76260

SYRENĘ bosto, rok prod. 1976 —

sprzedam. Kraków, tel. 68-00-88,
wewn. 158. g-27619

KOPARKO-spycharkę BX013 „Bla.
łoruś” — sprzedam. Nowy Sącz,
ul. Mała Poręba 84. D-76282

STRUGARKĘ grubośclówkę 400
mm, „Syrenę” na części — sprze­
dam. Nowy Sącz, Graniczna 40.

WŁASNOŚCIOWE M-4 — sprze.
dam. Oferty 78288 „Prasa-Duna-
jec" Nowy Sącz, al. Wolności 49.

D-76268

GRZEJNIKI panelowe, szelak —

sprzedam. Oferty 27528 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

UCZCIWEGO znalazcę książeczki
oszczędnościowej Zdzisława Pary-
ły, zam. w Tokarni 192, wydanej
przez Bank Spółdzielczy w Pci­
miu oddział w Tokarni NBP My­
ślenice — proszę o zwrot, g-27867

AIWA, dwukasetowy — sprzedam.
Tel. 34-24-124. g-27876

KUCHARZYK Krzysztof, asm.

Kraków, Garncarska 19/8, zgubił
prawo jazdy kat. ABC, wydane
przez Wydział Komunikacji Kra-
ków-Sródmieścle. g-27868
LOKALU na ciche rzemiosło po­
szukuję, najchętniej Nowy Sącz,
okolice Barskie II. Oferty 21302
„Prasa-Dunajec", Nowy Sącz, al.
Wolności 49. D-21302

KULAWIAK Milan, Zubrzyca
Dolna 218, zgubił prawo jazdy
kat. ABT wydane przez urząd
Gminy w Jabłonce. g-27861

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
ROBOT ELEKTRYCZNYCH

w Krakowie, ul. Dzierżyńskiego 112

zatrudni natychmiast
— na korzystnych warunkach placowych według

nowego zakładowego systemu wynagradzania
♦ kierownika działu zatrudnienia i płac

specjalistę ds. zatrudnienia

Przedsiębiorstwo gwarantuje możliwość uzyskania
wysokich wynagrodzeń, doskonalenia kwalifikacji za­
wodowych oraz przywileje i uprawnienia wynikające
z „Karty Pracownika Budownictwa”.

Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje Dział Za­
trudnienia i Płac Kraków, ul. Dzierżyńskiego 112, I p.,
pokój 140 lub telefonicznie 37-55-55, wewn. 187 albo
bezpośredni'37-05-87.

K-6185
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Rada Pracownicza
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PRZEDSIĘBIORSTWA
BUDOWLANO-MONTAŻOWEGO HUTNICTWA

w Krakowie, uL Madalińskiego lla
30-303 Kraków

ogłasza konkurs na stanowisko
dyrektora przedsiębiorstwa

Kandydaci winni odpowiadać następującym wymaga­
niom:

— wykształcenie wyższo techniczno (preferowany
kierunek budowlany)

— staż pracy: co najmniej 19 lat pracy w budowni­
ctwie, w tym 8 lat na stanowiskach kierowni­
czych

— wiek poniżej 50 lat

Oferty należy składać w terminie 14 dni od daty
ukazania się ogłoszenia pod wyżej podanym adresem.

Do ofert należy dołączyć:
1.
2.
3.
4.
5.

podanie
życiorys
odpis dyplomu ukończenia studiów
kwestionariusz osobowy
opinię zawodową z ostatnich 5 lat pracy

6. świadectwo zdrowia potwierdzające zdolność do
pełnienia funkcji dyrektora przedsiębiorstwa

7. własnoręcznie napisaną informację dotyczącą opisu
pracy zawodowej i społeczno-politycznej oraz mo­
tywacji przystąpienia do konkursu

Informacji o stanie Przedsiębiorstwa i warunkach
pracy udziela Rada Pracownicza, tel. 55-04-29 lub
55-24-18.

Zastrzega się prawo nie skorzystania z. oferty kan­
dydata bez obowiązku podania przyczyny.

K-6062
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SPÓŁDZIELNIA PRACY USŁUG
I PRODUKCJI BUDOWLANEJ
w Krakowie, Rynek Główny 38

ZATRUDNI natychmiast
pracowników na stanowiska:

♦ inspektora zaopatrzenia (branża budowlana i
elektryczna)♦ inspektora ds. kosztorysów♦ kierowców (w tym kierowcę ciągnika)

♦ murarzy-tynkarzy♦ malarzy
> stolarzy
Spółdzielnia zapewnia korzystne warunki placowe,

pracę na terenie Krakowa, świadczenia socjalne wg
zakładowego regulaminu.

Bliższych informacji udziela Sekcja Spraw Pracow­
niczych w Krakowie, Rynek Główny 38, II p„ w godz.
7—15, tel. 21-53-36.

K-6299
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Konferencja prasowa I sekretarza KC PZPR
Wojciecha Jaruzelskiego po X Zjeździe Partii
(CIĄO DALSZY ZE STR. 1)

zresztą 1 całości obrad Zjazdu. Pragnę więc jedynie z całą
stanowczością podkreślić, że X Zjazd był doniosłym wyda­
rzeniem w życiu nie tylko partii, ale i całego naszego kraju.
Miał i ma znaczny rezonans poza granicami Polski. Potwier­
dził linię socjalistycznej odnowy przyjętą na IX Zjeździe,
jednocześnie podnosząc ją na wyższy poziom, 'stosownie do
powstałych warunków i potrzeb. Zaakcentował to, co uwa­
żamy za szczególnie istotne: konsekwencję realizacyjną,
skuteczność naszego działania, co jak dotąd — czego nie u-

krywamy — nie należało u nas do najmocniejszych stron.
Zaakcentować także pragnę niezmienność w rea­

lizacji linii porozumienia i walki oraz determincję
we wdrażanu reformy, której drugi etap proklamu­
jemy. Zakłada on większą niż dotąd skuteczność i

konsekwencję.
Bardzo ważnym novum jest zapowiedziany przegląd szero-

» ko rozumianych struktur naszego państwa, połączony z ate­
stacją w zakładach pracy, z różnego rodzaju formami prze­
glądu kadr.

Bardzo ważne akcenty dotyczyły spraw międzynarodo­
wych. Myślę, iż nie było dla nikogo zaskoczeniem dobit­
ne potwierdzenie stąd, z Warszawy, z naszego Zjazdu — po­
kojowej polityki PRL, podkreślenie trwałości naszych ini­
cjatyw, jak również poparcie dla tych propozycji, do któ­
rych przywiązujemy ogromną wagę. Mam na myśli pokojo­
we inicjatywy radzieckie, przedstawione osobiście przez
tow. Michaiła Gorbaczowa. Jego obecność na czele delegacji
radzieckiej na Zjeździe przydała obradom oraz towarzyszą­
cym im wydarzeniom szczególnej wagi oraz kolorytu. Je­
steśmy bardzo radzi z przebiegu tej wizyty. Podkreśliła ona

niezłomność naszych przyjaznych stosunków, rangę Polski w

polityce Związku Radzieckiego, szacunek i uznanie komu­
nistów radzieckich dla naszej partii, dla klasy robotniczej i
narodu polskiego. Cenimy to bardzo wysoko.

Zauważyć warto udział 107 delegacji zagranicznych w na­
szym Zjeździe, reprezentujących bardzo szeroki wachlarz
komunistycznych, postępowych, demokratycznych partii, ru­
chów i sił politycznych. Świadczy to, że Polski Izolować się
nie da. Ma ona bardzo wielu przyjaciół. Wielu przyjaciół ma

ten kierunek rozwoju i polityki naszego kraju, który stara­
my się w miarę naszych sił i możliwości realizować.

Był to Zjazd, który w pewnym sensie podsumowuje i za­
myka jeden etap w życiu naszego kraju: etap normalizacji i
konsolidacji. Jednocześnie otwiera etap nowy, w któ­
rym trzeba będzie te wysiłki kontynuować, przezwyciężać
bardzo liczne jeszcze trudności. Realizować nowe, uchwalo­
ne przez X Zjazd długofalowe zadania programowe. Dalecy
jesteśmy od trlumfalizmu, mamy świadomość wielu prze­
szkód. bardzo wielu problemów, których rozwiązanie będzie
wymagało czasu. Chćielibyśmy uzyskać w tym względzie
zrozumienie ze strony wszystkich naszych partnerów.
Pragnę zapewnić za pośrednictwem przedstawicieli prasy,
radia i telewizji, że w sprawach pokoju, dialogu, współpracy
międzynarodowej — na Polskę zawsze można liczyć.

Byłbym bardzo rad, gdyby nasze dzisiejsze spotkanie przy­
czyniło się do lepszego, wzajemnego zrozumienia. •

Proszę o zadawanie pytań.
PAVEL KOPECKY (radio CSRS) — W obradach X Zja­

zdu uczestniczyły bardzo liczne delegacje zagraniczne. Jak
można ocenić ioh wkład w dorobek Zjazdu? Jak partia trak­
tuje wysoką ocenę swej działalności między zjazdami, przed­
stawioną przez radzieckiego przywódcę Michaiła Gorbaczo­
wa?

Wojciech Jaruzelski —- Częściowo odpowiedziałem na to

pytanie w słowie wstępnym. Rozwijając temat, pragnę pod­
kreślić, te wkład delegacji zagranicznych w dorobek naszego
Zjazdu uważamy za bardzo poważny. Sama obecność tak
licznego grona przedstawicieli innych partii z tak wielu kra­
jów ma doniosłe znaczenie. Był to również i wkład meryto­
ryczny. Do szczególnie cennych jego akcentów należą wy­
stąpienia Michaiła Gorbaczowa, zarówno na Zjeździe, jak i
w innych okolicznościach. Padły przecież ważkie stwierdze­
nia, w niektórych przypadkach zupełnie nowe. To poważnie
wzbogaciło Zjazd. Z trybuny Zjazdu wypowiadały się rów­
nież inne delegacje. Wszystkie — odbyły liczne spotkania z

ludźmi pracy w zakładach, instytucjach. Odbywało się to w

atmosferze przyjaźni i internacjonalizmu. Uważam, że jest
to szczególnie cenny wkład we wzajemne zrozumienie, w po­
twierdzanie słuszności naszej wspólnej drogi.

Chclałbym podziękować raz jeszcze delegacjom zagranicz­
nym za aktywny, twórczy udział w obradach naszego Zja­
zdu.

ROLF SEDENBERG (Telewizja Szwedzka) — Czy Jest Pan
osobiście usatysfakcjonowany tym, co udało się Panu o-

•lągnąć do tej pory?
Wojciech Jaruzelski — Pytanie jest sformułowane dość e-

nlgmatycznie. Wręcz tajemniczo. Przecież człowiek osiąga w

życiu różne efekty. W różnych dziedzinach. Rozumiem jed­
nak. że w danym przypadku chodzi o to, czy uważam X

Zjazd za udany, czy spełnił on oczekiwania moje i moich
współtowarzyszy. Odpowiem: zdecydowanie tak. Można po­
wiedzieć, że w pewnym stopniu Zjazd nasze oczekiwania na­
wet przewyższył, nie tylko w sensie samych obrad czy ich
przebiegu. Szczególnie cenię jego szeroki oddźwięk w na­
szym społeczeństwie. To właśnie uważam za wynik, który w

Jakimś sensie sięgnął dalej niż mogliśmy się spodziewać na

obecnym etapie. Dotyczy to zarówno rozmiarów zaintereso­
wania, jak 1 jakże licznych dowodów poparcia. Stwierdzam
to z wielkim zadowoleniem. Ale z drugiej strony — z po­
czuciem wynikającego stąd ciężaru ogromnego obowiązku.
Obowląźku politycznego 1 moralnego, któremu muslmy spro­
stać, aby dać pozytywną odpowiedź tym wszystkim, którzy
nam zaufali. Starałem się to wyrazić w przemówieniu na

zakończenie obrad.
AŁMA KADRAGIC (ABC News — TV USA) — Przyjeż­

dżający do Polski z zagranicy człowiek już na stopniach sa­
molotu spotyka się z intensywną obecnością ludzi w mun­
durach. Urzędnicy pewnych służb traktują go niemalże jak
przestępcę kryminalnego, który stara się coś nielegalnie
wwieźć do Polski. Jest to bardzo podejrzliwe traktowanie.
Czy to rzeczywiście musi mieć miejsce?

Wojciech Jaruzelski — Trudno mi odpowiedzieć na to py­
tanie, ponieważ nie znam żadnych konkretów. Różne są
mundury W naszym kraju, ja również bywałem za granicą,
w krajach zachodnich gdzie także spotykałem wielu ludzi w

mundurach i bez mundurów, którzy wykonywali te same

funkcje. Wszyscy wiemy, że nie zawsze czynią to z zachowa­
niem przysłowiowych wersalskich manier.

Warto zrozumieć odpowiedzialność, jaka ciążyła na służ­
bach państwowych za niezakłócony przebieg tych ważnych
dni. Mamy przecież powody uważać, że są siły żywotnie za­
interesowane, aby ten Zjazd się nie udał, aby był w taki
czy inny sposób zakłócony. Znajdowaliśmy, niestety, odbicie
takiego podejścia w niektórych publikacjach, które ukazały
się na Zachodzie. Przedstawiono tam w fałszywym świetle
różne aspekty naszego życia i spraw, które w czasie Zjazdu
miały miejsce. Jeśli jednak zaistniały przypadki, które mo­
gły panią dotknąć, jeśli stało się coś niewłaściwego, to bar­
dzo za to przepraszam i proszę o szczegółowe informacje.
Wyciągniemy z tego odpowiednie wnioski.

ZYGMUNT SŁOMKOWSKI („Trybuna Ludu") — X Zjazd
położył wyjątkowo silny nacisk na realizacyjną stronę pro­
gramu i uchwały. Czy nie zachodzi obawa, że w całej partii,
przy najlepszych nawet chęciach, dojdzie do głosu takie na­
stawienie, które można określić jako „nie dyskutować”, „nie
krytykować”, „nie ryzykować” tylko realizować. Czy ten kurs
realizacyjny nie stanie się pretekstem do praktyk, które
można nazwać tak — im więcej normalizacji, tym mniej
demokracji? W dyskusji plenarnej jeden z jej .uczestników
stwierdził, że kto więcej daje z siebie zakładowi, ten ma

prawo więcej od zakładu wymagać, nie tylko w złotówkach.
Wiadomo, że jest to stanowisko powszechniejsze, ale bywa
ezęsto traktowane jako postawa roszczeniowa, niezgodna
z realiami. Czy pod osłoną efektywnościowego frazesu nie
wślizgują się w ten sposób wąsko ekonomiczne, menedżer­
skie intencje, groźne dla realizacji uchwał X Zjazdu?

Wojciech Jaruzelski — To ważne pytanie, traktuję je
również jako sygnał. Widocznie rozłożenie akcentów w

moim przemówieniu końcowym może sugerować dominację
czynnika realizacyjnego, menedżerskiego nad czynnikiem
demokratycznym, samorządowym, społecznym.

Z całą stanowczością stwierdzam, że zachowana tu być
musi całkowita równowaga. Decyzja tylko wtedy może być
w pełni i skutecznie realizowana i egzekwowana, jeśli rodzi
się w trybie demokratycznym, jeśli uzyskuje poparcie spo­
łeczeństwa, załogi danego zakładu. Dlatego tak wielką wa­

gę przywiązujemy do działalności samorządów. Samorząd
Jest zjawiskiem trwałym w naszym kraju i w naszej gospo­
darce.

Z tą intencją położyliśmy tak wielki nacisk na budowę
systemu brygadowego. Jest to przecież szczególna forma de­
mokratycznych stosunków i współgospodarowania w zakła­
dzie przez kolektywy pracownicze, które ponoszą współodpo­
wiedzialność, które same decydują o sposobie wykonania
zadań.

Nie byłoby nic bardziej fałszywego, gdybyśmy naruszyli
tę równowagę. Akcent na stronę realizacyjną wynika stąd,
że stworzyliśmy rozległą konstrukcję różnych form demo­
kratycznego, samorządnego działania, podjęliśmy wiele stoso­
wnych postanowień. Stwierdzam z satysfakcją, że nawet

nieprzyjazna część prasy zachodniej decyzje te, uchwały
1 ustawy, darzy w najgorszym przypadku obojętnością. Na
ogół nie spotykamy się z ich frontalnym podważaniem. Na­
tomiast słabością jest strona realizacyjna. Na to właśnie
chcemy obecnie położyć nacisk. W sumie więc chodzi o łą­
czne, nierozdzielne traktowanie i demokracji i dyscypliny.
To jest — używając żartobliwych słów Boya-Żeleńskiego —

myć i ręce, i nogi.
KEVIN RUANE (Radio BBC) — O ile znam statut FZPR,

to wysokie stanowisko w partii może być sprawowane naj­
wyżej przez dwie kadencje. Jak Pan traktuje swój obecny
urząd I sekretarza KC PZPR? Czy Jako początek drugiej
kadencji, czy może pierwszej, ponieważ został Pan I sekre­
tarzem w październiku 1981 r.? Czy oczekuje Pan ponownego
wyboru na następnym Zjeździe? I w ogóle, jak Pan uważa,
czy właściwe jest, aby jeden człowiek sprawował wysoką
funkcję przez wiele lat?

Wojciech Jaruzelski — IX Zjazd określił wyraźnie swój
stosunek do tych spraw, wprowadzając kadencyjność spra­
wowania stanowisk. Podtrzymaliśmy to na X Zjeździe i bę­
dziemy konsekwentnie realizować.

Natomiast moje osobiste zamierzenia nie sięgają w przy­
szłość, którą miałbym sam określić. Zadecyduje o tym par­
tia, ludzie, którzy mi zaufali.

Obejmując urząd premiera, w niezwykle trudnym okre­
sie naszej historii, powiedziałem, że odejdę w każdej chwi­
li, gdy stanie się to możliwe, gdy wysoki Sejm uzna to za

celowe. I tak się stało. Równie konsekwentnie będę postę­
pował i w tym przypadku. Nie jest moją rzeczą określanie,
kiedy to nastąpi.

OLEG ŁOSOTO („Prawda”) — Na Zjeździe miała miejsce
szeroka wymiana poglądów na tematy partit 1 Polski. Jakie
problemy wysunęlibyście, Towarzyszu I Sekretarzu, na plan
pierwszy?

Wojciech Jaruzelski — Uważam, że na plan pierwszy na­
leży wysunąć to, co jest dla robotniczej, komunistycznej
partii fundamentalne: zaufanie, więź z klasą robotniczą, z

narodem. W tej właśnie dziedzinie ponieśliśmy wielkie stra­
ty. Sprawy te wielokrotnie krytycznie i samokrytycznie oce­
nialiśmy. Obecnie został zrobiony wielki krok na drodze
odbudowy tego Zaufania, więzi, poparcia. Całość działań na­
szej polityki musi być nadal podporządkowana ich umacnia­
niu. Wszystko to, co robimy — zarówno w sferze umacnia­
nia demokracji, jak i dyscypliny, zarówno gospodarki, jak
nauki i kultury, wszystko to, co czynimy w sprawach ży­
cia społecznego oraz społecznej moralności — ma służyć te­
mu celowi. Uważam, że jest to sprawa bardzo istotna, za­
sadnicza.

KLAUS FRANKE (Radio NRD) — Jakie są Waszym zda­
niem najważniejsze szanse socjalistycznej Polski, aby osią­
gnąć wszystkie zakładane przedsięwzięcia w rozwoju spo­
łeczno-gospodarczym? W jakim sensie będzie skonkretyzo­
wana propozycja, by spotkanie partii komunistycznych i ro­
botniczych odbyło się w niedługim czasie?

Wojciech Jaruzelski — Odpowiem najkrócej: największą
szansą są sami Polacy. Jest nasz naród, klasa robotnicza,
jej awangarda, którą stanowi partia, wielkie rzesze znako­
micie przygotowanych, wysoce kwalifikowanych ludzi,
Polska Ludowa ma obecnie 1,5 min osób z wyższym wy­
kształceniem. Wśród nich jest wielu wybitnych specjalistów
o światowej renomie. Jesteśmy społecznością młodą. Młode
pokolenie dochodzi do głosu, obejmuje odpowiedzialniejsze
funkcje. Młodzież,uzyskają dzięki JX Zjazdowi — tego pra­
gniemy i sądzimy, że to się ziści — nowe impulsy do działa­
nia, do przezwyciężenia wszystkiego tego, co hamuje dzisiaj
postęp i rozwój.

Tak więc nasza największa szansa to człowiek, pełne wy­
korzystanie jego możliwości. Trzeba jednocześnie otwarcie
powiedzieć, że do tej pory nie zawsze potrafiliśmy to pra­
widłowo zapewnić. Zasadniczy wniosek X Zjazdu, to zakty­
wizować ten wielki potencjał intelektualny i moralny ludzi,
wprząć bez reszty w dzieło postępu i rozwoju socjalistycznej
Polski.

Jeśli chodzi o spotkanie partii komunistycznych, to nie
była to propozycja w sensie dosłownym, organizacyjnym.
Było to podkreślenie konieczności takiego spotkania. Doty­
czyłoby ono obrony i umacniania pokoju — sprawy wszys­
tkim nam tak bliskiej. Uważamy, że komuniści powinni w

tej sprawie wykażać szczególną inicjatywę. Dlatego też uzna­
liśmy za słuszne wysunięcie tej idei. Podczas obrad Zjazdu,
także wczoraj na spotkaniu z delegacjami zagranicznymi, li­
czni moi rozmówcy potwierdzali celowość takiego spotkania.
Gdy dojrzeje jego konkretny kształt, będziemy mogli powie­
dzieć o tym więcej.

RENATE MARSCH-POTOCKA (Agencja DPA) — W
swoim referacie wspomniał Fan o amnestii dla sprawców
niektórych przestępstw niekryminalnych. Czy może Pan spre­
cyzować o jakie przestępstwa dokładnie chodzi? Które z nich
powinny być, według Pana, wyłączone z takiej amnestii?
Czy błędne jest przypuszczenie, że ta amnestia może być
ogłoszona 22 llpca?

Wojciech Jaruzelski — Tego rodzaju decyzje podejmo­
wane są z reguły przez najwyższe władze ustawodawcze, w

przypadku naszego kraju — przez Sejm. Wyraziłem pogląd,
wysunąłem pewną koncepcję, ideę, która musi podlegać dal­
szym studiom i analizom. Ostateczny kształt nada jej ewen­
tualna decyzja Sejmu. Naszą intencją jest stworzenie kolej­
nej szansy dla wszystkich tych, którzy chcieliby z niej lojal­
nie skorzystać.

Powtarzam raz jeszcze to, co niejednokrotnie mówiłem:
wrogiem naszym jest tylko ten, kito chce nim być. A więc
szansę taką chcielibyśmy stworzyć, ale jednocześnie nie
chcemy i nie pozbawimy socjalistycznej Polski gwarancji
na utrzymanie spokoju, pracy, która tego spokoju potrze­
buje. Wszystko to, co miałoby ten spokój naruszyć, co mia­
łoby spełnić rolę destrukcyjną — taką szansą objęte być
nie może.

KAY WITHERS („The Baltimore Sun”) — Nawiązując do
wystąpienia Michaiła Gorbaczow* podozaa obrad X Zjaz­
du i zawartego tam stwierdzenia odnoszącego się do okre­
su przedrewolucyjnego, co do pewnego rodzaju nieufności
istniejącej między narodem polskim i rosyjskim, pragnę
zapytać Pana Generała, czy takie postawienie sprawy nie
oznacza nowej ery i nowego sposobu widzenia problemów
polsko-radzieckich w sensie otwartości podejścia do spraw
historii współczesnej?

Wojciech Jaruzelski — Jest to kwestia sposobu in­
terpretacji tego niezwykle doniosłego historycznego proce­
su, jakim jest wzajemny stosunek naszych narodów. Był
to przecież proces wielowiekowy, bardzo złożony. Nie będę
szerzej tego rozwijał, są to sprawy dobrze znane.

Drugi etap tego procesu zapoczątkowało nasze socjalisty­
czne 40-lecie, które zresztą swymi korzeniami sięga do pięk­
nych kart wspólnej walki rewolucjonistów polskich i ro­
syjskich, do naszej wspólnej walki z hitlerowskim najeźdź­
cą. Wyzwolenie Polski przez Armię Radziecką wraz z Lu­
dowym Wojskiem Polskim — to wartości nieprzemijające.
Zsumowane z niezwykle dla nas ważnym sojuszem dnia
dzisiejszego, cennym z punktu widzenia interesów państwa
i narodu, trwałości naszych granic, współpracy ekonomicz­
nej — wszystko to zupełnie inaczej kształtuje gradację
historycznych problemów. Liczy się to, co zwyciężyło, to
co najważniejsze.

Z tego punktu widzenia wykładnia wzajemnego stosunku
obydwu narodów daje nam satysfakcję. Mówimy przecież 1 bę­
dziemy mówili coraz szerzej o wszystkich sprawach, które
w oczach części opinii budzą pytania i wątpliwości. Do­
dam przy tym, że wątpliwości te mają przede wszystkim
ci, którzy za wszelką cenę chcą j» mieć.

Uważam, że stosunki polsko-radzieckie osiągnęły obecnie
bardzo wysoką fazę. Jesteśmy z tego szczerze zadowoleni.

ANDRZEJ SIEZIENIEWSKI (Telewizja Polska) zwrócił
się z prośbą o rozwinięcie słów zawartych w końcowym
przemówieniu Wojciecha Jaruzelskiego na X Zjeździe, że
„Partia ta sama, ale nie taka sama”. Jak głęboko sformu­
łowanie to oddaje istotę przeobrażeń, Jakie dokonały się
w partii w ostatnich latach? Czy są jeszcze dziedziny wy­
magające doekonalenia?

Wojciech Jaruzelski — Nie ma takich dziedzin,
które by nie wymagały doskonalenia. Dotyczy to cało­
kształtu naszego życia społecznego, także i. samej partii.
Mówiliśmy o tym wiele właśnie na X Zjeździe. Już sam

krytycyzm, zarówno referatu, jak i głosów w dyskusji, jest
tego potwierdzeniem.

Zbyt wiele trzeba by poświęcić czasu na to, aby scha­
rakteryzować te wszystkie czynniki, które pozwalają nam

dzisiaj z pełnym poczuciem odpowiedzialności mówić, że

jeśt to partia ta sama, ale nie taka sama. Wielu obserwa­
torów naszego polskiego życia, nie tylko krajowych, nie
tylko zaprzyjaźnionych, ale również z państw, z którymi
nie utrzymujemy stosunków przyjaźni, niezależnie od róż­
nych punktów widzenia, przyznaje, że sytuacja w Polsce,
sytuacja w partii i metody jej działania w stosunku do
tych, które istniały w latach siedemdziesiątych j wcześniej­
szych — zmieniły się diametralnie. Nie oznacza to, że nie
można ich ulepszyć. Nie uważamy, aby stan obecny był
doskonały. Są jeszcze różne zakamarki, do których nie
dotarło światło odnowy. Musimy je uporczywie „przewie­
trzać”, przezwyciężać.

MATTHEW VITA („Associated Press”): — Chclałbym je­
szcze powrócić do sprawy więźniów. Wiadomo, że Pana
zdanie, Pański głos cieszy się szacunkiem. W związku z

tym chclałbym zapytać, czy w przewidywanych posunię­
ciach amnestyjnych uwzględnieni zostaną tacy ludzie jak
Michnik czy Bujak? Drugą sprawą, która mnie Interesuje,
są stosunki polsko-amerykańskie. W kampanii przedzjaz-
dowej, w artykułach prasowych, obserwowaliśmy pewne
nasilenie zarzutów pod adresem USA, natomiast w Pana
przemówieniu na X Zjeździe akcentów takich nie było.
Czy zdaniem Pana Generała możemy oczekiwać poprawy
stosunków polsko-amerykańskich jeszcze za czasów rzą­
dów prezydenta Reagana? Czy Polska jest gotowa do ja­
kiegoś gestu pojednawczego w stronę Stanów Zjednoczo­
nych, co mogłoby korzystnie przyspieszyć poprawę tych
stosunków?

Wojciech Jaruzelski — Jeśli chodzi o amnestię,
to raz jeszcze powtarzam, że nie chclałbym wchodzić w aż
tak daleko posunięte szczegóły, jak pan to sugeruje. Są
to sprawy indywidualne, niejednokrotnie bardzo skompli­
kowane. Miuszą one dojrzewać w toku analiz dokonywa­
nych przez kompetentne gremia, > które ocenią każdy kon­
kretny przypadek. Znajdzie to zapewne odzwierciedlenie
w odpowiednich decyzjach sejmowych.

Nadrzędną intencją podejmowanych decyzji jest humani­
tarna szansa, jaką chcemy stworzyć ludziom, którzy zna­
leźli się w wirze wydarzeń, w różnych warunkach i sytua­
cjach. Nie może to jednak zakłócić procesów stabilizacji
życia w Polsce. Zagwarantowany być musi interes państwa
socjalistycznego, jego spokój i konstruktywny rozwój. By­
łoby nielogiczne, abyśmy otwierając nową kartę budowni­
ctwa socjalistycznego, okres jego zapowiedzianej na X Żje-
żdzie intensyfikacji, podejmowali zarazem kroki mogące te­
mu przeszkodzić. Mogę tylko dodać, że jesteśmy nastawieni na

rozszerzanie płaszczyzny porozumienia, o czym zresztą mó­
wiłem dobitnie w referacie Komitetu Centralnego. Będzie­
my szukali różnych dróg, aby cel ten osiągnąć. Równocze­
śnie mamy obowiązek dbałości o bezpieczeństwo państwa,
co jest podstawą i gwarancją wszelkiego rozwoju.

Jeżeli chodzi o stosunki polsko-amerykańskie to nie na­
leży rozpatrywać fragmentów takich lub innych wypowie­
dzi wybiórczo, w oderwaniu od całokształtu oceny sytua­
cji. Dotyczy to publikacji prasowych, przemówień, oświad­
czeń polskich czynników oficjalnych, będących reakcją na

takie lub inne posunięcia przedstawicieli władzy w Sta­
nach Zjednoczonych. W tym również na treści zawarte w

wystąpieniach prezydenta czy wiceprezydenta oraz innych
osobistości. Były to z reguły przemówienia bardzo nieprzy­
jazne Polsce, na które udzielaliśmy i będziemy udzielać
odpowiedzi. Jest to zgodne z poczuciem naszego narodo­
wego honoru, z poczuciem odpowiedzialności.

Zjazdowy referat Komitetu Centralnego zakreślał panora­
mę szerszą, przechodząc ponad sprawami incydentalnymi.
Wyrażając z jednej strony ubolewanie, że stosunki polsko-
-amerykańskie znajdują się wciąż w stanie impasu, zasyg­
nalizował zarazem gotowość — zresztą po raz kolejny —

poprawy tych stosunków. Ale poprawa ta może się doko­
nać tylko na zasadzie uznania naszych suwerennych praw
i poszanowania dróg, które wybraliśiny dla rozwiązywania
naszych wewnętrznych problemów.

Nie może być mowy o wspomnianym przez pana „jakimś
geście”, który miałby, że tak powiem, „udobruchać” Stany
Zjednoczone. To, co robimy i jak postępujemy, jest najlep­
szym uwiarygodnieniem naszych intencji. To, co podejmu­
jemy dla poprawy sytuacji w kraju, co czynimy dla od­
prężenia międzynarodowego i umacniania pokoju, co czy­
nimy w zakresie współpracy i stosunków międzynarodo­
wych z innymi krajami przemawia za nami. Warto przy
tym zaznaczyć, że inny, z reguły lepszy jest stan naszych
stosunków z państwami zachodnimi, w tym również z na­
leżącymi do NATO, niż ze Stanami Zjednoczonymi. A prze­
cież kraje te chyba nie mniej „kochają” prawa człowieka
i demokrację niż USA.

Nasz naród jest w swej większości chrześcijański, katolic­
ki i znane jest mu biblijne powiedzenie „jeśli ktoś cię ude­
rzy w jeden policzek, to nadstaw mu drugi”. W tym przy­
padku — nie zastosujemy się do tego szlachetnego zalece­
nia.

BERNARD MARGUERITTE („Le Figaro”) — Dla przy­
wódców państw socjalistycznych, * więc także dla Pana Ge­
nerała oraz dla Michaiła Gorbaczowa, priorytetem jest roz­
wój społeczno-gospodarczy swych krajów, aby nie dopuścić
do powstania dystansu cywilizacyjnego. Ale dla wielu
przedstawicieli aparatu państwowego i partyjnego prioryte­
tem jest utrzymać się przy władzy, zachować swoją pozy­
cję. Wobec tego z kim Pan chce realizować program, który
uchwalił X Zjazd? Czy dla urzeczywistnienia tego programu
nie byłoby korzystne przywrócenie takiego autentycznego
dialogu społecznego na bazie Konstytucji, do którego tak
uparcie nawołuje Kościół?

Wojciech Jaruzelski — My także uparcie o to wołamy,
ala widocznie nasze głosy brzmią inaczej lub się rozmija­
ją-

Robimy bardzo wiele, aby wyjść na spotkania różnym
środowiskom i różnym poglądom. Jeszcze raz stanowczo

stwierdzam, że nikt w Polsce nie jest prześladowany za

swoje poglądy. Doskonale państwo o tym wiedzą, spotyka­
jąc się w naszym kraju z rozmaitymi, bardzo krytycznymi
wypowiedziami na temat władzy, partii, konkretnych de­
cyzji i posunięć.

Natomiast nie ma możliwości znalezienia wspólnego języ­
ka z tymi, którzy stoją na gruncie negacji podstawowych,
fundamentalnych zasad naszego ustroju, naszego państwa,
którzy dali tego konkretne destrukcyjne dowody w minio­
nych latach, a ich dzisiejsze postępowanie nie świadczy, aby
zmienili swe stanowisko. Zbyt wielka odpowiedzialność cią­
ży na władzach Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, aby
mogły zlekceważyć te doświadczenia, przy czym nie tylko
ostatnich lat, alę całych wieków, kiedy to Polskę kładło do
grobu rozprzężenie, rozchwianie, „liberum veto”. Dlatego
umacniając procesy rozwoju demokracji, powinniśmy dbać
o to, aby nie zostały one zakłócone przez tendencje anar­
chistyczne. Anarchia to zaprzeczenie demokracji.

A ponieważ odpowiadam na pytanie pąna Margueritte,
którego wiele publikacji przeczytałem z zainteresowaniem,
gdyż świadczą o na ogół niezłej znajomości naszych realiów,
a niekiedy nawet o życzliwym do nich stosunku, toteż chcę
powiedzieć, że z pewnym rozbawieniem zapoznałem się z

jednym z ostatnich pańskich artykułów. Dowodzi pan tam
z całą powagą, jakoby Michaił Gorbaczow w czasie dwóch
ze mną przeprowadzonych rozmów stanowczo mnie pouczał
i ostrzegał, wzywał do różnych rzeczy i widocznie przynio­
sło to skutek. Chciałbym dowiedzieć się, jaki to ma pan
aparat podsłuchowy, lub jakie narzędzia, które pozwalają
panu być tak znakomicie obecnym w czasie naszych roz­
mów? Muszę jednak pana zmartwić. Nie były to tego rodza­
ju rozmowy. To były rozmowy przyjaciół, nacechowane peł­
nym obopólnym szacunkiem, zrozumieniem i zaufaniem, co

sobie szczególnie cenię.
ROBERT GILLETTE („Los Angeles Times”) — Polska

była po Związku Radzieckim drugim krajem najciężej do­
tkniętym tragedią w Czernobylu. Jakie Pańskim zdaniem
powinny być podjęte kroki, aby uniknąć takich wypadków
w przyszłości i aby zapewnić wczesne ostrzeganie krajów
sąsiednich?

Wojciech Jaruzelski — W tych sprawach wypowiadaliśmy
się — w tym ja osobiście — wielokrotnie. Szczególnie kom­
petentne były wypowiedzi radzieckie — Michaiła Gorbaczo­
wa, jak też przedstawicieli Międzynarodowej Agencji Ener­
gii Atomowej. Jest propozycja wspólna, aby przy między­

narodowym uzgodnieniu doprowadzić do takich ustaleń,
które pozwoliłyby przeciwdziałać ewentualnym niebezpie­
czeństwom. Konieczność wspólnych działań potwierdza oko­
liczność,, iż awarie w elektrowniach atomowych zdarzały się
już w różnych krajach. Obecnie na świecie. jest już ok. 400
elektrowni jądrowych. W Polsce także budujemy jedną, a

następnie i drugą taką elektrownię.
Katastrofa w Czernobylu jest jeszcze jednym ostrzeże­

niem, jest wielką nauką, która pozwoli wyrugować te nie­
bezpieczeństwa, a co najmniej radykalnie je ograniczyć.

Michaił Gorbaczow poinformował mnie, że w Związku
Radzieckim trwają bardzo poważne studia i analizy wypad­
ku w Czernobylu, zebrano już całe tomy dokumentów.
Wnioski wynikające z tych materiałów zostaną nam, a są­
dzę, że również i innym czynnikom międzynarodowym,
udostępnione dla odpowiedniego wykorzystania.

STANISŁAW GŁĄBINSKI („Interpress”) — Lektura do­
kumentów zjazdowych, fragmenty dyskusji, jak również
konferencja prasowa ministra Mariana Orzechowskiego są
zapowiedzią znacznie szerszego i aktywniejszego działania
Polski w dziedzinie polityki zagranicznej. Na giełdzie dzien­
nikarskiej i w kuluarach, poza sprawami personalnymi, o

które nie ma już co pytać, bo są już wiadome, dużo dysku­
towało się nad tym, czy Polska nosi się z zamiarem przed­
stawienia w niedługim czasie nowej inicjatywy pokojowej,
nowej propozycji uzdrowienia ładu międzynarodowego.
I sprawa druga. Czy nowe kierownictwo partii ma świa­
domość, w jak głębokim stanie rozkładu znajduje się tak
ważna dziedzina życia kulturalnego, jaką jest wydawanie
książek? Czy istnieje jakiś program dokonania radykalnych
zmian w tej sferze działania?

Wojciech Jaruzelski — W polityce międzynarodowej Pol­
ska Ludowa była zawsze bardzo aktywna, zgłaszaliśmy
wiele inicjatyw, które po dzień dzisiejszy mają w świecie
wysokie notowania. Są one powszechnie znane, nie będę
tego szerzej omawiał. Jesteśmy również w nurcie tych wie­
lu pokojowych propozycji, które zostały opracowane wspól­
nie .przez państwa Układu Warszawskiego. Przypomnę cho­
ciażby ostatnie inicjatywy z Budapesztu, wśród których
znajduje się niezwykle ważna propozycja redukcji zbrojeń
konwencjonalnych w Europie. Polska ma silną armię kon­
wencjonalną i nie wątpię, że nasze aktywne, konstruktyw­
ne podejście do tej sprawy będzie ważnym czynnikiem W
rokowaniach. Ponadto wiele inicjatyw zgłaszaliśmy w róż­
nym trybie w Organizacji Narodów Zjednoczonych. Są to

inicjatywy wciąż aktualne, zaś niektóre z nich, nabierają
stopniowo coraz większego znaczenia. Polska ma wolę tę
tradycyjnie aktywną rolę w polityce międzynarodowej
utrzymać, istnieje coraz więcej ku temu przesłanek. Jest
to zrozumiałe, gdyż im jesteśmy silniejsi wewnętrznie, tym
nasz głos jest lepiej słyszalny i bardziej wiarygodny. Co­
raz lepsze stosunki w ramach wspólnoty socjalistycznej, ze

Związkiem Radzieckim niejako wzmacniają nasze własne
możliwości. Stajemy się silniejszym partnerem i tym sa­
mym mamy większą możliwość wpływania w szerszej skali
na bieg spraw międzynarodowych.

Na drugie pytanie odpowie sekretarz Komitetu Central­
nego Andrzej Wasilewski. Pragnę tylko podkreślić, że je­
den z fragmentów referatu wygłoszonego w pierwszym dniu
obrad X Zjazdu zawiera stwierdzenie, że o dynamice roz­
woju wszystkich dziedzin życia społecznego w Polsce prze­
sądzi wzrost dochodu narodowego, efektywność gospodaro­
wania. Od rozmiarów dochodu narodowego zależy więc
także ta cząstka, która przypadnie, kulturze narodowej. Na­
kłady na kulturę będą więc zwiększane, choć ze zrozumia­
łych względów nie może się to odbyć kosztem innych ży­
wotnie ważnych obszarów życia społecznego, które również
pilnie wymagają doinwestowania. Pomyślne dynamizowanie
naszej gospodarki będzie więc dobrze służyło sprawom na­
szej kultury, w tym również książki.

Andrzej Wasilewski — Pełniąc od wielu lat obowiązki
wydawcy mogę potwierdzić krytyczną ocenę dotyczącą sta­
nu polskiej książki. Są tó sprawy bardzo mi bliskie i stąd
mówię o nich z osobistym zaangażowaniem. Dzięki raporto­
wi o stanie kultury, opracowanemu przez Narodową Radę
Kultury, który w sposób głęboko krytyczny i niekonwencjo­
nalny przedstawia jej sytuację, dysponujemy pełną świado­
mością tego, co należy zrobić w ogóle, a w tym i dla po­
prawy sytuacji książki. Dokonane zostały również pogłę­
bione studia, analizy istniejącego stanu rzeczy. Mamy opra­
cowany program, jak temu zaradzić. Dotyczy to zwłaszcza
rozbudowy niezbędnej bazy materialnej produkcji książki.
W br. rozpoczęte zostały pierwsze inwestycje w tej dziedzi­
nie.

Zakłada się, co potwierdził X Zjazd, że do 1990 r. pro­
dukcja książek w Polsce na 1 mieszkańca osiągnie liczbę
8 egzemplarzy, co odpowiadałoby wielkości produkcji w

najbardziej rozwiniętych krajach Zachodu. Zdajemy sobie
sprawę, że sam ilościowy wskaźnik nie będzie wystarcza­
jący dla odczuwalnej poprawy w księgarniach Rzecz bo­
wiem polega i na tym, że powinna poprawić się praca sa­
mych wydawnictw, aby przestało być opłacalne wydawanie
byle czego, aby przedsiębiorstwa wydawnicze które doty­
chczas nie szanowały papieru i produkowały książki, któ­
rych znaczna część pozostawała nie sprzedana, były przez
mechanizmy ekonomiczne pozbawiane dalszych szans rozwo­
ju. Natomiast te przedsiębiorstwa wydawnicze, które pro­
dukują książki potrzebne, poszukiwane przez rynek czytel­
niczy, wartościowe, zgodne z potrzebami edukacji kultural­
nej społeczeństwa, powinny takie szanse rozwoju uzyski­
wać. Wydaje się, że takie mechanizmy są w pełni możliwe
do uruchomienia. Przewiduje je program i ich wdrożenie
zależy od energii realizacyjnej, a więc od tego hasła, pod
którym obradował X Zjazd. Należy więc powiększyć środki
na kulturę, ale zarazem lepiej, sprawniej i mądrzej je wy­
korzystywać. Jestem osobiście przekonany, że za parę lat
ta nienormalna sytuacja ulegnie likwidacji.

LESZEK PAWŁOWICZ (CBS News) — Wielu dziennika­
rzy zastanawia się nad następstwami zmian w Biurze Po­
litycznym KC PZPR. O ile nas dziennikarzy, podejrzewa
się zwykle o wścibskość, to wojskowych o apodyktyczność.
Czy nadejście grupy generałów do Biura Politycznego mo­
że oznaczać zmiany w tym kierunku?

Wojciech Jaruzelski — Trakuję to jako dobry żart.

Chociażby dlatego, że wszyscy generałowie są członkami
partii na pewno znacznie dłużej niż generałami. Po drugie
— wszyscy oni byli dotąd w naczelnych władzach partii.
Zastępcy członków Biura Politycznego zostali członkami
Biura, sekretarz KC został członkiem Biura. Są to więc
zmiany, które zachodzą na tej samej płaszczyźnie, a wyni­
kają po prostu z określonych zasad funkcjonowania kierow­
niczych gremiów partii, z przyjętej u nas praktyki i do­
świadczeń. W tym sensie zmiany te nie wprowadzają ni­
czego jakościowo nowego.

A co do apodyktyczności generałów, to odpowiedź na to

pytanie jest dla mnie bardzo trudna. Mogłaby być bowiem
uznana za obronę mojego własnego stylu pracy. Oczywiście
uważam, że jest w nim niemało do ulepszenia, że moim
obowiązkiem jest przede wszystkim działać coraz skutecz­
niej. Alę skuteczniej to w naszych warunkach, zresztą w

każdych warunkach, znaczy słuchać uważniej ludzi, po
to, żeby nie popełniać błędów. To leży w naszym interesie.

Nie dlatego wdrażamy procesy demokratyczne, że ktoś
tego od nas żąda zza oceanu, czy z innej części ziemskiego
globu — nie mając zresztą ku temu żadnych uprawnień,
ani politycznych, ani moralnych. Robimy to dlatego, że na

podstawie naszych gorzkich doświadczeń przekonaliśmy się,
iż tylko dokładna znajomość sytuacji, znajomość opinii lu­
dzi, wysłuchiwanie ich, a następnie przetwarzanie tego w

procesie podejmowania decyzji rokuje powodzenie. Nie
jesteśmy masochistami, samobójcami, ażeby uprawiać poli­
tykę, która byłaby nieskuteczna. A skuteczność — to i de­
mokracja, i dyscyplina. Tyle ma do powiedzenia generał.

GULIO GELIBTER (ANSA) — Prawie wszyscy robotnicy
wybrani do Biura Politycznego na IX Zjeździe zastąpieni
zostali teraz generałami, którzy pomagali zrealizować stan

wojenny w Polsce. Czy jest to Jakiś sposób na poprawienie
demokracji w partii?

Wojciech Jaruzelski — Przede wszystkim chcę zapytać,
czy zadający pytanie był obecny na sali, kiedy odpowia­
dałem jego poprzednikowi? Czy też może był obeeny fizy­
cznie, a nieobecny duchowo z jakichś względów? Nie chciał­
bym się powtarzać, aby nie nużyć państwa, których czas

bardzo szanuję.
Jest w tym pytaniu zawarte głębokie nieporozumienie.

Generałowie nie zastąpili robotników w Biurze Politycz­
nym. To robotnicy zastąpili robotników. Odeszło 4 robotni-

(DOKOŃCZENIE NA STR. t
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Konferencja prasowa I sekretarza KC PZPR
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ków 1 4 robotników przyszło do kierownictwa partii. Ci ge­
nerałowie, którzy byli w kierownictwie partii — w dalszym
ciągu pozostali. Nic jakościowo nowego w tej sytuacji nie
zaistniało. Jedyna jakościowo zmiana polega na tym, że

uprzednio w kierownictwie partii była jedna kobieta, a te­
raz są dwie. Myślę, że i obecne tutaj piękne panie są tym
usatysfakcjonowane.

ADAM BRONIKOWSKI (Telewizja Polska) — Mam dwa
pytania do prezesa Rady Ministrów. Pierwsze dotyczy
atestacji stanowisk pracy, o czym mówiono bardzo dużo
w czasie dyskusji, a także w referatach. Nie po raz pierw­
szy próbujemy rozwiązać problem racjonalizacji zatrudnie­
nia i muszę powiedzieć, że to nam nie wychodziło. Było to,
być może, związane z pewnymi pryncypiami ustrojowymi.
Jaka jest tym razem szansa, aby likwidacja pozornego bra­
ku rąk do pracy została tym razem osiągnięta?. Druga spra­
wa dotyczy budownictwa mieszkaniowego, o którym mó­
wiono na Zjeździe, że dotychczasowe metody nie mogą
obecnej sytuacji zmienić. Co rząd zamierza zrobić, jeśli cho­
dzi o poprawę budownictwa mieszkaniowego?

Zbigniew Messner — Sprawa atestacji została w pytaniu
zawężona do zatrudnienia. W referacie KC wygłoszonym
przez Wojciecha Jaruzelskiego zawarte jest znacznie szer­
sze podejście do tej inicjatywy. Bowiem chodzi w niej nie
tylko o przegląd zatrudnienia i jego racjonalizację, aczkol­
wiek, o to też chodzi, ale o przegląd struktur. Dotyczy to
nie tylko działów gospodarki, ale także administracji, a na­
wet organizacji społecznych; Sprawa atestacji, będzie w tyto
ukjadzie bardzo poważnym zamierzeniem przeprowadzonym
przez partyjno-rządowy zespół. Obejmuje wszystkie dzie­
dziny naszego życia: po to, aby dopracować racjonalność
struktur i ujawnić wszystkie nieprawidłowości.

Na tym tle można rozważać problem racjonalizacji zatrud­
nienia. Niejednokrotnie podejmowaliśmy przez przeglądy
kadrowe. próby racjonalizacji zatrudnienia Jak to pogodzić
z, zasadami ustrojowymi, co było zaakcentowane w pyta­
niu? Wydaje mi się, że tutaj nie ma żadnej sprzeczności,
bowiem mówimy o prawidłowym wykorzystaniu ludzi na

właściwych stanowiskach pracy.. To znaczy, że gdy przerost
zatrudnienia jest zauważalny w jednym miejscu, to braki
występują w innym miejscu. W związku z tym istnieje po­
trzeba przepływu kadry między branżami, dziedzinami a

również przedsiębiorstwami. Oczywiście, muszą tu odgry­
wać rolę czynniki ekonomiczne, nie tylko czysto admini­
stracyjne. Sam przegląd od strony administracyjnej, od stro­
ny formalno-prawnej, nie będzie mógł być zrealizowany, je­
żeli nie będzie wspierany czynnikami ekonomicznymi. Jak
wiadomo, nasza reforma gospodarcza, którą wdrażamy od
1982 r., takie elementy w sobie zawiera. Jeżeli zbiegną się
dwa nurty, a więc nurt rzeczywistego pokazania stanu ad­
ministracji, struktur organizacyjnych, z nurtem przymusu
ekonomicznego, czyli efektywności gospodarowania, to po­
winno dać w. sumie rezultaty.

Zdajemy sobie sprawę, że problem jest niezwykle trudny.
Nie traktujemy go tylko hasłowo. Podchodzimy do tego
z troską ze względu na ciężar gatunkowy problemu. Roz­
wiązanie będzie napotykało na trudności również o charak­
terze partykularnym. Na pewno wystąpią różnego rodzaju
zahamowania, próby obrony —. z tym się należy liczyć. Bę­
dzie to więc wymagało wysiłku ze ''strony centralnego zes­
połu. Trzeba przygotować się do tego w województwach,
przedsiębiorstwach, gałęziach, branżach, środowiskach. Przy
pełnym uporze i konsekwencji, wspomagani mechanizmami

ekonomicznymi, uzyskamy pozytywny rezultat. Przynaj­
mniej ja jestem o tym przekonany.

Jeśli chodzi o budownictwo mieszkaniowe, to jest to prob­
lem trudny w naszych warunkach gospodarczych. Nie ukry­
wamy, że na budownictwo mieszkaniowe patrzymy’ z troską,
z punktu widzenia oczekiwań i zapotrzebowania społecz­
nego. Mówiłem o tym w swym referacie, pokazując wiel­
kość kólejki oczekujących ha mieszkania w spółdzielczości.
Przy czym warto podkreślić, że wśród .tych oczekujących są
różni ludzie. Tacy, których potrzeby są rzeczywiście naty­
chmiastowe, gdyż żyją w najtrudniejszych warunkach i są
tacy, którzy ze względu na konieczność zapewnienia miesz­
kania swym dzieciom w tej kolejce się znajdują Nie upa­
trujemy w tym niczego złego.

Problem mieszkalnictwa rozwiązać trzeba usuwając przede
wszystkim przyczyny. Jakie są główne hamulce rozwoju
budownictwa mieszkaniowego? Można je podzielić na su­
biektywne i obiektywne. Te pierwsze wiążą się ze sprawą
organizacji pracy, oszczędnością, marnotrawstwem. Ilość
potrzeb, dążność do inwestowania, rozmiary oczekiwań —

wszystko to powoduje, że jest rynek wykonawcy, a nie in­
westora. Oznacza to, że wykonawca dyktuje warunki. Wy­
nika to z nierównowagi gospodarczej, o której niejedno­
krotnie mówiliśmy.

Przyczyny obiektywne chcemy usunąć w .sposób następu­
jący. Po pierwsze podjęliśmy próbę zlikwidowania dwóch
wąskich gardeł — jedno dotyczy braków materiałowych ro­
zumianych szeroko, a więc nie tylko jako cegła i cement,
ale także tego, co służy do wyposażenia mieszkań czy do­
prowadzenia ciepła. Jednym bowiem z hamulców jest wła­
śnie sprawa ograniczonych możliwości doprowadzania ciepła
do nowych mieszkań. Drugie z .tych wąskich gardeł wiąże
się z powiększaniem mocy produkcyjnych budownictwa.
Tak się składa, że kadry budownictwa ogólnego, a więc te­
go, które zajmuje się wznoszeniem mieszkań, zatrudnione są
sezonowo. W najlepszym sezonie, jakim jest lato, część tych
pracowników odchodzi do swych drugich miejsc pracy —

w rolnictwie. Chodzi tu więc. o stabilizację załóg. Chciałbym
zwrócić uwagę, że jeżeli chodzi o kadrę przedsiębiorstw,
które zajmują się budownictwem przemysłowym, to jest ona

bardziej ustabilizowana i zdyscyplinowana. Lepsze jest też

wykonawstwo i jakość pracy.
Jest jeszcze trzecie zagadnienie, którym się intensywnie

zaięliśmy. Chodzi o wyzwalanie rezerw tkwiących w do­
tychczasowej substancji, mieszkaniowej, a więc o remonty,
konserwację mieszkań, podwyższanie standardu, a także o

większe .możliwości ich zamiany. Sprawa ta już we wrze­
śniu znajdzie skonkretyzowanie w decyzjach rządowych.
Jest jeszcze wiele spraw związanych z finansowaniem bu­
downictwa mieszkaniowego, kredytowaniem i zwiększaniem
udziału społeczeństwa w jego rozwoju.

JAN KRAUZE („Le Monde”) — Wydawało się nam, *e
wśród członków Biura Politycznego jest tylko dwóch robo­
tników — Zygmunt Murański i Zofia Stępień. Tymczasem
Pan Generał powiedział, że jest ioh czworo. Czy mógłbym
prosić o ich wymienienie? Czy rady obywatelskie, o któ­
rych wspominał referat KC, będą związane z PRON oraz

czy przedstawiciele tzw. opozycji będą mogli brać udział
w ich pracach?

Wojciech Jaruzelski — Widzę, że musimy jednak zaba­
wić się w arytmetykę. Może było za mało czasu, żeby niektó­
rzy z państwa przestudiowali dokładnie życiorysy, dane per­
sonalne, które są zawarte w dzisiejszej prasie.

Członkowie Biura Politycznego, ich zastępcy, sekretarze
partii-powinni być traktowani integralnie, jako grupa1 kie­
rownicza. Jeśli mówimy o takich zróżnicowaniach jak ezło-
nek Biura, czy zastępca członka Biura, to ma to charakter
formalno-prestiżowy, nie wpływa na stopień aktywności i
wagę głosu w czasie obrad. Dotychczas w kierownictwie
partii było czterech robotników. I nadal czterech robotników
w kierownictwie partii pozostało.

Wymienił pan dwa nazwiska. Dodam do tego trzeci* —

Alfreda Miodowicza. Jest on od ponad 30 lat robotnikiem,
ostatnio nagrzewnicowym Wielkich Pieców w Hucie im.
Lenina, a równocześnie — przewodniczącym OPZZ. Czy
ten fakt pozbawia go miana robotnika? Na odwrót — zwię­
ksza to głos robotniczy, siłę robotniczego oddziaływania, po­
nieważ przez niego mogą wypowiadać się miliony, które on

reprezentuje. I wreszcie zastępcą członka Biura Politycz­
nego jest Gabriela Rembisz — robotnica z Poznania. Są to

więc cztery osoby.
Proszę ml wskazać tpkie kierownictwo w państwach za­

chodnich, kapitalistycznych — chociaż brzmi to jak żart —

w którym zasiadaliby robotnicy. Dlatego bardzo mnie dzi­
wi ta troska o to, aby w naszych władzach znalazła się do­
stateczna ich reprezentacja.

Chcę podkreślić, że nigdy jeszcze dotąd, w historii naszej
partii nie było tylu robotników i chłopów w Komitecie
Centralnym, tylu robotników i chłopów wśród delegatów
na Zjazd. To' uwiarygodnia naszą linię partii robotniczej,
partii ludzi pracy.

Jeśli chodzi o rady obywatelskie, a raczej o konwen­
ty obywatelskie, zaś na szczeblu Rady Państwa o Społecz­
ną Radę Konsultacyjną, jest to idea, swego rodzaju oferta.
Wyrażana ona była już niejednokrotnie wcześniej, chociaż

w nieco innej formie. Stwierdzaliśmy mianowicie, że nieko­
niecznie trzeba wejść organicznie do PRON, uznać się za

jego składnik, aby znaleźć płaszczyznę dyskusji i dialogu.
Można być przecież także stroną w tym dialogu. Jest to

jakby, dalsza konkretyzacja tej oferty.
Stwarzamy tym samym pewną płaszczyznę, którą np. na

szczeblu centralnym byłaby Rada Państwa, na szczeblu te-

renowyrp rady wojewódzkie, gdzie mogliby się spotykać
przedstawiciele różnych punktów patrzenia na naszą rzeczy­
wistość, z pełnym jednak zagwarantowaniem jednoznaczno­
ści uznawania polskiej racji stanu, Konstytucji PRL. Powin­
no to być przy tym uznawanie wiarygodne, potwierdzane
określoną postawą, postępowaniem. Tylko to daje możli­
wość, aby wspólne poszukiwania nie były sztuczne, nie były
namiastką, grą pozorów. Aby służyły Polsce.

BOŻYDAR SOSIEN (PAP) — W czasie dyskusji zjazdowej
usłyszeć można było stwierdzenie „u nas dzisiaj praca jest
chora”. Jest to stwierdzenie gorzkie, ale niestety prawdziwe.
W związku z tym chciałem zapytać, czy partia realizując
opracowany i przyjęty na X Zjeździe program będzie kła­
dła większy nacisk i priorytetowo traktowała system bodź­
ców? Czy możemy oczekiwać, że władza będzie bardziej
konsekwentna w dyscyplinowaniu pracy? Mam tu na myśli
nawet brutalne usuwanie ze stanowisk ludzi, których okre­
ślamy dosadnie jako „opieszalców”. Ludzi ogarniętych indo­
lencją, zwykłych leni i nierobów. Czy można się spodziewać,
że sukces materialny osiągnięty przez uczciwą i ciężką pra­
cę nie będzie u nas czymś wstydliwym?

Wojciech Jaruzelski — Rzeczywiście można powiedzieć
obrazowo; że w wielu przypadkach „praca jest chora”.. Jest
to na pewno ogromna przenośnia. X Zjazd zajmował śię w

znacznym stopniu sprawą pracy, przede wszystkim tych
bodźców ekonomicznych, organizacyjnych, moralnych, które
powinny przyczynić się do wzrostu jej efektywności, wy­
dajności i zdyscyplinowania. Nie sądzę, abym mógł coś ory­
ginalnego, świeżego dodać do tych myśli, które zostały na

Zjeździe sformułowane, znalazły odbicie w uchwale.

Obowiązkiem kierownictwa partii i państwa jest takie
działanie, aby praca uzyskiwała coraz wyższą rangę, aby
była bardziej efektywna. Na pewno składa się na. to uzna­
nie i poszanowanie dla sukcesu w pracy i jej właściwe
uhonorowanie materialne. Uważamy, że dobra, ponadprze­
ciętna praca, powinna być dobrze, ponadprzeciętnie wyna­
gradzana. Nie określamy jakichś sztucznych pułapów. Są
u nas wybitni wynalazcy, racjonalizatorzy, twórcy, którzy
jak na nasze warunki, według naszych standardów, są ludźmi
bogatymi. Chociaż zazdrość jest cechą ludzką, nikt im tego
zazdrościć nie powinien. Będziemy tego sukcesu bronić, je­
śli wynika on z pracy, ze zdrowych zasad i podstaw.

M. in. również uważam, że właśnie system brygadowy
jest jedną z szans, aby pracowrticy mogli obiektywnie oce­
niać wkład poszczególnych członków kolektywu i odpowie­
dnio różnicować to w postaci wynagradzania. Podstawową
sprawą jest, aby było ono proporcjonalne do wysiłku i wy­
ników pracy. I o to . będzie się toczyła nieustanna walka.

JACKSON DIEHL („The Washington Post”): — Chciał­
bym zadać kilka pytań dotyczących związków państwa z

Kościołem. Jaki jest (stosunek władz do propozycji wysu­
niętej Przez władze kościelne, aby nadać status więźniom
politycznym? Jaki jest stosunek władz do kościelnej fun­
dacji rolnej, czy zostanie uznana i jakie są jej perspek­
tywy? Czy Pan Generał zamierza złożyć wizytę papieżowi
w Watykanie lub też czy papież odwiedzi Pana Generała
w Polsce?

Wojciech Jaruzelski — Nie miałem czasu, aby
■zapoznać się bardziej wnikliwie z tym, co pan nazywa pro­
pozycjami Kościoła. Sądzę, że dotyczy to ostatniego komu­
nikatu Konferencji Episkopatu.

Zwykle zapoznajemy się uważnie ze wszystkimi waż­
niejszymi oświadczeniami Kościoła, zmierzając ku temu, aby
stosunki państwo—Kościół układały się konstruktywnie.
Wymaga tego bowiem nadrzędny interes narodu i państwa.
Nie będę charakteryzował tych stosunków. Miałem, okazję
zrobić to raz jeszcze w referacie KC. Zawarta tam wykład­
nia jest oficjalna, obowiązująca i trwała.

Co do więźniów niekryminainych, to mieliśmy niejedno­
krotnie okazję wypowiadać się i na ten temat.. Są to oso­
by, które zostały skazane za naruszenie praw obowiązu­
jących w państwie. Kary takie wobec osób, które nie prze­
strzegają prawa, stosowane są we wszystkich cywilizowa­
nych krajach, w tym również i w kraju, który pan repre­
zentuje; z tym, że jest tam w tych sprawach wiele dwu­
licowości. Na przykład dobrze, wiemy, że w Stanach Zjed­
noczonych nawet księża są aresztowani i sądzeni. Mogę
wymienić podobne przykłady i z innych krajów zachod­
nich. Ma to z reguły związek z działalnością polityczną,
naruszającą obowiązujące w danym kraju prawo. Mówmy
więc o tym w takich kategoriach właśnie, a nie w kate­
goriach sztucznego podnoszenia rangi spraw, w stopniu
na to nie zasługującym.

Nie chcemy mieć więźniów niekryminelhych. Nie jest to
nam potrzebne. Co więcej — jest to dla nas ciężar. Jeśli
jednak są tacy więźniowie, to dlatego, że przez swoją sprze­
czną z prawem działalność sami sobie tego życzą. W Pol­
sce jest szerokie pole do aktywnego, wielostronnego dzia­
łania, w którym, można zaspokajać swoje, obywatelskie, pa­
triotyczne aspiracje — ale na gruncie obowiązującego pra­
wa, na gruncie Konstytucji.

Stosunek do fundacji rolnej. Jest to temat długi, bo
długa jest jego historia. Sprawa jest wciąż otwarta, dys­
kutowana, są pewne punkty sporne, al© dotyczą one nie
samej idei, samej zasady. Została ona przez nas potwier­
dzona przez przyjęcie ustawy o fundacjach, podjęcie roz­
mów oraz opracowanie projektu statutu tej fundacji. I wła­
śnie wokół niektórych elementów tego statutu toczy, się
dyskusja. Gdyby nie było pewnych sprzecznych poglądów’,
można by z powodzeniem mówić o wdrażaniu fundacji.

Jedna z kontrowersji wynika stąd, że władfze uważają
aa konieczne, aby to, w jakiej kolejności, jaki© i gdzie środ­
ki będą kierowane, było określane i decydowane przy
współpracy z rządem, a ściślej z Ministerstwem Rolnictwa.
Mamy przecież bardzo szeroki wieloletni plan inwestowa­
nia w rolnictwo, program jego rozwoju. Nie można więc
traktować środków z fundacji kościelnej jako wyizolowa­
nych i nie podlegających ogólnym rygorom. Musi to być
skorelowane w sposób logiczny i organiczny, a więc wy­
magający aprobaty czynników państwowych. Jest to jeden
z tych punktów, w których istnieje sprzeczność. Oby była
jak najszybciej pokonana.

Czy zamierzam złożyć wizytę w Watykanie? Przede

wsźys-tkiin, aby złożyć wizytę w Watykanie trzeba być w

Rzymie, we Włoszech. Do tej pory nie ma nic konkretne­
go w sprawie mojej wizyty w pięknej Italii. Jest, to spra­
wa otwarta. Co do wizyty Jana Pawła II w Polsce, to

problem ten jest też otwarty, dotąd oficjalnie nie dysku­
towany. Były już dwie wizyty papieża, zapewne będzie
trzecia. Dojdziemy chyba do uzgodnionego wniosku, ąby
ewentoalr.a wizyta służyła jak najlepiej sprawi© naszego
narodu, państwa, pokoju. Sądzę, że jest to intencją papie­
ża, jak jest i naszą intencją.
JIRZIOTTAVA (TV CSRS): — Wczoraj zabrzmiał z try­
buny ,X Zjazdu PZPR głos pokoju, skierowany do naro­
dów Europy, do całego świata. Od jakich konkretnych kro­
ków należałoby Zacząć wprowadzenie kompleksowego sy­
stemu bezpieczeństwa międzynarodowego?

Wojciech Jaruzelski — Pytanie jest bardzo zasad­
nicze. Nie czuję się w pełni na siłach, by odpowiedzieć
w sposób, który miałby bardziej uniwersalną wymowę. Jest
to problem, który dotyczy wszystkich państw, w pierwszej
kolejności wielkich mocarstw, dotyczy całego świata.

Uważam, że propozycje, które zwłaszcza ostatnio skła­
dane były przeto Związek Radziecki, kraje socjalistyczne,
są właśnie taką drogą, taką ofertą, która zakłada wyeli­
minowanie najgroźniejszych elementów obecnej sytuacji.
W szczególności chodzi o zahamowanie, ograniczenie zbro­
jeń jądrowych, zaprzestanie prób z bronią jądrową, a jako
zadanie długofalowe — o stopniową, docelową jej likwi­
dację. Dotyczy to także przeciwdziałania nowej, bardzo

poważnej groźbie przeniesienia wyścigu zbrojeń w kosmos.
Chodzi również o to, co my traktujemy jako szczególnie
ważne dla Polski i Europy — o propozycję poważnego zre­
dukowania zbrojeń konwencjonalnych. Każdy z tych ru­
chów, niezależnie od swojej materialno-wojskowej wymo­
wy, miałby wielką wymowę psychologiczną, polityczną, mo­
ralną. Chodzi o ten pierwszy krok.

Rozumiem to pytanie w ten sposób, że coś musi zacząć -

sję dziać, od czegoś trzeba zacząć. W tej chwili nic się,
niestety, realnego nie dzieje. Propozycje te zawisły, nie­
stety, na razie w próżni. Rokowania, które się toczą w róż­

nych płaszczyznach — Genewa, Wiedeń,, Sztokholm — też
nie posuwają sprawy naprzód. Jeśt.eśmy bardzo zaintere­
sowani m. in, rokowaniami sztokholmskimi. Tó one prze­
cież miały tworzyć podstawowe zalążki zaufania. Gotowość
ż naszej strony poddania się. kontroli ’

zbrojeń i rozbroje­
nia jest w tej mierze bardzo ważnym, krokiem naprzód.

Chodzi . o to, aby opinia światowa, a przecież państwo
tu obecni, tę opinię w istotnej mierze reprezentują, pode­
szła z większym zrozumieniem do. tych inicjatyw. Wyni­
kają one z najgłębszego przekonania. o ; ich pożytku dla
pokoju Europy i świata i są. — niejednokrotnie. to podkre­
ślałem — zarówno śmiałe, jak i•: uczciwe. Zauważyłem, że

tutaj razi trochę, czemu dano wyraz, mój'stopień wojsko­
wy. Ale mówię to również jako generał. Propozycje te,
swoją uczciwością, stworzeniem równych szans, dla wszyst­
kich, zapewnieniem. równego bezpieczeństwa — świadczą o

czystości, i autentyzmie intencji, które im przyświecają;
MAREK HAUSZYLD („Express Wieczorny”): — W dys­

kusji przedzjazdowej oraz na forum zjazdowym wielokrot­
nie wspominano o kontynuacji linii IX Zjazdu. Jaka po­
winna być ta kontynuacja i czym się ma charakteryzować?
Nawiązując do wypowiedzi Michaiła Gorbaczowa podczas
spotkania z załogą Warszewskich Zakładów im. Świerczew­
skiego, chcę zapytać także o termin wizyty I sekretarza
KC PZPR w Związku Radzieckim.

Wojciech Jaruzelski — Cały X Zjazd był w swej
istocie przeniknięty duchem uchwał IX Zjazdu, Wszystkie
jego treści, które dotyczą socjalistycznej odnowy, zrodziły
się przecież na IX Nadzwyczajnym Zjeździe. Będą one na­
dal realizowane, w nowych warimkachj stosownie do no­
wych potrzeb. Tej linii jesteśmy i będziemy wierńi.

Co do zaproszenia do Związku Radzieckiego, przyjąłem
je z wielkim zadowoleniem. Termin zostanie ustalony do­
datkowo, dziś . jeszcze nie po-trafję go określić.

SAB’A EL DEAR („Al Baath” z Syrii): — Jaka jest mo­
żliwość wizyty delegacji polskiej na najwyższym szczeblu
w krajach arabskich — zwłaszcza w Syrii?

Wojciech Jaruzelski — Polskę i Syrię łączą dobre,
przyjame stosunki. Popieramy wszystkie słuszne żądania na­
rodu syryjskiego do bezpieczeństwa swego kraju i szerzej —

Bliskiego Wschodu. Wnosimy do tego również realny wkład,
utrzymując na Wzgórzach Golan, w ramach pokojowych sił
zbrojnych ONZ, polską jednostkę wojskową. Rozwija się po­
myślnie nasza współpraca gospodarcza i polityczna,, a także
w innych dziedzinach. W X Zjeździe uczestniczyły delegacje
z Syrii.

Jesteśmy zainteresowani, aby nasze wzajemne stosunki ro­
zwijały się nadal. Ważnym ich elementem byłaby wizyta
prezydenta Syrii Hafeza El-Asada w Polsce oraz moja wizy­
ta w Syrii. Sprawy te zostały generalnie uzgodnione. Nato­
miast nie uzgodniliśmy jeszcze kolejności i konkretnego ter­
minu. Nie wątpię, że to w odpowiednim czasie nastąpi.

PAVEL MINARIK („Rude Pravo”) — Na co przede wszyst­
kim powinni zwracać uwagę delegaci, którzy po powrocie ze

Zjazdu spotykają się ze swymi załogami i towarzyszami z

macierzystej organizacji partyjnej? Czy są przewidziane ja­
kieś nowe formy wdrażania uchwał X Zjazdu?

Wojciech Jaruzelski — Odpowiem na to pytanie la­
pidarnie i może nietypowo. Otóż delegaci powinni przede
wszystkim słuchać. Klasa robotnicza, nasze społeczeństwo,
zapoznawało się bowiem bardzo uważnie z tym, co mówiono
na Zjeździe, nie ma więc potrzeby raz jeszcze wszystkiego po­
wtarzać. Toteż dla nas, dla delegatów, najcenniejsze jest tó,
aby w zakładach pracy wysłuchać opinii o tym, jak Polacy
odbierają postanowienia X Zjazdu, jak ich zdaniem należy
realizować program partii. Po to właśnie udajemy się do
zakładów pracy. W najbliższy wtorek uczyni to całe kierow­
nictwo partii. Liczymy na to, że społeczeństwo, klasa robot­
nicza, udzielą nam rady, jak skuteczniej, działać, aby posta­
nowienia X Zjazdu wcielić w pełni w życie.

Oczywiście, odpowiedź moja jest celowo uproszczona. O
wielu bowiem sprawach dotyczących atmosfery Zjazdu, pew­
nych refleksjach z nim. związanych, trzeba będzie porozma­
wiać, udzielić informacji, odpowiedzieć na liczne pytania.

Jeszcze dzisiaj odbędzie się robocze posiedzenie Sekretaria­
tu KC. Umówiliśmy się również, że wkrótce odbędziemy
wspólne posiedzenie Biura Politycznego KC PZPR j Pre-

; zydium Rządu, Będziemy także ;w; kontakcie z naszymi .so­
jusznikami. . z ZSL i SD. dla uzgodnienia wspólnych zasad
działania. Planowane jest w niedługim czasie posiedzenie
Rady Państwa, a następnie narada z przewodniczącymi wo­
jewódzkich rad narodowych. Dotyczy to odpowiednio Rady
Ministrów oraz spotkania z wojewodami. Jednym słowem --

zadania podejmujemy w marszu.

. Na forum zjazdowym, w referacie i dyskusji, . zwracano

uwagę, aby nie było przerostu narad, posiedzeń, konferencji.
Mamy tego świadomość. Dlatego też takie nasilenie tego ty­
pu przedsięwzięć dotyczyć będzie tylko niezbędnej fazy „roz­
ruchu” kampanii Rozjazdowej, która przerodzi się jeśiehią
w kampSnię sprawozdawczo-wyborczą partii.

Co do nowych metod wcielania w życie uchwał Zjazdu,
to nie chciałbym teraz szerzej się na ten temat wypowiadać.
Wspomniane już spotkania i narady mają właśnie służyć
wyborowi i wypracowaniu takich metod. Na pewno potrzeb­
ne będą metody nowe, skuteczniejsze, odpowiadające potrze­
bom uchwały i programu. /

ANTONIO JUAREZ VILLAVAZO („Asi Es” ■ Meksyku) —

Przepraszam, że nie mówię po polsku. Chcę nawiązać do pro­
gramu odnowy ekonomicznej, który został zawarty w pro­
gramie X Zjazdu. Mnie się wydaje, że jest on czymś wspa­
niałym. Ale boję się jednego, że w jego realizacji przeszko­
dzić może Polsce zadłużenie zagraniczne. My w Ameryce Ła­
cińskiej jesteśmy ekspertami od tego problemu. Jesteśmy
ekspertami od snów, które się nie spełniają, które się roz­
padają, kiedy musimy płacić procenty od zadłużenia zagra­
nicznego. Sądzę, że sprawa umorzenia długów Polski jest
problematyczna. Chciałbym się zapytać, w związku z tym,
czy Polska chciałaby poprzeć latynoamerykańską inicjatywę,
mającą na celu umorzenie długów? Czy znana i dyskutowa­
na jest w Polsce propozycja Fidela Castro dotycząca glo­
balnych negocjacji w sprawie zadłużenia zagranicznego?

Wojcieeh Jaruzelski — Pragnę więc i ja się uspra­
wiedliwić, że ni« mówię po hias^ańsku. Myślę jednak,- że

najważniejszy nie; jest język, którym mówimy, ale to, źebyś-
my się potrafili zrozumieć, uszanować swoje intencje. Zro­
zumienie jest bowiem początkiem porozumienia.

Zadłużenie jest w istocie ogromnym problemem świato­
wym. Powstawało w różnych regionach naszego globu. Z jed­
nej strony w tych państwach, które znajdują się w obrębie
mechanizmów finansowych świata kapitalistycznego. Zadłu-
■żenie tam, zwłaszcza w. krajach Ameryki Łacińskiej •—ma

charakter swego rodzaju kolonializmu ;ftoarispwego. Powsta­
wanie tego zadłużenia, jego ńątura, mają taki właśnie wy­
miar i skutki.

Polska jest też obarczona wielkim ciężarem zadłużenia.
Powstawało Ono jednak w odmiennych warunkach, pono-
siniy skutki życia ponad stan oraz inwestycyjnej niefrasobli­
wości. Ale na- obecny stan złożyło się także wiele; innych
niezależnych od nas czynników. W szczególności do pogor­
szenia sytuacji płatniczo ej przyczyniły się w ogromnej mie­
rze restrykcje zastosowane' wobec Polski, w wyniku których
ponieśliśmy straty równe połowie naszego zadłużenia.

Obecnie musimy przezwyciężać ten ogromny ciężar, tę ba­
rierę finansową, która utrudnia nam przyspieszenie rozwoju.
Możemy to czynić tylko w taki sposób i w takim wymiarze,
o jakim mówiłem w referacie przedstawionym na Zjeździe
i o jakim mówił premier Zbigniew Messner — tj. nie naru­
szając podstawowych warunków życia oraz potrzeb dynami­
ki rozwojowej.

Po to, aby Polska mogła wywiązać się ze spłat, potrzebne
jest zdynamizowanie paszej gospodarki. Leżałoby to więc
również w interesie wierzycieli. Liczymy na ich zrozumienie,
na racjonalne, partnerskie podejście.

Szansą umacniającą naszą ekonomiczną siłę i suwerenność
jest coraz głębszy udział w systemie krajów RWPG, postę­
pująca integracja gospodarcza, plany i programy współpracy
sięgające 2000 roku. Gdy będziemy silniejsi gospodarczo ■—
sprawy długów będą mniej uciążliwe.

Wypowiadałem się na temat zadłużenia z trybuny ONZ,
proponując m.in. powołanie międzynarodowego ośrodka —

centrum badania długów i rozwoju w Krakowie, w celu pod­
jęcia prac służących opracowaniu racjonalnej koncepcji roz­
wiązania światowego problemu zadłużenia. Pewne kroki z

naszej strony już zostały podjęte.
Problem jest jednak znacznie szerszy, właśnie w tym wy­

miarze w jakim postawione zostało pytanie i w jakim zmie­
rzają propozycje naszego serdecznego przyjaciela Fidela

Castro. Z dużym zainteresowaniem je przestudiowaliśmy. Jest
to projekt daleko idący, radykalnie rozwiązujący sprawę
zadłużenia krajów dotkniętych nim najbardziej. Sądzę, że

rozmowy powinny się. toczyć nadal, aby powstały warunki
pozwalające odzyskać i umocnić ład ekonomiczny. Obecna
sytuacja może bowiem przeobrazić się na jakimś etapie w

anarchię finansową, która dotknie nie tylko kraje dziś po­
szkodowane, ąle także najzamożniejsze — te, które są wie-
rźycifelapń- Powinny więc zdobyć się one na spojrzenie bar­
dziej perspektywiczne, długofalowe, aby uniknąć tego, co

grozić może wręcz katastrofą finansową.
ZDZISŁAW GWÓŹDŹ (,J)ie Presse”, Austria) — Ostatni

komunikat Konferencji Episkopatu surowiej ocenia stan ży­
cia społecznego w kraju niż uczynił to Pan Generał przed­
stawiając referat Komitetu Centralnego na X Zjeździć. Jak
Pan tłumaczy te różnice w ocenie? Czy spodziewa się Pan

zbliżenia ocen?
Wojciech Jaruzelski — Jak już mówiłem, nie miałem

możliwości głębszego przestudiowania tego komunikatu, dla­
tego też trudno mi powiedzieć, na ile oceny tam zawarte

są rozbieżne z tymi, które wyraziliśmy na Zjeździe.
Nie jestem poza tym aż takim optymistą, abym miał ocze-

Kiwać, że stanowisko, komunikaty Episkopatu, będą zbie­
żne czy identyczne ze stanowiskiem Biura Politycznego ko­
munistycznej ‘partii. To raczej ideał, do którego w życiu
ziemskim na pewno nie dojdziemy. Chodzi natomiast o to,
aby osiągnąć' zrozumienie i porozumienie wokół

_ pewnych
nadrzędnych dla narodu wartości. Uważam, że moje rozmo­
wy z prymasem Józefem Glempem w takim kierunku zmie­
rzają. Pozwalają taką płaszczyznę — powoli, z mozołem, z

oporami i; trudnościami — konstruować. Mówiliśmy o tym
również z trybuny zjazdowej, wskażńjąc, że Kościół —któ­
ry, jak twierdzi, sprawuje w Polsce rząd dusz ~ miałby
w tej sytuacji dużo do zrobienia. A więc: poprawiając wie­
le aspektów naszego życia społecznego i gospodarczego, wpły-
Wąjąć aktywnie na postawy ludzi oraz ich działanie w pro­
cesie pracy. Znalazło to w pewien sposób odbicie w komu­
nikacie Episkopatu, z czego jestem bardzo rad. Po raz pierw­
szy bowiem w takim wymiarze, w tak jasno wyartykułowa­
ny sposób — jeśli zdołałem to dobrze dostrzec — zostały
zaznaczone, sprawy dotyczące stosunku do pracy czy ma­
jątku społecznego, narodowego. Traktuję to jako sygnał po­
zytywny.
■Nie przydawałbym natomiast nadmiernej wagi temu, że

w różnych kwestiach się różnimy. Nie tylko niemożliwa by­
łaby rewolucja socjalistyczna w Polsce, ale również rewó-
Iućyja burżuazyjna we Francji oraz postępowe przemiany
w innych krajach, gdyby masy, które ich dokonywały, prze­
strzegały wiernie nauk. społeczno-politycznych Kościoła, któ­
ry, jak wiadomo, rewolucjom tym był przeciwny, zajmował
wobec nich stanowisko niechętne. Kościół dóstosowuje się
do sytuacji, do procesów historycznych, z reguły z opóźnie­
niem. Liczymy na to, że przyjdzie również taki czas, kiedy
Kościół w Polsce w pełni uzna realia i włączy się konstruk­
tywnie w rzeczywistość ustrojową.

Kościół katolicki ma odwieczną zasadę nieprzyznawania
się do popełnionych przez siebie błędów. My z kolei mamy
inny sposób mówienia o naszej przeszłości doprowadzając
niekiedy samokrytykę nawet do wymiarów samobiczowa-
nia. Ważne jednak jest to, że Kościół, o swych błędach nie
mówiąc, faktycznie po pewnym okresie realnie do nich się
prżyznaie, zmieniaiąc swą politykę i swe poprzednie stano­
wisko. Na to bardzo liczymy. Kościół katolicki w Polsce,
mający patriotyczne tradycje, a więc i poczucie realizmu,
będzie adaptować się — w co wierzę —

_

do rzeczywistości
coraz pełniej. Jest przecież — poprzez miliony wiernych bu-

, duiacyćh socjalizm — również uczestnikiem tej rzeczywis­
tości.

WALDEMAR RUDNIK (Telewizja Polska) — Proszę •

określenie tych barier, które w świadomości Polaków oka­
zały się trudniejsze do pokonania w procesie dążenia do po­
rozumienia narodowego, niź 4 lata temu mogło się wyda­
wać. I drugi problem. W rezultacie licznych wizyt Towa­
rzysza Generała w zakładach pracy występujące tam nie­
prawidłowości są szybko likwidowane. Natomiast my, dzien­
nikarze, nierzadko oczekujemy bezowocnie odpowiedzi na

krytykę prasową od tych, którzy wiedzą doskonale, że nie
wszędzie dotrze I sekretarz KĆ PZPR, aby załatwiać spra­
wy za źle działające instancje partyjne czy też niewrażliwą
administrację. Proszę o określenie zamierzonych działań no­
wego kierownictwa partii, aby krytyce prasowej nadać no­
wą rangę polityczną.

Wojciech Jaruzelski — Barierą najbardziej złożoną i W pe­
wnym sensie obiektywnie działającą jest ta, która _wynika
z wciąż jeszcze trudnych warunków życia społeczeństwa^ z

różnego rodzaju uciążliwości, jakie m. in. występują na ryn­
ku, w sferze usług, w stosunkach międzyludzkich. To nie-
wątpliwie utrudnia ludziom aprobatę dla działań, którę po­
dejmujemy i których skuteczność nie jest na tyle odczu­
walna, aby pozwoliła w pełni ocenić naszą dobrą wolę, uznać
nasze racje. Dlatego też na X Zjeździe postawiliśmy te spra­
wy bardzo zasadniczo. Zmiany w systemie gospodarowania,
zwiększenie efektywności, w tym skutki tego na. rynku i w

innych wymiarach życia społecznego, są czynnikiem pod­
stawowym. Powinien on przyczyniać się do poprawy sytu­
acji, do zrozumienia dla naszej polityki i tym samym — do
zwiększenia sfery porozumienia wszystkich środowisk i gretp
społecznych.

Jedńą z barier są niedobre przykłady funkcjonowania ta­
kich .czy innych ogniw władzy, instancji partyjnych czy
władz administracyjnych, państwowych. Każdy fakt- nega­
tywny odbija się stokrotnym echem. Ludzie oceniają władzę
nie według najlepszych h najsłuszniejszych programów, alć
według tego, co znajduje się w ich najbliższym otoczeniu,
co ma wpływ na ich życie.

Poza tym jest taki paradoks: ludzie ludziom utrudniają
życie. Ktoś jest nieuprzejmy dla kogoś w sklepie, a ten dru­
gi jest z kolei nieżyczliwy dla tego pierwszego na poczcie ~

ten łańcuszek współzależności można by ciągnąć w nieskoń­
czoność. Jest to więc problem nie tylko w kategoriach eko­
nomicznych, ale również psychologicznych, moralnych, jest
to sprawa procesów wychowawczych. Polska nie jest, oczy­
wiście, pod tym względem wyjątkiem. Są kraje, które przy­
pisują sobie szczególne osiągnięcia w procesie, demokracji,
praw człowieka itp. A ile tam jest bezduszności, ilu ludzi,
którzy znajdują się na marginesie, za burtą, pozbawieni
prawa do pracy, pozbawieni warunków egzystencji, bombar­
dowani wciąż różnymi sytuacjami skrajnymi, . stresowymi.
My jako kraj jesteśmy’jeszcze materialnie biedniejsi, ale
jesteśmy mimo wszystko zdrowsi. Co oczywiście nie znaczy,
że jesteśmy zadowoleni z tego, co jest.

Jak powiedziałem wczoraj — będziemy z pełną determi­
nacją, z pełną ostrością i konsekwencją zwalczali wszyst­
ko to, co utrudnia nam przezwyciężanie trudności, co ży­
cie społeczne kaleczy, szpeci, co znieważa istotę idei, któ­
rej służymy, co podważa dobre imię Polski.

W tym sensie będziemy zdecydowanie wspierali krytykę
prasową, która takie zjawiska obnaża i . piętnuje. Jeśli
jest to krytyka prawdziwa — będziemy ją chronić, bę­
dziemy, .jej dawać priorytet. Musi być ona jednak równo­
ważona pokazywaniem i tego, co jest piękne,. szlachetne,
dobre. Tego, co może i powinno służyć za wzór. Przecież
nie możemy wpaść w . manierę widzenia wszystkiego tylko
w postaci skrajnych negatywów. To nie one dominują. Są
milipny . ludzi, którzy pracują uczciwie, mądrze, którzy za­
sługują na to, żeby ich pracę uszanować, pokazać, spopu­
laryzować. Takiemu kierunkowi działalności propagandy
będziemy sprzyjać i popierać.

GERHARD KOWALSKI (ADN): — Jutro zaczyna się,
organizowana już po raz trzeci, wielka akcja wymiany wa­
kacyjnej młodzieży pomiędzy Polską i NRD. Jest to wynik
osobistej inicjatywy także i Towarzysza I Sekretarza. Jak
będzie wyglądać wymiana w tym roku?

Wojciech Jaruzelski — Wymiana młodzieży, któ­
ra odpoczywa zarówno w NRD jak i w Polsce, jest naszym
wielkim internacjonalistycznym dorobkiem, dorobkiem
pńzyjaźńi Polski i NRD. Z'każdym rokiem uzyskujemy
większy zakres tej wymiany i tym samym coraz więcej do­
świadczeń. W tym roku dotyczyć to będzie 300 tys. mło­
dzież}’. Jest to licizba bardzo duża. Nazywamy to inwesty­
cją w naszą przyjaźń na XXI wiek. Ci młodzi ludzie, którzy
zapoznają się z krajem swojego sąsiada, z krajem przyja­
ciela — zachowują wspomnienia, będące szczególnie cenną
formą umacniania przyjaźni. Bardzo cenimy gościnność
naszych przyjaciół okazywaną polskim dzieciom j młodzie­
ży. Starąmy się to odwzajemniać. Jest to — można, powie­
dzieć — wzorcowy, właściwy socjalizmowi element budo­
wania stosunków nowego typu między naszymi społeczeń­
stwami,' który zmiata z drogi to, co w historii naszej było
ciężarem. Pokazuje, że można i trzeba rozwijać współ­
pracę, stosunki przyjaźni w tym właśnie młodzieżowym,
społecznym wymiarze.



GAZETA KRAKOWSKA Str. 5PONIEDZIAŁEK, T LIPCA 1986 R. — NR 157

teatry
Nieczynne

Kraków oczami turystów widziany
Blaski i cienie resocjalizacji

Od wielu już lat w sezonie wakacyjnym Kraków odwie­
dzany jest przez licznych turystów zarówno krajowych
jak- i zagranicznych. Niektórzy są tu po raz pierwszy i z

zachwytem spoglądają na skarby tego miasta, inni są tu

już po raz kolejny i mówią o Krakowie z nuta .niepokoju
w głosie.

Nauczycielka z Gdańska
przybyła do Krakowa z grupą
młodzieży mówi:

Ostatnio byłam w Krakowie
kilka lat temu i muszę przy­
znać że jestem zmartwiona
tym co tu widzę. Miasto spra­
wia wrażenie zaniedbanego,
jest po prostu brudne, może
nie na samym Rynku, ale wy­
starczy wejść w jakąkolwiek
boczną uliczkę czy podwórze, a

wszędzie widać obsypujący się
tynk, czy rozsypane śmieci i
niestety dotyczy to również
zabytków.

Porównując to, co teraz wi­
dzę w Krakowie z tym, co

widziałam będąc tu kilka lat
temu, odnoszę wrażenie, że
stan zabytków nie uległ popra­
wie, a wręcz przeciwnie,
widać to nawet na Wawelu
gdzie nie tylko obsypują się
części kamienne, ale również

zaniedbanego, śródmieście jest
bardzo rozkopane, jakieś odra­
pane płoty ustawione na wie­
lu. uliczkach, za którymi nie
widać, aby coś robiono, rozrzu­
cone śmiecie nie sprawiają
najlepszego wrażenia. Martwi
też, że. niektóre zabytki w

oczach się rozsypują, a prze­
cież ich zachowanie nie jest
tylko sprawą samego Krako­
wa, lecz leży w interesie ca­
łego społeczeństwa.

Nauczycielka z Tych:
Pierwszy pobyt w Krakowie

był dla mnie prawdziwą przy­
jemnością, było tg kilka lat
temu, teraz jestem tu z grupą
dzieci, które zwiedzają to mia­
sto po raz pierwszy i są za­
chwycone. Moja opinia jest je­
dnak nieco inna. Kraków nie
jest już taki kolorowy, robi
się szary, może jak prace re­
nowacyjne nieco się posuną to

same komnaty wymagają od­
świeżenia. Po tym co aktualnie
zobaczyłam jestem przekonana,
że zarówno ja, jak i będąca tu

ze mną młodzież nie będziemy
szczędzić wydatków na reno­
wację Krakowa...

Turyści z Białegostoku:
Odwiedzamy Kraków już

po raz kolejny. Ostatnio byliś­
my tu 5 lat temu i .z przykro­
ścią musimy stwierdzić, że
miasto w porównaniu z latami
ubiegłymi sprawia wrażenie

będzie ładniej. Jeżeli chodzi o

czystość miasta, to nie wyróż­
nia się niczym szczególnym.
Jest mniej więcej tak jak
wszędzie, co wcale nie znaczy
że jest czysto. Są również kło­
poty ze spożyciem posiłku, w

południe większość restauracji
zarezerwowana jest dla wy­
cieczek i taka grupa jak nasza

przebywająca tu tylko jeden
dzień, musi stracić wiele cza­
su w oczekiwaniu na spożycie
obiadu. .. .

'

(olo)

Jeszcze nie wszystko strącone!

Dodatkowe egzaminy dla śpiewaków
Akademia Muzyczna w Kra­

kowie ogłasza dodatkowy
egzamin wstępny na Wydział
Wokalno-Aktorski — dla

śpiewaków (tylko dla głosów
męskich).

Egzamin odbędzie się 11
września br., o godz. 11, w

gmachu uczelni, ul. Boh. Sta­
lingradu 3.

Dokumenty prosimy składać
w Dziale Nauczania od 1 do 8
września br.

Jak żyć z piętnem więziennej przeszłości?
Ulubionym tematem wielu

reżyserów filmowych są pery­
petie osób wychodzących z

więzienia. W większości przy­
padków filmowi bohaterowie
usiłują ułożyć swe życie jesz­
cze raz od początku, poprzez
rozpoczęcie pracy w nowym za­
kładzie czy przedsiębiorstwie.
Zazwyczaj próby te kończą się
niepowodzeniami (tak to sobie

wymyślają reżyserzy). A jak
to wygląda naprawdę? Czy
rzeczywiście osoby z więzien­
ną przeszłością stoją na z gó­
ry przegranej pózycji?

W latach 1984—1985 Wy­
dział Zatrudnienia- i Spraw
Socjalnych Urzędu m. Krako­
wa podejmował działania
związane z kierowaniem do
pracy osób objętych amnestią.
W okresie obowiązywania u-

stawy, tj. od lipca 1984 roku do
końca jej działania, czyli czer­
wca 1985 roku, z ogólnej liczby
871 osób amnestionowanych
(figurujących w rejestrach or­
ganów zatrudnienia naszego
województwa), zatrudnionych
zostało 611 osób. Dalszych 75
osób nie podjęło pracy z róż­

nych usprhwiedliwionych po­
wodów, np. choroby. Pozostali,
pomimo usilnego nękania ich
przez wydział (w sumie w sto­
sunku aż do' 515 osób stoso­
wano 2—6-krotne kierowanie
do pracy), nie zhańbili się pra­
cą.

Osoby amnestionowane kie­
rowane są zazwyczaj do pra­
cy do przedsiębiorstw narze­
kających na brak siły robo­
czej, tj. do: Huty im. Lenina,
KBM „Nowa Huta”, „Fadom”,
„Prefabet”, Krakowskich Za­
kładów Sodowych, Miejskie­
go Przedsiębiorstwa Komuni­
kacyjnego, Miejskiego Przed­
siębiorstwa Oczyszczania, Miej­
skiego Przedsiębiorstwa Ener­
getyki Cieplnej, Przedsiębior­
stwa Gospodarki Maszynami
Budownictwa, KPRI nr 1 i nr

2 Z obserwacji prowadzonych
przez wydział wynika, że za­
kłady te stwarzają tego typu
nowym pracownikom możli­
wie jak najlepsze warunki a-

daptacji zawodowej i rehabili­
tacji za swą przeszłość

Niestety nie można tego po­
wiedzieć o szeregu innych

firm, których dyrektorzy na

hasło — zatrudnić osobę zwol­
nioną z więzienia— nieomal
dostają zawału serca. Naj­
częściej stosowaną dyrektor­
ską wymówką jest zasłanianie
się demoralizującym wpływem
osób amnestionowanych na

załogę. Gdy w końcu udaje się
umieścić osobę amnestionowa-
na w takim „opornym” zakła­
dzie, to jest ona tam zwykle
traktowana jak trędowata i po
jakimś czasie — jeśli nie jest
na tyle odporna — ucieka z

tego miejsca. Gwoli sprawie­
dliwości trzeba wyjaśnić, że
częściową winę za tąki stan

rzeczy ponoszą sami amnestio-
nowani. Oto bowiem spora ich
część mało tego, że nie chce
podjąć stałej pracy (jeśli
już gdzieś się przyjmują, to
wkrótce porzucają pracę), to

jeszcze utrzymuje żywe kon­
takty ze środowiskiem prze­
stępczym. W tej sytuacji tru­
dno się dziwić, że mało kto
chce mieć z nimi coś wspólne­
go...

(koź)

Zaproszenie do udziału

w Jarmarku Podgórskim
W dniach 26—28 września

Dzielnicowy Ośrodek Kultury
oraz Wydział Handlu Urzędu
Dzielnicowego w Podgórzu or­
ganizują tradycyjny Jarmark
Podgórski. Jak zwykle będzie
to impreza o charakterze kul­
turalno-handlowym, ze szcze­
gólnym naciskiem na wystawę
i sprzedaż przez wystawców i
kolekcjonerów wyrobów ręko­
dzieła artystycznego i staroci.

W jarmarku uczestniczyć
mogą wystawcy z całego kra­

ju (państwowe i spółdzielcze
placówki handlowe, rzemie­
ślnicy, prywatny handel i ga­
stronomia, artyści plastycy i
artyści nieprofesjonalni). Kar­
ty uczestnictwa oraz bliższe
informacje na ten temat wy­
dawane i udzielane są w DOK
Kraków-Podgórze, ul. Lima­
nowskiego 24, tel. 66-75-42.
Ostateczny termin nadsyłania
zgłoszeń upływa 10 września
(ilość stoisk ograniczona). War­
to pospieszyć się, gdyż organi­
zatorzy przewidują urządzenie
konkursu z atrakcyjnymi na­
grodami na najciekawsze i
najbardziej estetyczne stoisko.

(koź)

W Krakowie gościł
sekretarz generalny

UNCTAD

W sobotę i w niedzielę go­
ścił w Krakowie sekretarz ge­
neralny UNCTAD — Konfe­
rencji Narodów Zjednoczonych
do Spraw Handlu i Rozwoju
Kenneth Dadzie.

Gościa przyjęła wiceprezy­
dent m. Krakowa Barbara
Guzik. W spotkaniu uczestni­
czyli przedstawiciele organiza­
cji handlowych. W niedzielę
Kenneth Dadzie zwiedził za­
bytki Krakowa, a w godzi­
nach popołudniowych złożył
kwiaty pod Ścianą Śmierci w

Oświęcimiu.
Gość jest po raz pierwszy

w Polsce i w Krakowie. Uni­
kalne piękno naszego miasta —

jak sam powiedział — wywarło
na nim ogromne wrażenie. In­
teresował się zagadnieniem
rewaloryzacji klejnotów archi­
tektury Krakowa.

Dzisiaj Kenneth Dadzie
przebywać będzie w Warsza­
wie. (ip)

JVIAŁA-------- ---- —

1------- KRONIKA

♦ Nowohuckie Centrum
Kultury (pl. Centralny): „1000
km od świata” wg E. Redliń-
skiego (monodram w wyk.
Kazimierza Borowca) — 17,
wst. wolny. ■

♦ Dworek Białoprądnicki
(Papiernicza 2): Klub Twór­
ców: prezentacja twórczości
Herbiego Hancocka — 18.

Wypadki
•

W nocy z soboty na niedzielę
w Węgrzcach niezidentyfiko­
wany samochód przejechał
śpiącego na drodze E-7, nie­
trzeźwego mieszkańca tej miej­
scowości, 55-letniego Mieczy­
sława S., który zginął na miej­
scu. • Na skrzyżowaniu ul.
Długiej i al. Słowackiego „fiat
125 p” potrącił Barbarę K., lat
35, zam. ul. 1 Maja. Kobieta
zmarła po przewiezieniu do
szpitala. • Ambulatorium
Chirurgiczne Pogotowia Ratun­
kowego udzieliło pomocy 151
pacjentom. @ Służba Ruchu
MO interweniowała w 5 wy­
padkach i 4 kolizjach. (d)

Frajerze
nie pij wina

Kilkakrotnie „GK” pisała o

człowieku, który chodzi po
Krakowie i nie może oddać
pustych butelek. Jak się oka­
zuje dzisiaj nie jest lepiej, a

może nawet gorzej. O ile w

punktach skupu przyjmuje się
butelki półlitrowe (tzw. mo­
nopolowe) bez większych tru­
dności, to z butelkami po wi­
nie (śred. 0,75 litra) jest klops.
Punkty są zawalone tysiącami
(ponad 35) butli, których prze­
mysł nie chce odbierać. Kon­
tenery dawno zginęły ■pod
stertą butli, które teraz paku­
je się w paczki, upycha bądź
gdzie. Jak dowiadujemy się w

Okręgowym Przedsiębiorstwie
Surowców Wtórnych, odbiorcy

przemysłowi wolą zapłacić dro­
żej w fabryce szkła za nówe
butelki, niż pofatygować się
do pobliskiego punktu skupu,
albo chociaż dostarczyć wys­
tarczającą ilość kontenerów.
Czyżby zbyt duży wysiłek?

(bb)

Myślę, że Czytelnicy zdą­
żyli się przyzwyczaić
do totalnej krytyki,

której przedmiotem był
krakowski Dworzec Głów­
ny PKP. W naszych ma­
teriałach pełno było takich
określeń jak: skandal, ba­
łagan czy wreszcie horror.
Nadeszła jednak pora aby
na sprawy porządku i czy­
stości spojrzeć bardziej
przychylnie. Wraz z po­
czątkiem letniego sezonu,
przez tereny stacji przewi­
ja się prawdziwa lawina
podróżnych. I o dziwo na

ich drodze nie leżą zwały
śmieci a pomieszczenia nie
lepią się od brudu. Oczy­
wiście zmiany na lepsze
następowały powoli, ale
konsekwentnie. „Gazeta”
informowała już o wysił­
kach podejmowanych przez
naczelnika stacji, zmierza­
jących do utrzymania czy­
stości.

Zajmujące się sprząta­
niem obiektów Kolejowe
Zakłady Usługowe znalazły
się pod ścisłym nadzorem.

PROGRAM I

17.10 Program dnia
17.15 Tele-ekspres
17.30 Studio Lato

19.00 „Zajęcza nocka”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Rozmowa na telefon”
20.15 Letni przegląd komedii

teatru TV: Witold Filier i Jo­

nasz Kofta „Wielki Dodek”,
reż. Witold Filier. Wyk. L.

Sempoliński, K. Krukowski,
B. Łazuka. K. Sienkiewicz, I.

Trojanowska, T. Pluciński, I.

Kuśmierska i jn.
21.40 Żniwa ’86
21.50 DT — komentarze
22.10 „Rozmowa na telefon”,

cz. 2

Wspólna praca — wspólna korzyść

W zbydniowickich domach

zapalono gaz
4 lipca zakończono jeden z ostatnich etapów gazyfikacji

osiedli położonych na terenie dzielnicy Podgórze. Dzięki
społecznemu wysiłkowi mieszkańców Zbydniowic w bar­
dzo szybkim tempie wykonano instalację o łącznej dłu­
gości 7. km. Społeczny Komitet Gazyfikacji pod przewod­
nictwem Tadeusza Frasika, pokonując ogromne trudności
organizacyjne i materiałowe zakończył prace — potrze­
bował na to zaledwie 11 miesięcy. W efekcie doprowa­
dzono gaz do 108 gospodarstw, uzyskując bardzo dobre

wyniki ekonomiczne. Dość powiedzieć, że na ogólne kosz­
ty inwestycji 7,1 min — 4,7 min to wkład ludności zaś
2,4 min dotacje. Każdy z obywateli przekazał na budowę
35 tys. w gotówce, zobowiązując się równocześnie do wy­
konania co najmniej 45 m wykopów (2 dniówki). Z uwagi
na trudny teren roboty ziemne były prowadzone wyłącz­
nie ręcznie. Ostatecznie metr bieżący sieci kosztował
zbydniowiczan zaledwie 1 tys. zł.

Teraz, po odbiorze technicznym wykonanym przez Za­
kłady Gazownicze trzeba tylko dostarczyć resztę redukto­
rów, aby instalacja pracowała sprawnie. W skromnej
•uroczystości przekazania instalacji wzięli udział przed­
stawiciele Społecznego Komitetu wraz z pracownikami
Komórki Czynów Społecznych dzielnicy Podgórze. Warto
na koniec podkreślić, że już w najbliższych tygodniach
gaz dotrze do ostatnich podgórskich osiedli: Kosocic i

Rajska.
(MS)

Place targowe pod ciągłą obserwacją

Mogiła (dla spekulantów)... w Mogile
Tym razem połączone siły

Izby Skarbowej, PIH,
WUSW, DUSW w Nowej Hu­
cie oraz Wojewódzkiej Komi­
sji ds. Walki ze Spekulacją od­
wiedziły nowohuckie targo­
wisko w Mogile. Zaledwie w

ciągu kilkunastu minut z tłu­
mu „wyłuskano” operujących
na tym placu handlarzy i spe­
kulantów. W wyniku akcji
przeciwko 14 osobom wszczę­
to postępowanie karno-skar­
bowe, jedna osoba trafiła —

za handel wódką — w trybie
przyspieszonym do sądu. Na
poczet przyszłych kar zabez­
pieczono mienie wartości ok.
1min200tys.złi140tys.zł
gotówką.

Wielu zatrzymanych tłuma­

czyło się naiwnie, że towar,
który przy nich znaleziono po­
chodził od krewnych i znajo­
mych, którzy dali im go do
grzecznościowego sprzedania.
Dziwni to musieli być krewni
i znajomi, skoro prawie nikt
nie potrafił powiedzieć, gdzie
mieszkają i jak się nazywają.

Ostatnia wizyta w Mogile
potwierdza stwierdzenie dyr.
Stanisława Śmietany z kra­
kowskiej Izby Skarbowej, iż
żaden plac targowy w Krako­
wie nie jest już bezpieczny dla
spekulantów. Nie zdradzimy
tajemnicy —- jeśli napiszemy
— że praktycznie ■wszystkie
krakowskie place i miejsca
handlu są pod... ciągłą obser­
wacją. (jb)

Dworzec się „kurczy44
a pasażerów przybywa

Po prostu kierownictwo
Dworca zastosowało przy­
mus... finansowy. Można
by powiedzieć, że przez na­
cisk ekonomiczny osiągnię­
to jednocześnie podwójną
korzyść. Po pierwsze płacąc
wyłącznie za faktycznie i
dobrze wykonaną pracę,
zaoszczędzono sporo pie­
niędzy. Dziś PKP płaci
KZU około 8,5 min mie­
sięcznie, podczas gdy jesz­
cze niedawno suma ta wy­
nosiła 13 min. Płacąc mniej
mamy znacznie lepiej
utrzymane obiekty. I to

jest właśnie ów podwójny
zysk. Zresztą sami państwo
możecie dostrzec krzątają­
cych się po peronach pra­
cowników Spółdzielni „E-
stetyka” (podwykonawcy
KZU). Jeśli nie nastąpi ja­

kiś kataklizm, nie powinno
też być w tym roku kłopo­
tów z wodą w WC. Zamon­
towano bowiem dodatkowe
zbiorniki i hydrofor. Sytu­
ację komplikuje, trwający
remont części budynków. A
mimo to na Dworcu jest
jakby większy porządek
niż. niegdyś.

I w tym roku przewi­
dziano otwarcie kas sezo­
nowych jeśli pozwolą tylko
rezerwy kadrowe. W
związku ze spiętrzeniem
przewozów pasażerskich
zorganizowano szereg
punktów informacyjnych —

krajowych, zagranicznych i
kolonijnych. Ponieważ pra­
ce budowlane wymusiły
Erzeniesienie części kas na

worzec Wschodni, także
tam planuje się uruchomie­

nie podobnego stanowiska
informacyjnego. W osta­
teczności (z łbraku odpo­
wiedniego pomieszczenia)
trzeba ’

będzie sięgnąć do
środków nadzwyczaj­
nych — czyli stworzyć sieć
ruchomych informatorów
na peronach.

. No pochwałę zasługuje
niewątpliwie czytelne o-

znakowanie. Dzięki niemu
podróżni są w stanie „poła­
pać się” pośród stacyjnego
labiryntu. Może tylko nale­
żałoby tu i ówdzie wpro­
wadzić napisy w językach
obcych. Ponieważ skutkiem
remontu dworzec znacznie
się „skurczył”, kolejarze
mimo najlepszych chęci nie
mogą zapewnić obsługi na

poziomie osiąganym w in­
nych wielkich miastach. A
i podróżni bywają rozmai­
ci. Są wśród nich także
pospolici wandale i miłoś­
nicy brudu. Dlatego często
praca ludzi sprzątających
krakowski dworzec bywa
pracą syzyfową...

(MS)

tV-PROGRAM

22,25 Studio Sport: Igrzyska
Dobrej Woli — Moskwa *86

0.20 DT — wiadomości

PROGRAM n

16.55 Program dnia
17.00 Komedie filmowe 7

stolic: „Tylko derwisz może
nas uratować” — radź, film
fab., reż. Szamil Machudbe-
kow

18.10 „Wakacje...”
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Piękni 1 wspaniali
19.30 Dziennik .Telewizyjny
20.00 Zwiedzamy Polskę
20.15 Gwiazdy wielkiego

sportu

20.45 Wieczór mongolski w
TP

21.45 „Czarne chmury”, ode.
1 pt. „Szafot” — serial hist.-

przygod. TP, reż. A, Konic.

Wyk.: L. Pietraszak, R. Pie-
truski. E. Fetting. St. Niwiń­
ski, A, Seniuk i in.

22.35 Szkice historyczne
22.50 Wieczorne wiadomości

KIJÓW (Krasińskiego 34): U-
cleczka w noc (USA 18 lat) — 17;
Powrót do przyszłości (USA 15 lat)
— 20 (przedpremiera) KULTURA

(Rynek Gł. 27): Najlepszy kumpel
(USA 15 lat) — 9.30, 11.45, 18.30;
Superpotwór (jap. 12 lat) — 14;
To też przeminie... (jug. 15 lat) —

16.30; Ósmy dzień tygodnia (poi.
15 lat) — 20.15. KSF MIKRO (Dzier­
żyńskiego 5): Nóż w wodzie (poi.
15 lat) — 16. 18, 20. MŁODA
GWARDIA — STUDYJNE (Lubicz
6): Muppety jadą do Hollywood
(ang. b .o .) — 15.30; Sezon na ba­
żanty (poi. 15 lat) — 17.45, 20. PA­
SAŻ BIELAKA: Bajki — 12; Mi­
łość z listy przebojów (poi. 15 lat)
— 13; Więzień Brubaker (USA 18
lat) — 9.45, 15.00, 17.15, 19.30 . POD­
WAWELSKIE. (Komandosów 21):
Moryc z ogłoszeniowego słupa
(NRD 15 lat) — 10; Zemsta po la­
tach (kanad. 15 lat) — 12 . ŚWIT
DUŻA SALA (os. Teatralne 10):
Spokojnie, to tylko awaria (USA
15 lat) — 16; Skorumpowani (Ir.
15 lat) — 18, 20. ŚWIT MAŁA SA­
LA: Imperium kontratakuje (USA
12 ląt) — 15, 17.30; Niepokonany
(radź. 15 lat) — 19.45. SFINKS —

STUDYJNE (Majakowskiego 2):
Konik Garbusek (radź, b.o .) — 16;
Stalker (radź. 15 lat) — 18. UCIE­
CHA (Boh. Stalingradu 16): Pecho­
wiec (fr. 12 lat) — 15.45; Seksmi­
sja (poi. 15 lat) — 17.45; Gliniarz
z Beverly Hills (USA 18 lat) — 20
WANDA (Waryńskiego 5): Miłość,
szmaragd i krokodyl (USA 15 lat)
— 15.30; Nieoczekiwana zmiana
miejsc (USA 15 łat) —

17.45, 20. WARSZAWA (Stradom
15): Głupcy z kosmosu (ang. 12 lat) —

15.30; Indiana Jones (USA 15 lat)
— 17.45; Na granicy (USA 18 lat)
— 20 WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Czułe słówka (USA 15 lat) — 15.30;
Kochankowie mojej mamy (poi.
15 lat) - 18, 20. WRZOS (Zamoj­
skiego 50): Podróże pana Kleksa,
cz. I i II (poi. b.o.) — 15; A staw­
ką jest śmierć (fr. 18 lat) — 18;
Werdykt (USA 15 lat) — 20.
ZWIĄZKOWIEC — STUDYJNE
(Grzegórzecka 71): 1941 (USA 15
lat) — 16; Gandhl (ang. 15 lat) —

19.

DOBCZYCE — Raba: Thais (poi.
18 lat); 1941 (USA 15 lat). GDÓW
— Promyk: Skorumpowani (fr. 15
lat); Tymczasowy tata (jug. 12 lat).
WIELICZKA — Górnik: Gry wo­
jenne (USA 12 lat).

Pozostałe kina nieczynne

LICZKA — ZAMEK ŻUPNY
(9—14 .30). MUZEUM ŻUP KRA­
KOWSKICH (niecz.). KOPALNIA
SOLI (8—17)

MYŚLENICE — Muzeum Reglo
naine (Sobieskiego 3): Wy­
stawa: „Z przeszłości Myślenic”
(niecz.) . MDK (Świerczewskiego
14): (8—21). MIEJSKIE SALE WY­
STAW ARTYSTYCZNYCH (3 Ma­
ja la): Wyst. malarstwa Piotra
Korpantego — 17 otwarcie.

szpitale £>
DYŻURNE Mjr

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel- 22-05*11 (czynna ca-4
dobę).

CHIRURGICZNY: Prądnicka 35.
CHIRURGII DZIEC.: Prokocim.
LARYNGOLOGICZNY: Na Skar­
pie 65. UROLOGICZNY: Grzegó­
rzecka 18. OKULISTYCZNY: Wit-
kowlce.

pogotowie
*

■ -Ci

Krakowskie Pogotowie Ratunko
we. Łazarza 14, tel 999. zachoro­
wania 1 przewozy - tel 22-29-99

Podstacja KPR Rynek Podgórski
2 — tel 66-69-99 Prokocim (Teligi
6) - tel 55-59-99 Lotnisko (Bali
ce), tel. 11-19-99, Nowa -Huta, tel
44-49-99 Krowodrza (Białoprądnic-
ka 8) - tel 34-39-99 Krzeszowice
- tel 99 Jerzmanowice - tel 48
Proszowice — tel 9 Myślenice
tel 999 Skawina (Kazimierza Wie!
kiego 4) — tel dla mieszkańców
999; tel. miejski 76-14-44 Wlellcz
ka - tel 22-33-54. 78-38-66 - tel
alarmowy 999 Niepołomice, tel
alarmowy 198, miejski 21-02-09
Iwanowice — tel 99

apteki

wystawy_^±J
ZBIORY SZTUKI NA WAWELU

KOMNATY (niecz.). SKARBIEC
KORONNY 1 ZBROJOWNIA
(niecz.). MUZEUM KATEDRALNE
(niecz.) . Wystawa: „Wawel zagi­
niony" (10—15). GROBY KRÓLEW­
SKIE I DZWON ZYGMUNTA
(9-15) MUZEUM W PIESKOWEJ
SKALE (Ojców): (niecz.). MU­
ZEUM W. I . LENINA (Topolowa
5): Wystawy:
sce”; „Lenin
(nieczynne).
(Królowej Jadwigi 41).
„Mieszkanie Lenina";
na działalność
ml krakowskiej”;

w Pol-
fotografii”

LENINA

Wystawy:
„Rewolucyf

Lenina na zie-
„Polskie lata

Lenina w płaskorzeźbach artys­
tów- krakowskich” (9—15, wst. wol.).
MUZEUM HISTORYCZNE KRZY­
SZTOFORY (Rynek Gł. 35): Wyst.
„Z dziejów kultury Krakowa"
(niecz.). FRANCISZKAŃSKA 4:

Wyst „Kraków w XX-leclu mię­
dzywojennym” (niecz.) . WIEŻA
RATUSZOWA (niecz.). JANA 12:

Wystawa „Militaria I zegary
(9—15). STARA SYNAGOGA (Sze­
roka 24): Wystawa „Z dziejów
kultury Żydów” (9—15). GOŁĘ­
BIA 4: Wystawa .Oficyna intro­

ligatorska Roberta Jahodv”
(10—14). MUZEUM PRZYRODNICZE
(Sławkowska 17): Współcz. fauna
polska (nieczynne). MUZEUM
ETNOGRAFICZNE (pl. Wolniea
1): Wystawa „Polska kultura
ludowa” (10—18, wst. wol.). MUZ.
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawy: „Starożytność 1 średnio­
wiecze Małopolski”; „Pradzieje
Nowej Huty”; „Mumie egipskie w

promlęni X”; „Kra-
moim obiektywie"

Dziedzica) (9—14).
KOŚCIOŁA ŚW.

Gł.): Wy-

„Lenin
w

DOM

INFORMACJA APTECZNA, tel
11-07-65 (8—15).

Rynek Główny 42 — tel. 22-23-71.

Długa 88 — teł. 33-42-90, Ko­
złówek (pawilon) - tel 55-51-87,
Pstrowskiego 98, tel. 66-69-50, Ka­
zimierza Wielkiego 117, tel. 37-44-01,
Krakowska 1 — tel. 66-23-21.
Nowa Huta, Al. Rewolucji Paź­
dziernikowej 6 — tel 44-17-19,
Centrum A, tel. 44-17-36.

SKAWINA (Słowackiego 5)

WIELICZKA (Boh Warszawy 19)

MYŚLENICE (Żeromskiego 10)

PROSZOWICE <1 Maja 31)

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach Sułkowicach. Al­
werni. Dobczycach. Gdowie, Ska­
le, Słomnikach 1 Niepołomicach.

DOMOWA POMOC LEKARSKA’
tel. 55 -56-64 (9—20)

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22).

świetle
ków
(Prace
PODZIEMIA
WOJCIECHA (Rynek
stawa „Dzieje Rynku krakowsk.”
(9—16). APTEKA „POD ORŁEM”

(pl Boh Getta 13): Muz Pamię­
ci Narodowej (10—16) GALERIA
KRZYSZTOFORY (Szczepańska 3'

Wystawa grafik W. Valentinlego
(niecz.) . BIVA (pi. Szczepański 3a):
XI Mlędzynarod. Biennale Grafiki
(niecz.). GALERIA ARKADY (pl.
Szczepański 3a): (niecz.) GALE­
RIA „PRYZMAT” (Łobzowska 31:

Wyst. grafiki Tadeusza Wiktora
(11.30—18) GALERIA PLASTY­
KA (pl. Szczepański 5): (10—181
MUZEUM NARODOWE (Sukienni
ce): Galeria polskiej sztuki XIX
wieku (10—16). MUZEUM WY­
SPIAŃSKIEGO (Kanonicza 5)

'

(niecz.) . KAMIENICA SZOŁAY-

SKICH (pl. Szczepański 9): Gale­
ria polskiej sztuki do 1964 r.; Wyst.
„2000 lat ceramiki chińskiej” (10—16)
ZBIORY CZARTORYSKICH (Jana
19): (10—15.30). NOWY -GMACH (al.
3 Maja 1): Galeria polskiej sztuki
XX wieku (niecz.) Wystawa
„Kossakowie” (niecz.). MUZEUM
MŁODEJ POLSKI ..RYDLOWKA

(Tetmajera 28): „Folklor wsi pod­
krakowskiej” (niecz.). MUZEUM
LOTNICTWA (al Planu 6-letniegc
17): (niecz.). TPSP (pl. Szczepański
4): (niecz.). SALON WYSTAWOWY

(al. Róż 3): Wyst. prac członków
Stowarzyszenia Marynistów Pol­
skich (niecz.). KLUB MPiK

(Mały Rynek 4): Wyst grafiki Ta­
deusza Nuckowsklego (10—20)
GALERIA: Wystawa: „Kraków w

obiektywie Relnharda Kemmethe-
ra" (13—18) KLUB MPiK (pl Cen.

tralny): CZYTELNIA (10—20) GA­
LERIA: (10—20) GALERIA ZPAF

(Anny 3): (niecz.). GALERIA KTF

(Boh. Stalingradu 13): (9—19). WIE-

W
L.

POMOC DROGOWA PZMot.: ul
Kawiory 3 - tel. 37-35-75 (7-22)

NAGŁA POMOC LEKARSKA

(lekarzy specjalistów): tel. 68-80-00
(9—21 .30).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PED1A
TRYCZNY I KARDIOLOGICZNY-
tel. 22-25-66 1 22-31-38 (15.30—22.00)

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81)
tel. 48-00-84 (6—22).

TELEFON ZAUFANIA DLA
NARKOMANÓW: 34-08-08 (8—19).
tel. 21-00-60 (18—19).

INFORMACJA ONKOLOGII —

tel. 21-00-60 (18—19).

OGROD BOTANICZNY (Koper­
nika 27): (9—19) SZKLARNIE (10-
14)

radio'

PROGRAM I

DZIENNIKI: 4.00. 5.00, 5.30,
6.00, 7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 12.05,
14.00, 16.09, 18.00, 19.00, 20.00,
22.00, 23.00.

4.00—8 .00 Poranne Sygnały. 8.00

Próg, pog., inf. 8 .45 Żołn, zwiad,
9.00—11.00 Lato z Radiem. 12,45
Roln. kwadr. 13.00 Komun. 13.10

Radio Kierowców. 13.30 Z tańcem

przez wieki: W muz. B. Smetany.
14.05 Mag muz. „Rytm”. 15.55 Ra­
dio Kierowców. 16.05 Muz. 1 ak­
tualności. 17.30 Muz. dedykacje L.

Pillpowej. 18.20 Konc. dnia. 19.30

Radio dzieciom — „Ronja — cór­
ka zbójnika” - ode. pow. 20.15

Kona, życzeń. 10.43 Pater Carey:
„Pozaziemskie rozkosze” — fr.

opow. 31.00 Komun. 21 .05 Kron.

sport 21.20 Kron. wędrówek F.

Liszta: Księga pleśni, cz. 1. 82.06

Zbliżenia 22.15 Mała Polihymnia
— czyli poważnie o muz. niepo­
ważnej. 23.23 Dla tych, co nie lu­
bią rocka.

PROGRAM n

DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 13.00,
17.00, 21.00, 0.50

6.05—8 .00 Kraków na antenie: Co

niesie dzień. 7 .45 Jan Smid: „Czy­
ste radości mojego życia” — fr.

pow. 8 .10 Poranna seren. 8.40

Stereof. archiwum polsk. pios. 9.06

„Róża 1 płonący las” — fr. pow.
9.50 „Twierdza" — fr. pow. 10.06

Wakacje metom. 11.00 Zawsze po

jedenastej 11.10 Muz. non stop.
12.00 Zespół Muzyk! Dawnej w

Bydgoszczy pd. J . Lacha. 12 .23 8

klasyki bossa novy: Stan Getz.

13.05—13.20 Kraków na antenie:

13.30 Album operowy: Opera epoki
klasycznej. 14 .00 Muz. 'koneksje.
14.30 Folklor na mapie świata. 15.00

„Mieczysław Karłowicz w listach

i wspomnieniach” — ode. 15.16

Muz. młodych. 16.00 Dzieła, style,
epoki 16.50 K. Wllt: „Przekładan­
ka” — fr pow. 17.05—18.30 Kra­
ków na antenie: 18.00 Co niesie

dzień. 18.30 Wakac. Klub Stereo,
19.3U Wieczór w Filh.: Fest. „Pra­
ska Wiosna" 1986. Odtwórz, kone.

inaugurac. 21.35 Autorzy „Dwójki”:
J. Wasylkowskl: „Przegrańcy”.
22.10 Słuchajmy razem. 23.00 „Ró­
ża 1 płonący las” — fr. pow. 23.26

Konc. polski. 24 .00 Glosy, instru­
menty, nastroje.

PROGRAM III

6.00—9.05 Żaprasz. do Trójki:
7.00, 8.00, 9.00, 12.00, 15.00, 16.00,
17.00, 18.00, —

. Serwis Trójki. 7 .36
Pollt. dla wszystkich. 8 .30 „Ma­
ska” — ode. 13 (powt.). 9.05 Gwia­
zda tyg.: Stephen Bishop. 9 .15
„Maszyny duże i małe” — Jerzy
Jasiuk. 9 .20 Mała poranna muz.

9.40 Miniat. poet. 9.45 Mała poran­
na muz 10.00 Akademicki kwa­
drans 10.15 Muz Interklub. 10.36
Personal—Computer po polsku.
11.00 Polskie archiwum jazz. 11.30

Wakacje z Białą Damą. 11.49
Gwiazda tyg.: Stephen Bishop.
11.50 „Doktor Twardowski" — ode.
13 (powt.). 12.05 W tonacji Trójki.
13.00 ..Maska" - ode. 14 . 13.16
Powt z rozr 14.00 Lato w Filh.
15.05 Wakacje na dwóch kółkach.
15.10 Nie tylko przy ognisku —

spotk. z pios studencką. 15.49
Sportową Trójka 16.00—19.06 Za­
praszamy do Trójki: 17.30 Polit.
dla. wszystkich 18.05 Inf. sport.
19.00 „Lot pingwina" — ode.
4. 19.30 Trochę swinga 19.50 „Dok­
tor Twardowski” — ode. 14. 20.09
Kątalog nagrań: Eagles. 20.45 Klub

Trójki: „Stać mnie na wakacje".
21.00 Trzy kwadr jazzu. 21.45
Klub Trójki, cz 2. 22.05 24 godzi­
ny w 10 minut I inf. sport. 22.15
Folk — muz. z przeszłości. 22.45

„Zjawisko Canetti". cz. 1 23.00

Opera tyg — G. Puccini: „Cyga­
neria” 23.15 Czas relaksu. 23.59
Jasunarl Kawabata: „Śpiące pięk­
ności" — ode. 1.

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 5.05, 6.00. T.30,
12.05, 17.00, 19.30, 21.55.

5.00 Powlt. I mel. na dzień do­
bry. 5 .10 Autorski poranek muz.

5.30 Kalendarz radiowy. 5 .35 Aut.

poranek muz 6.00 Inf. sport. 6.05
Aut. poranek muz. 6 .30 Uczymy
się języków obcych. 7 .00 W trosce
o przyszłość. 7 .20 Halo, wakacje!
8.30 Muz. hobby. 8.50 Aktualn. 9.10
Świat i ludzie - rep. 9.35 Nie tyl­
ko dla słuch, w mund. 10.00 Mo­
że przeczytasz? „Piotruś Pan” —

słuch. 10.30 Z kolekcji płyt. „Pol-
skich Nagrań". 11.00 Dom i świat.
12.05 Wiarygodność i zaufanie w

handlu zagrań. 12.30 Matysiakowie.
13.00 Wakac. spotk.: „Z wiatrem
w skrzydłach" — rep. 13.25 Perku­
sja w muz XX w. 14 .00 Popoł.
Młodych Słuoh. 17.05 Kształty, li­
nie, barwy, dźwięki. 17.54 Radio­
wy poradnik język. 17.55 Widno­
krąg 18.25 Spotk. z pios. radź.
18.50 Studio Ekspertów: „Trudne
sprawy codzienne". 19.45 Katalog
polsk. pianistów jazz. 20.15 Wie­
czór Muz. I Myśli: „Autorytet”,
21.35 Spotk. z rep.: „Dwa światy
doktora Czarneckiego". 21.57 Mel.
na dobranoc.

TV BRATYSŁAWA

PROGRAM I

16.00 Igrzyska Dobrej Woli
— piłka ręczna kobiet: Japonia

CSRS; koszykówka kobiet:
CSRS — USA

17.30 Kompas
18.20 Wieczorynka
20.00 „Wzburzone miasto” ■—

insceniz. TV (1)
21.20 „Skarb z Agry” — film

radź. (1)

PROGRAM n

17.30 Igrzyska Dobrej Woli
— lekka atletyka

19.15 Wieczorynka
20.00 Igrzyska Dobrej Woli

— zawody pływackie
21.00 Hanka Hulejova —*

program muzyczny

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia 1 telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.

„GAZETA KRAKOWSKA” — DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOT­
NICZEJ: Redaguje kolegium: Janusz Hańderek, Olgierd Jędrzejczyk, Halina Kleszcz,
Lech Kmietowicz — sekretarz odpowiedzialny, Wiesław Kolarz — z-ca red. naczelnego,
Wiesław Kraj, Konstanty Migdał, Władysław Penar — sekretarz odpowiedzialny, Brunon

Rajca, Tadeusz Stec, Sławomir J. Tabkowski — redaktor naczelny, Edward Wąsik —

z-ca redaktora naczelnego. Adres redakcji: 31-072 Kraków, ul. Wielopole 1, III p. Adres
dla korespondencji: 30-960 Kraków 1, skrytka pocztowa 556. TELEFON REDAKCJI, cen­
trala nr tel. 22-75-88 łączy ze wszystkimi działami. ODDZIAŁY REDAKCJI: 33-300 NOWY
SĄCZ, ul. Narutowicza 6, II p., tel. 203-34, 203-54, 33-100 TARNÓW, ul. Krakpwska 12
tel. 21-56-50. WYDAWCA: Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa-Książka-Ruch”
w Krakowie, ul. Wiślna 2. DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne w Krakowie, al. Pokoju 3,
ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam i Ogłoszeń, ul. Wiślna 2, 31-007 Kraków, tel. 22-70-89
oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Ruch” na terenie całego kraju. Ogło­
szenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ” przyjmują również oddziały redakcji w Nowym
Sączu i Tarnowie (adresy jak wyżej). Za treść ogłoszeń redakcja nie ponosi odpowiedzial­
ności. Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych.
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Igrzyska Dobrej Woli
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

tworzeniu atmosfery wzajemnego szacupku
i współpracy. Bez niej nie ustrzeżemy naszej
planety przed grożącą jej katastrofą.

Chciałbym stwierdzić z zadowoleniem, ie
przeprowadzenie igrzysk stało się możliwe
w pierwszym rzędzie dzięki wspólnym wy­
siłkom organizacji sportowych, kół przemy­
słowych i społeczeństw Związku Radzieckie­
go i'Stanów Zjednoczonych Ameryki. Posta­
nowiły one skończyć z nienormalną sytuacją,
w której na wielkich, międzynarodowych za­
wodach sportowych radzieccy i amerykańscy
sportowcy nie spotykali się już od 10 lat.

To dobry znak. Jesteśmy xa tym, aby rze-

ezowe kontakty pomiędzy przedstawicielami
obu naszych krajów umacniały się. rozwijały
i w innych sferach. Sport — to poseł pokoju.
Mam nadzieję, że i Igrzyska Dobrej Woli
staną się znaczącym wydarzeniem, nie tylko
w życiu sportowym, ale i w polepszaniu
atmosfery międzynarodowej. Mają ku temu
dobre podstawy: odbywają się przecież w

Międzynarodowym Roku Pokoju, ogłoszonym
przez Organizację Narodów. Zjednoczonych.

Związek Radziecki dużo zrobił, aby ten 1986
rok stał się właśnie takim. Nasze pokojowe
inicjatywy obliczone są na to, aby przygo­
tować płaszczyznę startową, z której można

by zawrócić coraz niebezpieczniejszy bieg ku
przepaści w drugą, przeciwległą stronę — w

stronę rozbrojenia. Czekamy więc na poważną
odpowiedź od tych, na których ciąży odpo­
wiedzialność i którzy powinni wreszcie usły­
szeć głos protestu przeciwko wyścigowi zbro­
jeń, coraz głośniej rozbrzmiewający na

wszystkich kontynentach.
W waszych osobach, szanowni zagraniczni

sportowcy i goście, witamy narody tych kra­
jów', które przysłały was tutaj. Udział w

sportowym święcie przedstawicieli tak szero­
kiego kręgu państw to świadectwo, że idea
pokoju i wzajemnego zrozumienia jest bliska

i droga ludziom we wszystkich zakątkach
naszego globu.

Przyszłość, jak wiadomo, należy do mło­
dzieży. Powinniśmy przekazać jej nie pocho­
dnię wojny, a sztafetę pokoju. Mamy nadzie­
ję, że odbywające się w Moskwie igrzyska
będą sprzyjać internacjonalistycznemu poro­
zumieniu młodzieży na demokratycznej, po­
kojowej płaszczyźnie. Duch współzawod­
nictwa i walkj powinien panować tylko na

arenach sportowych. Oto dlaczego dewizą
tych igrzysk jest hasło:. „Od przyjaźni w

sporcie — ku pokojowi na świecie!”
Sport — to radość pokonywania coraz to

nowych przeszkód, to czynnik zdrowia i do­
brego , samopoczucia, twórczej’ długowieczno­
ści człowieka. Dlatego u nas w kraju tak łu­
biana jest kultura fizyczna i sport, stając się
nierozerwalną częścią życia społeczeństwa.
Znajdując się w ZSRR możecie przekonać się
o tym jak natężonym, twórczym życiem żyje
naród radziecki. Realizujemy zakreślone na

wielką skalę zadania wytyczone przez XXVII

Zjazd KPZR. Ich celem jest dobro człowieka,
harmonijny rozwój jednostki, zaspokojenie
duchowych i materialnych potrzeb ludzi ra­
dzieckich. Wiemy, że do tego celu wiedzie
tylko jedna droga, droga uporczywej, wytę­
żonej pracy w warunkach trwałego pokoju.
Pokój jest nam potrzebny. Pokój potrzebny
jest wszystkim.

Nasz kraj niejednokrotnie gościł uczestni­
ków wielkich imprez. Przed 6 laty w tym
samym miejscu otwarte zostały Igrzyska
XXII Olimpiady. I tym razem ludzie radziec­
cy zrobią wszystko, aby pobyt sportowców i
gości Igrzysk Dobrej Woli w ZSRR stał się
żywym, pamiętnym wydarzeniem w ich ży­
ciu.

Raz jeszcze witam was! Życzymy dobrej
drogi Igrzyskom Dobrej Woli! Życzymy
uczestnikom igrzysk nowych osiągnięć

'

w

sporcie, a wszystkim obecnym tężyzny fizy­
cznej, radości z pracy i pokoju!

Fot. W. Klag

^SKALEJ^i^DOSKOPO

Niedziela była trzecim dniem

rozgrywanych w Moskwie i kil­
ku innych miastach Związku
Radzieckiego Igrzysk Dobrej
Wóli. Choć ni® przybyło tego
Snia nowych dyscyplin, to jed­
nak można powiedzieć, że zawo­
dy nabrały tempa i rumieńców.
Na stadionie im. Lenina na Łuż-
nikaeh na dobre zadomowili się
lekkoatleci. A wiadomo, że tam

gdzie „królowa sportu” —'tam

wielkie emocje i świetne wyni­
ki.

Kontynuują swoją rywalizację
a medale przedstawicielki ; i

przedstawiciele pięcioboju no­
woczesnego. J

Na basenie w kompleksie o-

limpijskim ciąg dalszy zmagań
pływaków. Dominują Jak na ra­
sie dwi® ekipy — gospodarzy i
USA, w niedzielę rozegrano tak­
że kolejne spotkania w bardzo
silnie obsadzonym turnieju ko-

szykarek.
- Wszyscy zagraniczni- uczestni-

ey tych wielkich zawodów pod­
kreślają ich wspaniałą atmosfe.

rę, serdeczność . gospodarzy 1
świetne warunki startu. „Piękne
święto ąportu ł dobrej woli

•portowców z całego świata — to

krok w bardzo pożądanym, a

nawet koniecznym kierunku —

powiedział amerykański astro­
nauta Thomas Stafford, jeden z

gości igrzysk. Dziś, jak nigdy
dotychczas, wszelkie' działania

zmierzające do utrwalenia poko­
ju na świecie są bardzo istot­
ne...”

Wyniki trzeciego dnia I-
grzysk Dobrej Woli:

Pięciobój nowoczesny kobiet
— druga konkurencja — jaz­
da konna:

Indywidualnie: 1. Jedlewska
(Polska) 1100 pkt. (czas 1.23,40)
2. Moresse (Francja) 1100
(1:28,00), 3. Alessandrini (Wło­

chy) 1100 (1.29,60). 26. Bajan
1040, 29. Dąbrowska 1010, 45.
Kotowska (wszystkie Polska)
940.

Drużynowo: 1. Francja 3216
pfct., 2. Włochy 3166, 3. RFN
3150... 8. Polska 2990 pkt.

Po dwóch konkurencjach
(szermierka i jazda konna):

Indywidualnie: 1. Moresse
(Francja) 2122 pkt., 2. Czer-
nleckaja (ZSRR) 2114. 3. Ba­
jan (Polska) 2042.

Drużynowo: 1. Polska 5928,
1 Francja 5712, 3. RFN 3520.

LEKKOATLETYKA: 100 m

kobiet: 1. Ashford (USA) 10,91
sek., 2. Drechsler (NRD) 10,91
sek., 3. Barbaszina (ZSRR).
11,12.

110 m ppł: 1. Foster (USA)
13,25 sek., 2. Prokopiew
(ZSRR) 13,23 sek., 3. Telly
(USA) 13,31 sek.

Bieg na 3 km kobiet: 1.
Stanescu (Rumunia). 8.38,83, 2.
Ułmasowa (ZSRR) 8.39,19, 3.
Czistiakowa (ZSRR) 8.39,26.

800 m kobiet: 1. Gurina
(ZSRR) 1.57,52, 2. Zabołotne-
wa (ZSRR) 1.57,54, 3. Jung-
hiatu (Rumunia) 1.57,87.

W czasie Igrzysk Dobrej
Woli Robert Emmjan (ZSRR)
ustanowił rekord Europy w

skoku w dal — 8,61 m.

W koszykówce kobiet zawo­
dniczki ZSRR pokonały, wczo­
raj Jugosławię 63:52 (32:30), ą
Amerykanki wygrały z Brazy-
lijkami 91:70 (46:40). W trze­
cim meczu Bułgaria wygrała t

Czechosłowacją 79:52 (41:27).
Tabela: 1—2 ZSRR i USA

— po 4 pkt., 3—4 Bułgaria i
Brazylia po 3 pkt., 5—6 CSRS
i Jugosławia — po 2 pkt.

Sportowcom wiejskim

dopisała pogoda i humory
Przez 3’ dni Kraków był żyła ekipa Łomży przed Na szczególną uwagę, co

miejscem Ogólnopolskich Skierniewicami i Kielcami podkreślił wiceprzewodniczą-
Igrzysk Turystycżno-Rekrea- (Kraków był 9), w imprezie cy Rady Głównej Zrzeszenia
cyjnych Gospodarki Zywnoś- ..Pokochajmy motorower” naj- LZS — Bogdan Pawlak za-

ciowej rozgrywanych w ra- lepszy okazał się Szczecin sługuje doskonałe przygoto-
mąch jubileuszu 40-lecia Zrze- przed Opolem i Lublinem wanie imprezy pod względem
szenia Ludowe Zespoły Spor- (Kraków 15 miejsce), a w organizacyjnym. Komitet Or-

towe. Przybyło na nie ponad konkursie „Rowerem wazę- ganizacyjny Igrzysk z jego
1200 uczestników z 48 woje- dzie” wygrało Opole przed przewodniczącym — Czesla-
wództw, zabrakło tylko nie- Skierniewicami, Łomżą i Kra- wem Stańdą, wiceprzewodni-
stety przedstawicieli woje- kowem. Jedynym sukcesem czącym — Michałem Salą i
wództwa tarnowskiego. Niek- indywidualnym ekipy kra- sekretarzem — Józefem Re-
tórzy komentowali ten fakt, kowskiej było 2 miejsce Bo- gulskim włożył niemało wy­
że mieli „najdalej” (lii), w gumiły Surmy w imprezie siłku, aby goście z całej Pol-
rzeczywistości ponoć przyczy- ..Rowerem wszędzie”. skf czuli się jak najlepiej w

ną tej absencji był brak śród- Odbyło się też wiele im- podwawelskim grodzie. O bo­
ków finansowych. W każdym prez rekreacyjnych przygo- gaty program artystyczny za­
razie oczekujemy na rzeczo- towanych przez poszczególne ,dbał założyciel i szef Teatru
we wyjaśnienie ze strony kie- reprezentacje wojewódzkie, Regionalnego w Krakowie —

rownietwa Rady Wojewódz- konkurs wiedzy „40-lecie LZS” Piotr Płatek, który zaprezen-
kiej LZS w Tarnowie. imprezy kulturalne, konkurs tował uczestnikom i gościom

. Wiejskim turystom i spor- kolekcjonerów, oceniano mini- igrzysk m. in.: zespoły pod-
towcom dopisała pogoda i hu- miasteczka zlotowe i wystrój wórkowe „Waganci” i
mory. Na campingu „Krak” poszczególnych ekip. Gościem „Szmelcpakę”, kapelę ludową
było barwnie i wesoło. Fina- honorowym był pierwszy zło- „Cichawskie lumpy”, ze-

liści ogólnopolskich konkur- ty medalista olimpijski wy- spół regionalny „Jacy tacy
sów musieli wykazać się u- wodzący się z Ludowych Ze- Mietniowiacy”, imitatora gło-
miejęt-nością udzielania pierw- spotów Sportowych — Ire- sów zwierząt i ptaków — Jana
szej pomocy, brali udział w neusz Paliński z Ciechanowa. Kożmica, a także iluzjonistę i
sprawdzianach wiedzy teore- Został owacyjnie przyjęty autentyczną wróżkę.
tycznej, konkursach. strzela- przez młodych wiejskich spor- W sumie była to bardzo u-

nia, a także próbach zrywu i towców i długo musiał dzielić dana impreza, gdzie zarówno
hamowania oraz mieli do po- się wspomnieniami z bojów uczestnicy jak i organizatorzy
konania tor przeszkód. W fi- toczonych na pomostach całe- spisali się na przysłowiową
nale „Złotego Kasku” zwycię- go świata. „piątkę z plusem”. (rm)

Eksperyment punktowy w Czechosłowacji
Na razie tylko w II lidze II W jednym meczu można zdobyć 4

punkty H Remis remisowi nierówny

Mistrz Polski w rzucie młotem — Wacław Filek

W Krakowie nie ma gdzie trenować
— Podczas lekkoatletycznych

mistrzostw Polski w Grudzią­
dzu zdobył Pan złoty medal w

rzucie miotem wynikiem 73,46
m. Była to niespodzianka. Dla
Pana t«ż? — pytani młodarz*
krakowskiego Hutnika WA­
CŁAWA FILKA.
■— Byłem pewny, ż« tytuł mi­
strzowski zdobędzie Królak, któ­
ry ostatnio prezentował wyso­
ką formę. Nawet już przed za­
wodami złożyłem mu gratula­
cje. Osobiście liczyłem na je­
den z: medali, ale na pewno nie
-na zloty. Już w pierwszym
rzucie .wyszedłem na pierwsze
miejsc* i nie oddałem go do
końca konkursu. Tytuł mistrzo­
wski był więc dla mnie bardzo
miłą niespodzianką.

— I pierwszym medalem na

Mistrzostwach krajowych?
'.— Tak, po raz pierwszy ata-

nąłem na podium dla zwycię­
zców w kategorii seniorów, W

poprzednich latach byłem bądź
siódmy, bądź też piąty. Ale ni*

był to pierwszy medal w mo­
jej karierze sportowej. W 1978
roku wywalczyłem tytuł mi­
strza Polski w kategorii junio­
rów wynikiem 60,44 m.

— Występował Pan wówczaa
w barwach Cracovii?

— Tak, bo w. tym klubie ■w
1975 roku rozpocząłem trenin­
gi. Trener Zbigniew Szwajka
Zwrócił na mnie uwagę pod­
czas zawodów szkolnych 1 tak

zaczęła się moja przygoda ze

sportem. Robiłem szybkie po­
stępy. Po dwóch latach tre­
ningów na Ogólnopolskiej Spar­
takiadzie Młodzieży zająłem
ósme miejsce, a w rok później
zdobyłem wspomniany tytuł mi­
strza Polski juniorów, wygry­
wając m. itr. z Kwaśnym. To

był przełomowy moment, po­
wołany zostałem do kadry na­
rodowej seniorów.

— Ale wśród seniorów dłu­
go nie odnosił Pan większych
sukcesów. Stracił Pan miejsce
w kadrze, dwukrotnie zmieniał

barwy klubowe.
— Po powołaniu mnie do

wojska występowałem w Wa­
welu, . a od 1983 roku jestem
zawodnikiem Hutnika. Sekcja
lekkiej atletyki Cracovii prak­
tycznie . się rozpadła. Trener

Zbigniew Szwajka pracuje obe­
cnie w Wiśle. W 1982 roku roz­
stałem się z kadrą. Po trzech
latach wróciłem do niej. W

ubiegłym roku uzyskałem wy­
nik 74,64, co jest moim rekor­
dem życiowym, i’ znów znala­
złem się w szkoleniu central­
nym.

— Od rekordu Polski Kwaś­
nego (30,18 m) dzieli Pana je­
dnak wciąż duży dystans.

— To prawda, ale uważam,
że stać mnie na znaczne popra­
wienie rekordu życiowego.
Zdobyci* tytułu mistrza Polski

podbudowało mnie psychicznie.
Ważne, że powróciłem znów do

kadry, bo dzięki temu mam

znacznie lepsze warunki trenin­
gowe. Oczywiście tylko w ok­
resie zgrupowań centralnych,
bo potem zaczynają się kłopo­
ty.

— Jakiego typu?
— W Krakowi* właściwie nie

auta gdzie trenować. Hutnik
ma boisko treningowe, al« ko­
ło w rzutni jest bardzo zde­
wastowane. Wystarczyłyby dwa
worki cementu, by je napra­
wić, jednak nie ma kto tego
zrobić. Na dodatek wymaga
wymiany siatka ochronna. Nie
można lekceważyć spraw bez­
pieczeństwa, bo mieliśmy w

kraju już kilka poważnych wy­
padków podczas konkursów rzutu

młotem. Mógłbym trenować na

Wiśle, jako że trener Szwajka

chciałby mi pomóc, ale z ko­
lei jest tu dla mnie zbyt krót­
kie boisko, granica bezpieczeń­
stwa kończy się na 73 metrze,
a ja mógłbym rzucić dalej i

wtedy młot wyleciałby poza
ogrodzeni*. Na nowym etadio-
nie AWF młociarz* nie są mi­
le widziani, nie pozwolono nam

nawet rozegrać konkursu pod­
czas ostatnich mistrzostw okrę­
gu, bo moglibyśmy zniszczyć
murawę. Dodam, że ćwiczę w

Krakowie baz trenera, Są też

kłopoty z wyżywieniem. Muszę
więcej jeść od innych, konie­
czne są dwie porcj* mięsa pod­
czas obiadu. Właściwe wyży­
wienie mam zapewnione tyilko
podczas ugrupowań centralnych.

— Jest te więc jeszcze Jeden
przykład, że życie krakowskich
lekkoatletów nie jest usłana
różami.

— Ni* chciałbym jednak po­
padać w przesadę. Muszę oddać

sprawiedliwość Hutnikowi, pod
innymi względami dba o mnie.
I tak dzięki pomocy klubu uda­
ło mi się szybko wyleczyć kon­
tuzję, dostałem ostatnio miesz­
kanie, warunki socjalne mam

niezłe. Podczas treningów ko­
rzystam z magnetowidu.

— Jakie plany na przyszłość?
— Chciałbym uzyskać mini­

mum na mistrzostwa Europy w

Stuttgarcie. Musiałbym rzucić

75,50, aby gnaileźć się w repre­
zentacji na mistrzostwa. Cza­
su zostało już-niewiele, ale nie
tracę nadziei. W okresie prsy-
gotowawcaym pracowałem bar­
dzo solidnie i sezon zaczął się
nieźle. Chciałbym podtrzymać
dobrą passę. Mam 27 lat, jednak
dla młociarza nie jest to wiek

emerytalny. Właściwie wszyst­
ko jeszcze przede mną.

Rozmawiał:
TADEUSZ GOKSHI

My ciągle jeszcze deliberu­
jemy, co robić i rozdrapuje­
my rany przywiezione z Mek­
syku, a po drugiej stronie
Karpat próbują już kopać po
nowemu: zgodnie ż podjętą w

sobotę decyzją władz czeskie­
go piłkarstwa, wprowadza się
od jesieni tego roku — na

zasadzie eksperymentu — no­
wy system punktowy.

Czechosłowacy, podobnie
jak i my, z przerażeniem ob­
serwują to, co dzieje się o-

statnio na ich boiskach pił­
karskich. Owyph przerażonych
jest zresztą coraz mniej:
frekwencja na trybunach
dramatycznie spadła i to, jak
na irońię, zwłaszcza na spot­
kaniach kończących rozgryw­
ki, kiedy to walka na boisku
powinna być najbardziej e-

mocjonująca i zażarta. Podo­
bno i taka była, ale poza
boiskiem. Na murawie nie
działo się nic, lub prawie nic,
zawodnikom nawet nie bar­
dzo chciało się stWarzać po­

zory, że nie znają z góry wy­
niku meczu. Oczywiście, kry­
tyka nonszalancji zawodników
przynosiła skutek żaden. Skąd
my to znamy?

Czeski Związek Piłki Noż­
nej postanowił podjąć orygi­
nalną próbę rozruszania 22

panów, biorących pieniądze za

coraz bardziej ospałe bieganie
po boisku. Od jesieni w II li­
dze czeskiej (Słowacy pozo­
stali przy starym systemie)

obowiązywać będą nowe za­
sady przyznawania premii.
Przez najbliższe dwa lata
drużyna może w jednym spot­
kaniu zdobyć aż 4 punkty!

Praktycznie będzie to wy­
glądało tak: za bezbramko-
wy remis u siebie czy na wy-
jeździe — zero punktów, za re­
mis bramkowy u siebie lub na

wyjeździ® 1 punkt, za zwy­
cięstwo u siebie jedną lub
dwiema bramkami' — dwa
punkty, zaś trzema lub wię­
cej bramkami — trzy punkty.

Za zwycięstwo na wyjeździe
jedną lub dwiema bramkami
—

‘

trzy punkty, zaś za poko­
nanie przeciwnika na wyjeź­
dzie trzema lub więcej bram­
kami — aż 4 punkty.

Ha! Jest to dosyć, przyzna­
cie Państwo, szokujące dla
nas wszystkich, przywykłych
od lat do tradycyjnego punk­
towania, ale przecież w świe­
cie nie nowe: podobny sys­
tem wprowadzono przed la­
ty w ZSRR. Uderza mądra
ostrożność, z jaką Czesi pod­
chodzą do eksperymentu, o-

graniczając go tylko do II li­
gi. Ale — jeśli pomysł okaźe
się zbawienny? Teoretycznie,
a chyba i praktycznie rzecz

biorąc, powinien spowodować
znaczne ożywienie gry i pod­
niesienie jej widowiskowości,
ale równocześnie*— może u-

możliwić superkombinacje
pozaboiskowe w końcowej fa­
zie rozgrywek.

LESZEK MAZAN

43. Rajd Polski
Wczoraj we Wrocławiu

zakończył się 43. Rajd Pol­
ski.

Klasyfikację generalną
wygrali: 1. E. Kuzmić —

gali — (Jugosławia — re­
nault 5 t) 2:59,29, 2. A. Ko­
per — K. Gęborys (Polska
— renault—11 t) 3:01,50,
3. J. Szerla — M. Oziębło
(Polska — polonez 2000) —

3:02,41.

Okoński strzela bramki

dla Hamburger SV

(m) Piłkarze Hamburger . SV

przygotowujący się do nowego
sezonu. ligowego rozegrali to­
warzyskie spotkanie z SC 09
Welzen wygrywając 6:0 (i:0). Je­
dną bramką w 55 minucie me­
czu strzelił Mirosław Okoński.
Pozostałe bramki zdobyli:
Schmueller dwie oraz Kaltz,
Htnz i Von Heesen po jednej.

Rekord Taranienki
S Podczas mistrzostw ZSRR
£ w podnoszeniu ciężarów
S Taranlenko (waga' powyżej
£ 110 kg) ustanowił rekord
- świata w dwuboju rezulta-
= tem 467,5 kg.

Toto-lotek
I losowanie: 1, 8, 21, 25, 33,

44 dcsd. 4
II losowanie: 8, 5, 6, 23, 86, 40

Z udziałem 24 reprezentacji
rozpoczęły się w sobotę w czte­
rech miastach Hiszpanii'mistrzo­
stwa świata koszykarzy. W Im­
prezie, zorganizowanej na wzór

piłkarskiego Mundialu „Espana
82”, tytułu mistrzowskiego bro­
nią zawodnicy radzieccy.

' Otó wyniki inauguracyjnych
spotkań w poszczególnych gru­
pach: grupa „A” (Saragossa):
Hiszpania — Francja 84:80 (45:50)
giupa „B” (El Ferrol): Austra­
lia — Kuba 72:66 (32:37) grupa
„C” (Malaga): Włochy - ChRL
98:87 (60:41) grupa „D” (Santa
Cruz): Argentyna — Holandia po
dogrywce 82:75 (71:71, 36:44).

Mistrzostwa

świata

koszykarzy
W kolejnych spotkaniach mi­

strzostw świata koszykarzy w

Hiszpanii’ padły rozstrzygnięcia:

Grupa „A” (Saragossa)
Brazylia — Korea Płd. 164:74

(48:35)
Panama — Grecja 81:110 (45:53)

Grupa „B” (El Ferrol)
Izrael — Urugwaj 84:79 (46:38)
ZSRR — Angol® 89:51 (45:29)

Grupa „O” (Malagą)
Portoryko — RFN 81:S9 (83:31)
USA — Wybrzeże Xośd De-

niowej 99:63 (48:85)

Grupa „D” (Tenerife)
Kanada — Malezja 128:38 (71:17)
Jugosławia — Nowa Zelandia
118:82 (60:43)

W pierwszych spotkaniach
drugiej serii- eliminacyjnej
mistrzostw świata koszykarzy
padły wyniki: gr. „A” Hiszpa­
nia — Korea Płd. 121:73
(50:42), gr. „B” Izrael — Ango­
la 95:75 (37:32), gr. „U” RFN —

Wybrzeże Kości Słoniowej
88:70 (47:38), gr. „D” Holandia
— Nowa Zelandia 84:66 (36:32).

Młody sądeczanin absolwent
Akademii Wychowania Fi­
zycznego w Poznaniu Hen­
ryk Dobrzański zadał so­
bie wiele trudu aby zgro­
madzić materiały dotyczące
JULIANA ZUBKA (pseudo­
nim „Tatar”) syna ziemi sądec­
kiej, znanego ongiś narciarza,
legendarnego kuriera tatrzań­
skiego, jednego z dowódców
ruchu oporu na Podhalu.

Julian Zubek obok mjr. Je­
rzego Iżkowskiego i Jana Kro­
kowskiego, o których pisałem
na łamach „Gazety Krakow­
skiej”, na stałe utrwalił się
w pamięci starszego społeczeń­
stwa 2iemi sądeckiej swoim
heroizmem w walce o wol­
ność ze znienawidzonym oku­
pantem hitlerowskim i na sta­
łe wszedł do grona sądeckich
bohaterów. Wszyscy trzęi spo-
ezywają -na cichym cmentarzu

pod Rosmanithem, gdzie spo­
tykają «ię wszyscy sądecza-
nie.

Całe życie Juliana Zubka —

opowiada mi Henryk Dobrzań­
ski — wiązało się z Sądec­
czyzną, na której urodził się
30 sierpnia 1912 roku. Tutaj
podjął, naukę, a także upra­
wiał aport. Jego głęboki pa­
triotyzm sięgał korzeniami do­
mu . rodzinnego, w którym at­
mosferę stwarzał dziadek Zu­
bka, uczestnik powstania sty­
czniowego w 1863 roku. Duży
wpływ miało na niego rów­
nież harcerstwo, w którego
bsrwach rozpoczynał karierę
sportową w narciarstwie.

W latach dwudziestych ra­
zem z kolegami nawiązał do
tradycji sekcji narciarskiej
Polskiego Towarzystwa Ta­
trzańskiego oddział „Beskid” w

Nowym Sączu, które powstało
w 1907 r. Kariera zawodnicza

■Zubka rozpoczęła się od prze­
łomu lat dwudziestych i trzy­
dziestych, i trwała do wybu­
chu II wojny światowej. Przy­
padała więc na okres kiedy

miejsce. Powtórzyli ten suk­
ces w dwa lata później w fiń­
skiej miejscowości Kuopio.
Zubek startował też z powo­
dzeniem w biegach narciar­
skich i sztafecie.

Jego udane starty i sukce­
sy przerwał wybuch II wojny
światowej. Jako oficer rezer­
wy został zmobilizowany i
brał udział w kampanii wrze­
śniowej. Walczył w randze po­

Z DALEKOPISU

(m) • Po dwóch etapach
samochodowego rajdu Nowej
Zelandii zaliczanego do kla­
syfikacji mistrz-ostw świata
kierowców na czele znajdują
się nadal Finowie Markku
Alen i Ilka Kiivimaki —

„lancia martini delta s4” —

2:47.48. Drugie miejsce zaj­
mują ich rodacy Juha Kan-
Kunen i Juha Piironen —

„peugeot 205 turbo 16” —

strata 1 sek.
$ Tytuł mistrzów świata

w wyścigu drużynowym
podczas kolarskich mis­
trzostw świata juniorów w

Casablance zdobyły Włochy
(obrońcy tytułu) wyprzedza­
jąc ZSRR i NRD. Zespół
polski uplasował się w kon­
kurencji 19 drużyn na 7.

miejscu,
© Polka Jagodzińska u-

czestnicząca w międzynaro­
dowym turnieju szachistów
w Tapolcy zremisowała w

piątej rundzie z Albulet (Ru­
munia). W turnieju po pięciu
rundach prowadzi Achmy-
łowska (ZSRR) — 4 pkt.

d W meczu pięściarskim
o mistrzostwo świata zawo­
dowców w wadze super-
muszej (wersja IBF) Ellyas
Pical (Indonezja) znokauto­
wał w drugiej minucie trze­
ciej rundy aktualnego mis­
trza świata Cesara Polainco

(Dominikana).
Q Zakończył się mityng

lekkoatletyczny na stadionie
Bislet w Oslo. Wyniki: ko­
biety 1500 m — Puica (Ru­
munia) — 4.01,20, oszczep —

Whitebread (W. Brytania) —

69,28 m, 100 m — Drechsie.

(NRD) — 10,80 (silny wiatr)
400 m Dixon (USA) — 50,24,
mężczyźni: 800 m — Jones

(USA) — 1.44,70. 100 m — 1.
Liinford Christie (W. Bryta­
nia) — 10,26, trójskok —

Simpkins (USA) — 17,42,
wzwyż — Howard (USA) —

2,32, 1 mila — Cram (W.
Brytania) 3.48,31, 10000 m —

• Aouito (Maroko) — 27 .26,11.

Kobiety zwyciężają
Reprezentacja Polski ko­

biet wygrała w Epinal trój-
mecz lekkoatletyczny Fran­
cja — Hiszpania — Polska

gromadząc 136 pkt. Francja
uzyskała 123 pkt., a Hiszpa­
nia 74 pkt.

Rekord świata
W czasie mityngu lekkoa­

tletycznego w Oslo Ingrid
Kristiansen (Norwegia) usta­
nowiła rekord świata na

10 000 m 30.13,75. Dotychcza­
sowy rekord należał także do

niej i wynosił 30.59,42.

Tenisowy turniej
w Wimbledonie

Triumfatorem turnieju
wimbledońskiego został B.
Becker (nr 4) wygrywając
w finale z I. Lendlem (nr
1) 6:4, 6:3, 7:5.

W grze podwójnej męż­
czyzn J. Nystroem i M. Wi-
lander wygrali w finale z

G. Donnellym i P. Flemin­
giem 7:6, 6:3, 6:3. W grze
podwójnej kobiet w finale
M. Navratilova i P. Shriver
zwyciężyły H. Mandlikovą
i W. Turnbull 6:1, 6:3.

I liga żużlowa

Unia Tarnów pokonała na

swoim torze Wybrzeże 48:42.

Najwięcej punktów dla Unii

zdobyli: Jasek — 11, Błaszak
— 10, Nowak — 7.

W pozostałych meczach: A-
pator Toruń — Stal Rzeszów
66:24, Kolejarz Opole — Fa-
lubaz Zielona Góra 34:56,
ROW Rybnik — Polonia Byd­
goszcz 42:47, Unia Leszno —

Stal Gorzów 45:45. (m)

S. Krawczyk
kolarskim mistrzem

Polski

Sławomir Krawczyk z war­
szawskiej . Legii zdobył w nie­
dzielę tytuł mistrza Polski w

kolarskim wyścigu indywidu­
alnym. Na mecie Krawczyk
wyprzedził o 22 sekundy Mie­
czysława Mazurka (Krupiński
Suszec) i o 25 sek. Romana
Rękosiewicza (Gwardia Kato­
wice).

Piłkarski Puchar
Intertoto

(m) Odbywają się piłkarskie
rozgrywki w Pucharze Inter­
toto. A oto wyniki pucharowych
spotkań, w których grają polskie
zespoły:

Grupa HI: Górnik Zabrze —

Grupa V: Hannover — Legia
2:2; Sigma Ołomuniec — Young
Boye 3:1.

Małmoe FF 1:0; Rosenborg BK
Trondheim — Videotan Szefces-
fehervar 2:2.

1. Górnik ,
4 6pkt 4—1

2. Trondheitn 44 4-4
3. Yideoton 43 4—6
4.Małmoe FF 43 3—4

St. Gallen

1. Sigma 3 6pkt 9-3
2. Hannov©r 33 7—7

3. Young Boys 4 3
4. Legia 42 3-3

Grupa VH: FC
Widzew Łódź 0:3; FC Magde­
burg — Broendb;

3.
3.
4.

Broe.ndby
Widzew

Magdeburg
St. Gallen

ay IF 1:1.
46pkt 11—8

8
8

45
43
42

10—
10-
5—12

Grup* IX: Banyasz Siofpk —

Odense Bk. 0:2; Lineer ASK —

Lech Poznań 1:1.

-1. Odense
Ł Lech
3. Linzer
4. Siotok

45 pkt 10—11
45 6—i
44 3—3
42 4—7

letnie Igrzyska Młodzieży
Zakończyły się Letnie Igrzy­

ska Młodzieży Pracującej, orga­
nizowane już po raz 12. przez
Zarząd Dzielnicowy TKKF i
ZSMP Kraków śródmieście na

terenach ośrodka TKKF w Cho-
denicach n. Rabą. W tegorocz­
nych igrzyskach startowało 12

drużyn, przeprowadzono 15 kon­
kurencji indywidualnych _

i 8

drużynowe.
Wyniki: podnoszenie ciężarka

— M — 1 m J. Tomalozyk (HiL),
3 ra K. Romanek (HiL);

Bieg przełajowy — Kobiety —

1mB.Krawiec(HIL),2mM.
Kowalczyk (PTSŁ); mężczyźni -

1 m W. Wójcik (WUSW), 2 m

3. Stow-ioczek (OOC 17-1).
Badminton — kobiety — 1.

m G. Samborek (HiL), 2 m E.

Cempura (HiL); mężczyźni — 1
m K. Rudnicki (ZD ZSMP śród.),
2 m H. Warzecha (HiL);

Ringo—kobiety—1mG.
Samborek (HiL), 2 m B. Kra­
wiec (HiL); mężczyźni —Im
L. Pilch (TKKF Łączność), 2 m

A. Smietański (ZD TKKF Śród.) .

Strzelanie — Kobiety — Im
Ł. Kumpicka (HiL), 2 m B.

Przepióra (HiL); mężczyźni —

1 m K. Zagdan (WR.ZKB), 2 m

J. Kieroński (HiL).
Wielobój — kobiety — 1 m B.

Krawiec (HiL) przed T. Kowal­
czyk (PTSŁ-5); mężczyźni — 1
m A. Lenart (ZSMP Łączność)
przed W. Banasik (HiL).

Wielobój sprawnościowy: 60 m

— B. Krawiec; kula — B Kra­
wiec; Skok — T. Kowalczyk;
rzutki — B . Krawiec; 100 m —

A. Lenart; kula — W . Banasik;
skok — A. Lenart; rzutki — W.

Banasik.

Drużynowo: ZD TKKF Śródm.
przed WRZKB i TKKF — ZSMP
HiL. Przeciąganie liny — druż.
HiL . przed TKKF-ZSMP siat­
kówka — kobiety — TKKF-

-ZSMP, HiL; mężczyźni —

WRZKB przed HiL.

Klasyfikacja generalna XII
LIMP: 1 miejsce drużyna TKKF-
-ZSMP HiL, 2 m drużyna LP
OOC HiL, 3 m drużyna PTSŁ-5.

(rm)

gestapo, po długich torturach,
nie przyznając się oczywiście
do niczego, został zwolniony z

więzienia.
Od września 1943 roku wraz

s małżonką przebywał już w

losie, dowodząc oddziałem ru­
chu oporu, który staczał syste­
matyczne potyczki x Niemca­
mi na Podhalu. W tym okre­
sie nawiązał współpracę s

partyzantką radziecką, dowo­

Legenda owiana sławg

Z narciarskich na kurierskie szlaki
czołówka polskich zawodników
nawiązywała liczne kontakty
międzynarodowe a na terenie

kraju odbywały sią Pa­
tronatem FIS imprezy naj­
wyższej rangi. Polscy zawod­
nicy odnosili wówczas najwię­
ksze sukcesy w konkurencjach
klasycznych a także w biath­
lonie. Julian Zubek specjali­
zował się właśnie w tej kon­
kurencji. W czasie odbywania
służby wojskowej w 4 pułku
strzelców został powołany do
kadry 1 zakwalifikował się do
reprezentacji na międzynaro­
dowe zawody w Rumunii w

1934 roku. Polacy wówczas
zdobyli w tych zawodach II

rucznika w 8 pułku piechoty
pod Iłżą i Trębowcem Wiel­
kim. Ranny, wraz z rozbitym
plutonem, przeprawił się przez
Wisłę w okolice Zamościa. Tu
został jednak wzięty do nie­
woli. Korzystając z nieuwagi
niemieckiej obstawy uciekł z

transportu i dotarł do Nowego
Sącza.

Konspiracyjne kontakty Zu­
bek nawiązał już w paździer­
niku 1939 roku, pełniąc nie­
bezpieczną i odpowiedzialną
pracę kuriera na szlakach
przerzutowych. Przydała się
wówczas zakopana jeszcze w

kampanii wrześniowej broń i
amunicja. Aresztowany przez

dzoną przez por. Aleksieja
Batiana i mjr. Iwana Zołota-
ra (późniejszy dowódca zgru­
powania radzieckiej partyzan­
tki na ziemi sądeckiej). Wiele
z tamtego okresu było ciepłej
1 bohaterskiej współpracy z

radziecką partyzantką.
O polskim partyzancie pseu­

donim „Tatar” Iwan Zołotar w

swej książce wydanej w Zwią­
zku Radzieckim w 1974 r. tak
pisze: „...Na wysokogórskiej
polanie Młaki, położonej dwa
kilometry od Przehyby, ra­
dzieccy partyzanci nieoczeki­
wanie napotkali oddział poru­
cznika „Tatara”. Słyszeli o

nim wiele dobrego... "Witali ra­

dzieckich partyzantów z serde­
czną życzliwością. Spotkanie
było nie tylko nieoczekiwane,
ale również ciepłe, serdeczne i
niezapomniane... Opuszczając
polanę Młaki, radzieccy party­
zanci rozstawali się z polski­
mi jak najlepsi przyjaciele”.

1 dalej I. Zołotar opisuje wra­
żenia ze stycznia 1945 roku:
.,...Z polskich towarzyszy bro­
ni pierwszy przybiegł do nas,

promieniejąc z radości, »Ta-
tar* — Julian Zubek — zabrał
do siebie Aloszę Batiana, Sie­
miona Mikołajewicza Puszko­
wa, Piotra Romanowicza- i
■mnie, ażeby uczcić szczęśliwe
zakończenie bojowej, partyzan­
ckiej działalności.. Przed wy­
jazdem do ojczyzny jeszcze
wielokrotnie spotykaliśmy się
z tym wspaniałym partyzanc­
kim małżeństwem. Oprócz
»Tatara« bywało u nas wielu
innych polskich towarzyszy, z

którymi mocno splatały się na­
sze partyzanckie ścieżki. Przy­
chodzili oni i przyjeżdżali z

innych miast i wsi podhalań­
skich, nawet z Czechosłowacji.
A my jeździliśmy do nich”.

Tyle w lapidarnym skrócie
o człowieku, który całe swoje
życie oddał sprawie Ojczyzny,
sprawie Polski uważając, że

Sądeczygna była tylko jej ka­
wałkiem — jak mówił naj­
droższa jednak jego sercu.

RYSZARD MALINOWSKI

PS.'Do tematu powrócimy
na łamach „Gazety”, (m)


